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Oddajemy opinii społecz

nej pierwszy numer „Życia 
Gospodarczego", które w 
zmienionej treści i nowej 
szacie graficznej ukazywać 
się będzie jako dwutygodnik 
społeczno-gospodarczy.
Łamiąc krępujące ramy 

, wąskiego praktycyzmu, jaki 
w „Życiu Gospodarczym" 
przejawia! się w ostatnich la
tach. przechodzimy do pro
pagowania myśli ekonomicz
nej w całym społeczeństwie.
W naszych obecnych wa

runkach budowy socjalizmu 
na pierwszy plan wysuwa 
się ekonomiczna strona teorii 
marksizmu, a z nią — prob- 

■ tematyka naszej gospodarki 
, narodowej. Teoria i praktyka 
j nie mogą być oderwane od 
i siebie. Tej oczywistej praw- 
1 dzie służyć będziemy w na- 
। szej pracy publicystycznej.

Chcemy, by na lamach 
„Życia Gospodarczego" twór
czo i śmiało wypowiadali 
się nasi ekonomiści, by w 
ten sposób przyczyniali się 
do upowszechniania wiedzy 
ekonomicznej w społeczeń
stwie, w najszerszym kręgu 
praktyków gospodarczych. 
Chcemy, by zabierali glos 
praktycy, dzieląc się swymi 
doświadczeniami.
Będziemy w czasopiśmie 

rozwijali dyskusję obejmują
cą węzłowe zagadnienia

■ -f kr.-.,,’ -łc^ne. on-
dcjnwv^»'?'' óslią lec . mm- 
stmhtywną krytykę dzbdal- 
ności wszystkich ogniw na
szej gospodarki, wnosząc tym 
swój wkład w umacnianie 
socjalistycznych stosunków 
produkcji i kształtowanie się 
socjalistycznych stosunków 
między ludźmi.
Omawiać będziemy naj

lepsze doświadczenia lu
dzi radzieckich, nabyte w 
walce o rozwój radzieckiej 
gospodarki narodowej. Oma
wiać będziemy doświadcze
nia i osiągnięcia bratnich 
krajów demokracji ludowej. 
Będziemy informowali o sta
nie gospodarczym krajów ka
pitalistycznych, o sytuacji 
ludzi pracy w tych krajach.
Spełnimy to trudne zada

nie o ile zdołamy pozyskać 
pomoc ze strony tych publi
cystów gospodarczych — te
oretyków i praktyków, któ
rym na sercu leży dobro na
szej gospodarki narodowej.
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Wielka, ożywiająca dyskusja, 

która toczy się u nas na tematy 
polityczno - społeczne, obejmuje 
również i to w coraz większym 
zakresie, zagadnienia ekonomiczne.
Początkowo krytyka naszej eko

nomiki była przypadkowa, odcin
kowa i chociaż niejednokrotnie 
ostra, jednak w większości, szcze
gólnie jeśli chodzi o publicystykę, 
powierzchniowa. Stopniowo zaczy
na ona przechodzić w zasadniczą 
dyskusję o działaniu naszego sy
stemu ekonomicznego, jego wypa
czeniach i wadach.

Zagadnienia są trudne i skompli
kowanej— to niewątpliwe. Lite
raci i publicyści, którzy jak dotąd 
najwięcej parają się problematyką 
krytyki ekonomicznej, ograniczają 
się w dużym stopniu raczej do po
wierzchniowej analizy zjawisk. Nie 
widzą korzeni złego funkcjonowa
nia naszej ekonomiki a niejedno
krotnie nie widzą również związ
ków przyczynowych między tym 
a szeregiem innych zjawisk spo
łecznych. Chwytają z ekonomiki 
to. co literacko atrakcyjne —non
sens, groteskę, pu.stogtowie. Te 
odpryski ekonomiczne wskazu
ją społeczeństwu — patrzcie
jakie to idiotyczne. I dają ra
dy, owszem nawet słuszne
radv — zlikwidować ..te non
sensy. Nic się jednak -niestety nie 
dzieje, bo bez likwidacji przyczyn 
nie można zlikwidować ich skut
ków.
Widzieliśmy ostatnio szereg ar

tykułów krytykujących nasze pla
nowanie. Był między innymi arty- 
kul B. Minca w „Trybunie Lądu",

NASZE STANOWISKO
Z okazji II Zjazdu Ekonomistów Polskich

W
 szerokiej ogólnonaro
dowej dyskusji, w 
wielkim procesie prze- 
wartościowywania sta
rych pojęć i wyzwa
lania się z balastu 

dogmatyzmu nie może zabraknąć 
głosu młodszego pokolenia ekono
mistów polskich.

Biorąc aktywny udział w życiu 
politycznym i społecznym, ucze
stnicząc w historycznych prze- 
mianach ustrojowych Polski Lu
dowej, dokonywanych pod prze
wodnictwem Partii, przejęci głę
boką troską o rozwój marksistow
skiej nauki ekonomicznej w na
szym kraju, przedstawiamy nasze 
stanowisko w sprawie stanu nauk 
ekonomicznych w Polsce i wa
runków dalszego ich rozwoju.
Czynimy to w chwili, gdy w 

Warszawie rozpoczynają się obra
dy drugiego zjazdu ekonomistów 
polskich. Pragniemy, by wyrażo
ne w tej deklaracji nasze poglądy 
dotarły do uczestników zjazdu, by 
stały się przedmiotem ich dysku
sji. Jednocześnie pragniemy prze
kazać nasze poglądy szerokiej 
opinii publicznej. Sprawy nauki 
ekonomicznej, a w szczególności 
ocena aktualnych zjawisk naszej 
gospodarki obchodzą bowiem nie 

, tylk? nas eij.-nomi.stów. Są c^ne 

lego narodu, którą wyrażaKwciąz 
narastająca dyskusja.
Naród nasz szczyci się wielkimi 

osiągnięciami rewolucji socjali
stycznej. Opierając się na podsta
wowych założeniach marksistow
skiej ekonomii politycznej, odbu
dowaliśmy kraj ze zniszczeń wo
jennych, odnieśliśmy sukcesy w 
industrializacji kraju, wkroczyliś
my na drogę kolektywizacji, do
konaliśmy głębokich przemian 
socjalno-kulturalnych.

Jednocześnie jednak w gospo
darce naszej występuje szereg nie- 
domagań i braków, które w po
ważnym stopniu utrudniają i ha
mują nasz rozwój. Treścią wspól
nej troski całego narodu są rażą
ce braki w metodach kierowania 
gospodarką narodową, niepokoją
ce objawy niegospodarności, mar
notrawstwa i kradzieży mienia 
publicznego. Nikomu nie są obo
jętne ani sprawy zaniedbań w bu
downictwie mieszkaniowym, ani 
przerosty administracyjne, ani 
niezadowalający wzrost stopy ży
ciowej, ani nonsensy i dyspropor- 

METOD KIEROWNICTWA EKONOMICZNEGO JÓZEF PAJESTKA

były artykuły J. Putramenta itd. 
Jednakże te właśnie, jak dotąd 
chyba nie najmniej ważne arty
kuły, ślizgały się również po po
wierzchni zagadnień, obracały się 
w kręgu powierzchniowych zja
wisk: przejawów zbiurokratyzowa
nia planowania, wadliwego funk
cjonowania niektórych urzędów 
itp.

B. Minc widział uzdrowienie pla
nowania w likwidacji niektórych 
drobnych i groteskowych pozycji 
w narodowym planie gospodar
czym. Wydaje mi się, że niewiele 
— i to całkiem niewiele się zmieni, 
jeżeli z tego planu skreślone zosta
ną kiszone ogórki i temu podobne 
pozycje. J. Putrament radził, aże
by w tym samym celu nasłać do 
PKPG leniuchów, albo wyrzucić 
część pracowników, jakby rzeczy
wiście uważał za udowodnione, że 
nadmierny centralizm w planowa
niu tworzą pomniejsi pracownicy 
tej instytucji.
A jednak nie tu leży istota zła, 

to nie wszystko. Trzeba koniecznie 
pójść dalej, trzeba widzieć 
nie tylko jedną instytu
cję nie tylko przejawy, 
ale warunki, które to ro
dzą, trzeba wyjść od głęb
szej analizy funkcjono
wania systemu. metod 
k i ,e r o.w n i c t w a ekonomi

cznego.
Nie ulega wątpliwości; że zasad

nicza dyskusja, a jednocześnie 
krytyka naszej ekonomiki powinna 
wyjść ze środowiska^ ekonomistów. 
Musi to być przy tym rzeczywiście 

. dyskusją, zasadnicza^ bo. tą wląśriie 

cje w poziomie plac oraz dyspro
porcje w podziale dochodu naro
dowego i wiele , innych nabrzmia
łych, domagających się rozwiąza
nia spraw.
W tej sytuacji palącą stała się 

potrzeba opracowania konkretne
go programu przezwyciężenia sła
bości i niedomagań naszej gospo
darki. Program ten może być o- 
pracowany jedynie na podstawie 
teoretycznej analizy rzeczy w isto- 
ści. Dokonanie jej jest podstawo
wym zadaniem marksistowskiej 
nauki ekonomicznej.
Od dłuższego czasu w dziedzi

nie teorii ekonomicznej nastąpił 
prawie całkowity zastój. Przejawy 
wulgaryzacji w oświetlaniu proce
sów rozwojowych, nieliczenie się z 
faktami, zastępowanie ogólnikami 
trudu naukowej analizy faktów, 
przyniosły w sumie wiele szkody 
sprawie rozwoju nauki i sprawie 
budownictwa socjalizmu.
Zamiast rzetelnych prac badaw

czych, naukę ekonomiczną wypeł
niały egzegetyczne komentarze, 
jałowe, pozbawione wartości po
znawczej ogólniki i drobne przy
czynki schodzące na grunt, wą
skiego praktycyzmu. Święciła 
tryumfy cytatomama, swoista 
metoda ’ „poznawcza", 
wód zastęoowala pr

któr;: do-

pismiemdel v> ie ek-mi
W czasopiśmie „Ekonomlst. 
nych czasopismach ekonom.......... 
tylko bardzo nieliczne praca 'wy
kazały ambicje teoretyczno - ba
dawcze, a wśród wydawnictw 
książkowych ukazało się zaledwie 
kilka prac, które w sposób nieco 
bardziej twórczy podjęły proble
matykę teorii ekonomicznej, usi
łując wnieść pewien wkład do 
nauki.
Tak „rozwijana" teoria ekono

miczna utraciła związek z prak
tyką gospodarczą. Teoria ani nie 
uogólniała doświadczeń praktyki, 
ani nie dawała jej wskazań. Nie 
udzielała odpowiedzi na proble
my wyłaniane przez rozwój życia 
gospodarczego. Ofiarnym wysił
kiem całego narodu podjęto rea
lizację zadań planu sześcioletnie
go. Nauka ekonomiczna nie prze
prowadziła jednak szerokiej dy
skusji i twórczej krytyki nad pro
jektem tego planu, jak również 
nad realizacją jego zadań. W go
spodarce narodowej wystąpiło 
wyraźne zjawisko braku bodźców 
materialnego zainteresowania oraz 

jest podstawowym warunkiem jej 
skuteczności. Dyskusji ekonomicz
nej obracającej się w dotychcza
sowym kręgu zagadnień grozi to, 
że się całkowicie wypali i pozo
stanie po niej jedynie swąd.
Trzeba otwarcie powiedzieć, że 

w ubiegłym okresie nauki ekono
miczne nie spełniały swego podsta
wowego zadania — teoretycznego 
przodowania praktyce gospodar
czej, krytyki jej błędów oraz wska
zywania prawidłowych dróg i 
środków. Rola ekonomistów w tym 
okresie (mówię tu o ekonomistach 
naukowcach) była prawie żadna. 
Przyczyny tego stanu rzeczy nie 
leżały jednak przede wszystkim 
wewnątrz kręgu ekonomistów. Le
żały one poza nim. Praktyka kie
rownictwa ekonomicznego nie pozo
stawiała naukom ekonomicznym 
prawie żadnej roli -- nie potrze
bowała ich i jednocześnie nie 
stwarzała im warunków pracy. By
ło to związane z niepisanym 
wprawdzie, niemniej funkcjonują
cym założeniem bezwzględnej słu
szności niemal wszystkich zasad i 
metod, a nawet decyzji ekonomi
cznych. Jak skutecznie funkcjono
wało to założenie — można się 
przekonać przeglądając łamy na
szych czasopism i inne publikacje 
ostatnich lat.
Pierwszą L jednocześnie hajbar- 

dziej zasadniczą krytykę centrali
styczne - biurokratycznych metpd 
kierownictwa ekonomicznego- dała 

. praktyka Związku • Radzieckiego i 
naszego kierownictwa, njmsKwpwe-r 

v go. Takie kroki, jak zmułąa .metod 

''planowania w . rolnictwie, zwroce-s 

braku warunków do rozwijania 
postępu technicznego i obniżania 
kosztów. Nie zdawał egzaminu sto
sowany system plac i cen, system 
kooperacji. Nauka długo odpowia
dała na to milczeniem. Dopiero w 
okresie ostatnich dwóch lat a 
zwłaszcza po XX Zjeździe KPZR 
można zauważyć pewne znamiona 
poprawy sytuacji w dziedzinie eko
nomii politycznej. Jednocześnie 
uchwały XX Zjazdu umożliwiają 
ujawnienie przyczyn kryzysu, któ
ry dotknął nauki ekonomiczne.

Przyczyn tych . szukać należy 
przede wszystkim w warunkach 
politycznych minionego okresu, 
które wywierały paraliżujący 
wpływ na wszystkie dziedziny nauk 
społecznych. W okresie istotnych 
wypaczeń ..demokracji socjalistycz
nej, biurokratyzmu i komendero
wania nie mogła się normalnie 
rozwijać marksistowska ekonomia 
polityczna.
Administracyjno - biurokratycz

ne metody kierowania gospodar- 
ką, cechujące je wyraźne niedc- 
cenianie teorii pogłębiały zastój
nauk ekonomicznych. Rola nau- 
kowca została sprowadzona głów- 
nie do interpretowania posunięć 
gospodarczych i uzasadniania słu- 

wytycznych dla polityki

sL/ilm- nUUk ekonomicznych / stanowił 
imiczuyeh brak faktycznych możliwości śeie-

rania się poglądów, rozwijania 
szerokiej dyskusji. Próby samo
dzielnego oświetlania zagadnień^ 
związane z krytyczną oceną do
tychczas obowiązujących tez, nie
jednokrotnie odrzucano pod za
rzutem, że są one „antymarksi- 
stowskie", zamiast — zgodnie z 
marksistowskimi zasadami wery
fikacji naukowej — stosować wo
bec nowych tez normalne kryte
ria prawdy.

Zatajanie danych statystycznych 
odrywało ekonomię od przedmio
tu jej badań, uniemożliwiając 
niemal prace badawcze oparte na 
doświadczeniach praktyki.

Przyczyny ^zastoju marksistow
skiej ekonomii politycznej w p- 
slatńim okresie tkwią przeto nie 
w istocie teorii ekonomicznej 
marksizmu, nie w jej metodologii, 
lecz w naruszeniu podstawowych 
warunków społecznych niezbęd
nych dla rozwoju nauki. Ekono
miści zawinili tu niewątpliwie go

nie szczególnej uwagi na problem 
bodźców ekonomicznych itp. — to 
pierwsze wyłomy w systemie 
centralizmu biurokratycznego. Są 
to jednak mimo wszystko dopiero 
pierwsze kroki. Ażeby dzieło mo
gło być prowadzone dalej, potrzeb
ny jest przede wszystkim przegląd 
i zasadnicza krytyka dotychczaso
wych metod gospodarowania w 
socjalistycznej gospodarce plano
wej.

Trafnie, wydaje mi się,, scharak
teryzować można metody naszego 
kierownictwa ekonomicznego jako 
system mechanizmu biu
rokratycznego. Jest to nie
wątpliwie sformułowanie ostre, 
krańcowe, jest jednak usprawie
dliwione.
Stwierdzić trzeba, że ten biuro

kratyczny mechanizm rozwinął się 
tak dalece, tak przekształcił nasze 
stosunki a niejednokrotnie i naszą 
świadomość, że trzeba kolosalnego 
wysiłku i długiej pracy, aby go 
wyplenić. Wiele się już robi na tej 
drodze. Trzeba jednak, abj’ temu 
co się robi towarzyszyło pełne roz
poznanie przeciwnika oraz p’elna 
świadomość celów i następstw pro- 
wadzonej walki.

Istnieją ludzie, którym rzecz wy
daje się niezwykle prosta. Ich re
cepta głoszona z wielką natarczy
wością i temperamentem, daje się 
ująć jednym słowem... zlikwido
wać. Zlikwidować nadmierną ilość 
przepisów i zarządzeń,, zlikwido
wać centralistyczne planowanie itd. 
itp. Nie można mieć pretensji' do 

krytyki, że.jest jednostronna,-nę 

dząc się na zepchnięcie ich na 
pozycje interpretatorów.

Zastój w naukach ekonomicz
nych musiał wywierać negatywny 
wpływ na' rozwój życia gospodar
czego. Pozbawiona szczegółowych 
wskazań teorii działalność gospo
darcza trwała w praktycyzmie 
administracyjnym, nie opartym 
na rzetelnym rachunku ekonomi
cznym. W ramach tego systemu 
nie było szerszych możliwości sto
sowania rachunku ekonomiczne
go, a te możliwości jego prowa
dzenia, które istniały, były wy
raźnie nie doceniane i w’ poważ
nym stopniu nie wykorzystywane. 
W konsekwencjach swych admi
nistracyjno - biurokratyczny sy
stem kierowania, gospodarką nie 
pozwala! na pełne wykorzystanie 
tych możliwości rozwojowych, ja
kie stwarza własność socjalistycz

na.
W atmosferze' zastoju teorii nie

zmiernie utrudniona była droga 
wzrostu kadr naukowych. Meto
dy administracyjne przeniknęły 
do samej nauki i często one — 
a nie normalne kryteria, dorobku 
naukowego — decydowały o do
borze pracowników naukowych. 
Stan ten szczególnie ujemnie od
bijał się na młodej kadrze nau
kowej, której udział w rozwijaniu 
[nauki hvl' niezwykle nikły. Ma

Iwiyy Hakowej., 
żyła ujemnie nadmierna cemiah-^- 
zacja życia naukowego i kultural
nego w’ stolicy. Nie sprzyjała ona 
ożywieniu terenowych ośrodków 
naukowych.

Zastój teorii, jej oderwanie się 
od praktyki zaciążyło ujemnie, na 
dydaktycznej funkcji naukj. Nau
czanie ekonomii politycznej ogra
niczano do wykładu tez klasyków, 
bez należytego wiązania ich z 
bieżącą praktyką i bez ich kry- 
tycznego oświetlania tam, gdzie 
było to konieczne ze względu na 
zmianę warunków historycznych. 
Wysiłki uczących się koncentro
wał)’ się w tych warunkach na 
mechanicznym przyswajaniu for
mułek i cytat klasyków. Prowa
dziło to do zaniku zdolności sa
modzielnego myślenia u studiują
cych ekonomię, co w powiązaniu 
z poważnymi brakami w systemie 
studiów wyższych sprawiało, że 
absolwenci uczelni ekonomicznych 
wchodzili w życie nieprzygotowa
ni do zawodu ekonomisty. Samo 
pojęcie zawodu ekonomisty stało 

gatywna. Gorzej jest, kiedy tę ne
gatywną stronę krytyki przedsta
wia się jako program uzdrowienia 
gospodarki. Jeszcze gorzej jest, 
kiedy program ten jest pochopnie 
realizowany. Nie' jest to, wydaje 
mi się, groźbą nierzeczywistą.
Wydaje się konieczne chociażby 

pobieżne zwrócenie uwagi na ge
nezę wielkiego scentralizowania 
życia społeczno-gospodarczego, któ
re występowało u nas, a które 
właśnie nieodłącznie rodzi biuro
kratyczny mechanizm społeczny.
Daleko posunięta centralizacja 

życia gospodarczego może być za
pewne uzasadniona warunkami 
polityki 1 ekonomiki wojennej, bez
pośrednio powojennej, a również 
częściowo okresu wielkich rewolu
cyjnych przemian społeczno-polity
cznych. Dlaczego jednak w na- 
Bzych warunkach ten kolosalny 
centralizm przetrwał przez tyle 
lat — do końca planu G-letniego 
— i nie tylko przetrwał ale 
doszedł chyba do szczytu? Było 
to, być może, w pierwszych 
latach częściowo uzasadnione sy
tuacją międzynarodową. Jedno
cześnie jednak z tym zaczął 
występować drugi czynnik, który 
w miarę jak znikały obiekty.wne 
warunki daleko posuniętego scen
tralizowania życia społeczno-go
spodarczego stawał się decydują
cym czynnikiem jego utrzymania, 
a nawet rozwoju, mógłby ktoś po
wiedzieć „pełnego rozkwitu". Spo
wodował on przekształcenie w 
swej istocie nieprawidłowej, nie
mniej w przejściowych warun*

(PokońKeme na- atr. 4j 

się pojęciem bez treści i zostało 
sprowadzone do funkcji urzędni
czych.
W tej sytuacji, postulaty zawar

te w deklaracjach składanych na 
I Zjeździe Ekonomistów Polskich 
w 1950 r„ a później na I Kon
gresie Nauki Polskiej, spełniły się 
tylko w7 nieznacznym stopniu^. 
Stworzyliśmy rozbudowaną sieć 
uczelni ekonomicznych i katedr; 
ekonomicznych, mamy dziś liczną; 
młodą kadrę naukową, szeroko 
spopularyzowaliśmy w 'społeczeń
stwie podstawowe tezy, ekonomii 
marksistowskiej. Jednakże nauki? 
ekonomiczne, mimo poważnych 
możliwości rozwojowych, jakie 
otworzyły przed nimi metodólo— 
giczno-poznawcze założenia mar* 
ksizmu, mimo ogromnego zapo
trzebowania społecznego stwo
rzonego przez rozmach budownic— 
twa gospodarczego w7 Polsce _ Lu
dowej — nie tylko nie odniosły; 
w7 omawianym okresie sukcesów* 
jakich się spodziewano, ale zna* 
lazły , się w stanie zastoju. S
Powyższa próba Oceny etanu 

teorii ekonomicznej oraz przyczyn 
jej zastoju pozwala nam najogól
niej sformułować kierunki uzdro
wienia sytuacji.
■ Pierwszym i decydującym wa* 
runkiem [rozwoju ekonomii poli- 
tycznej i/Yzapewmenią Jej właści
wej rolj^^uuaiszvm życiu, społecz- 

' nynfSesUpifcr>wycicżcme wypa-) 
czeń, b kloryy.h była mowa.

Istotnym warunkiem poprawy, 
sytuacji w7 dziedzinie ekonomii 
politycznej jest jasne sformuło
wanie stojących przed nią zadań. 
Jest to tym ważniejsze, że zarów
no w7 przeszłości jak Ł obecnie 
niejednokrotnie obserwujemy, 
nieprawidłowe ich rozumienie.
Naczelną funkcją ekonomii po

litycznej, tak jak każdej nauki* 
jest poznawanie rzeczyw7istości. 
Jedynie bowiem w tej mierze, w 
jakiej zdolna jest poznawać rze
czywistość, może nauka służyć 
praktyce i spełniać rolę narzędzia 
niezbędnego w przekształceniu 
świata. Zaszczytna funkcja spo
łeczna nauki opiera się zatem na 
jej funkcji poznawczej i podkre
śla w7agę tej ostatniej. Jako po
stulat naczelny należy więc po
stawić przed nauką postulat 
obiektywności badania — nie
zbędnego warunku dla wypełnia
nia przez naukę jej funkcji po
znawczych i praktyczno-sppłecz- 
nych.
Uznając partyjność ekonomii 

politycznej, jej służebną rolę w 
interesach budowy socjalizmu, 
przeciwstawiamy się: jednocześnie 
hamującemu, rozwój nauki nadu
żywaniu zasady partyjności nau
ki dla celów zgoła obcych treści 
tego pojęcia, dla apologii wszel
kich doraźnych posunięć gospo
darczych bez względu na ich me
rytoryczną słuszność.
Opaczne rozumienie partyjnoś

ci nauki pcha ją nieuchronnie W 
objęcia dogmatyzmu, powoduje 
bezkrytyczny stosunek do tez i 
uogólnień wypowiadanych przez 
klasyków marksizmu, i przywód
ców partyjnych, kurczowe -trzy
manie się ich bez . konfrontacji 
ich zgodności ze zmieniającą: się 
szybko rzeczywistością.
Niezbędnym warunkiem rozwo

ju każdej- nauki jest atmosfera 
dyskusji. Należy więc w ekono
mii politycznej przywrócić i za
bezpieczyć swobodę ■ dyskusji nau
kowej i ścierania się poglądów. 
Warunkiem istnienia, prawdzi
wych dyskusji jest swoboda" badań 
naukowych i głoszenia -ich? wyni

ków. . ' N :
Istotne znaczenie dlaLrózwoju 

marksistowskich nauk 'ekonomicz
nych ma współpraca z postępowy
mi uczonymi całego świata. Szcze
gólną wagę ma dla nas "rozwija
nie- i 1 dalsze umacnianie’ opartej 
na obustronnej wymianie .osiąg
nięć naukowych więzi' z nauką ra
dziecką oraz nauką krajów demo
kracji ludowej. Bez' najściślejszej 
współpracy ekonomistów obozu so
cjalizmu, bez wzajemnej krytyki 
dorobku naukowego, nie mogą 
rozwijać się nauki ekonomiczne.



(Dokończenie ze str. 1) 

uwłaszcza ekonomia polityczna so- 
ćjallzmu.

Apologetyczny charakter ekono
mii burżuazyjnej nie wyklucza 
możliwości wszechstronnej wy
miany myśli 1 wykorzystania 
niektórych jej osiągnięć 1 do
świadczeń w zakresie problema
tyki badań i metod badawczych. 
Dlatego nie rezygnując z krytyki 
— należy dążyć do nawiązania 
kontaktów z przodującymi ośrod
kami naukowymi i naukowcami 
w krajach kapitalistycznych —
kontaktów, 
niemal brak 
tychczas.

Gruntownej

których całkowity 
odczuwaliśmy do-

zmiany wymaga
wzajemny stosunek między teorią 
ekonomiczną 1 praktyką gospodar
czą. Nauka powinna krytycznie 
analizować rzeczywistość i uogól
niać doświadczenia praktyki go
spodarczej.

Opinia publiczna oraz naukowa 
ma prawo nie tylko do uzyskiwa
nia informacji o sianie gospodar
ki narodowej i kierunkach poli
tyki gospodarczej, lecz również — 
łamane od dawna — prawo do 
współudziału w formowaniu tre
ści ważnych dla narodu uchwał 
i dyrektyw polityczno-gospodar
czych. Nie zadowalają nas wobec 
tego oficjalne oświadczenia o po
trzebie „szerszego" informowania 
opinii o sprawach gospodarczych. 
Postulujemy pełną jawność życia 
gospodarczego, z której wyłączo
ne być powinny jedynie niektóre 
sprawy, np. związane ściśle z o- 
broną kraju.

Praktyka budownictwa socjali
stycznego stawia przed ekonomią 
polityczną zadania pogłębionej 
analizy stosunków produkcji, pod
jęcia w twórczy sposób tematyki 
uprzemysłowienia kraju i socja
listycznej przebudowy wsi. Wy
maga wnikliwych badań proble
matyka ogólnych proporcji repro
dukcji rozszerzonej' i rozmiesz
czenia sił wytwórczj'ch, warun
ków prawidłowego funkcjonowa
nia mechanizmu planowej gospo
darki narodowej oraz organizacji 
przedsiębiorstw socjalistycznych. 
Program badawczy nauk ekono-

II ZJAZD
EKONOMISTÓW POLSKICH

Z inicjatywy Zarządu Głów
nego Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego zwołany zostaje 
do Warszawy w dniach 7—10

mkznych musi szeroko uwzględ
nić problematykę wyboru różnych 
zastosowań pracy społecznej, wy
boru dokonywanego według ra
chunku gospodarczego, którego tre
ścią jest zasada efektywności eko
nomicznej. Szeroki zakres powin
ny więc objąć badania efektywno
ści ekonomicznej produkcji, inwe
stycji i wymiany międzynarodowej 
itp.
Należy kontynuować i rozwijać 

zapoczątkowane badania w zakre
sie działania praw ekonomicznych, 
a wśród nich prawa wartości, 
które formułuje istotne prawidło
wości działania gospodarczego. 
Należy w dalszym ciągu badać 
wymogi prawa podziału według 
prac.y oraz kontynuować bada
nia nad bodźcami ekonomicznymi. 
Szczególnie palącym zadaniem 
jest aktywny udział nauk ekono
micznych w opracowaniu perspek
tywicznego planu rozwoju gospo
darczego Polski.
Opracowanie wymienionych tu

taj i wielu innych wysuwanych 
przez życie zagadnień przyczyni 
się niewątpliwie do stworzenia 
wspólnie z ekonomistami innych 
krajów socjalistycznych zwartego 
teoretycznie systemu ekonomii 
politycznej socjalizmu, który to 
system dotychczas znajduje się w 
zalążku. Pozwoli to gruntownie 
przebudować metody kierownic
twa gospodarczego i organizacyj
ną strukturę naszej gospodarki 
narodowej, oprzeć ją na nauko
wych podstawach i szybciej zrea
lizować zadania budowy socjaliz
mu.

Zdajemy sobie sprawę, że praca 
nad wprowadzeniem tych zmian 
nie może dokonać się błyskawicz
nie i że me może przynieść na
tychmiastowych rezultatów. Wy
maga ona uważnej i wnikliwej 
dyskusji, stosowania eksperymen
tów, wymaga całej ostrożności 
jaka jest niezbędna w kierowa
niu złożonym i czułym organiz
mem gospodarki narodowej.

Obok najpilniejszych dla nas 
problemów ekonomii politycznej 
socjalizmu czekają na naukową 
ocenę zjawiska współczesnego ka
pitalizmu, szczególnie kapitalizmu 
państwowo - monopolistycznego, 
militaryzacji gospodarki, rozpadu 
systemu kolonialnego 1 procesów 
zachodzących w dziedzinie obro
tów międzynarodowych oraz sze
reg innych domagających się 
oświetlenia nowych zjawisk im
perializmu. Wymagają również 
teoretycznego opracowania te zja
wiska, które uległy poważnej mo
dyfikacji w porównaniu z okre
sem kapitalizmu wolno - konku
rencyjnego, jak: działanie prawa 
wartości, działanie ogólnego pra-

wa akumulacji kapitalistycznej, 
działanie praw rożwoju kapitaliz
mu w rolnictwie, problem renty 
gruntowej oraz zagadnienia kry
zysów ekonomicznych.
Sformułowane wyżej postulaty, 

dotyczące społecznych warunków 
rozwoju nauki, jej założeń teore
tycznych oraz programu badaw
czego pragniemy uzupełnić postu-
latami 
nauki.

zakresie organizacji

Wypowiadamy się za usunię
ciem z nauki metod administro
wania zarówno w dziedzinie do
boru kadr i awansu naukowego, 
jak i w zakresie kierownictwa 
instytucjami naukowymi i wy
dawniczymi. Rozwój nauki nale
ży oprzeć na jak najszerszym do-
borze kadr naukowych 
wistymi kwalifikacjami 
wistym zamiłowaniem 
badawczej.
W celu zapewnienia

z rzeczy- 
i rzeczy- 
do pracy

demokra-

czerwca Zjazd
Polskich. ►

Na Zjazd złój:

Ekonomistów ,

się: częsc o-
gólna (7 — 9 czerwca) poświę
cona omówieniu nurtujących 
naszych ekonomistów proble
mów z zakresu teorii ekonomii 
/politycznej socjalizmu oraz Wal
ne Zgromadzenie Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego (10 
czerwca).

Na porządku dzienny części 
ogólnej Zjazdu znajdują •się re
feraty: prof. Oskara Langego 
nt. „Aktualne problemy nauk 
ekonomicznych w Polsce", prof. 
Edwarda Lipińskiego nt. „Pra
wa ekonomiczne i przedmiot 
ekonomii politycznej", prof. Bro
nisława Minca nt. „Problemy 
teorii reprodukcji socjalistycz
nej", prof. Michała Kaleckiego 
nt. „O dynamice inwestycji i 
dochodu narodowego w gospo
darce socjalistycznej", prof. 
Włodzimierza Brusa nt. „Pro
blemy oddziaływania prawa 
wartości na produkcję socjali
styczną".

Obrady części ogólnej Zjazdu 
odbywać się będą w PKPG w 
sali Pod Kopułą zamiast w 
Pałacu Kultury i Nauki, nato- 
iniast Walne Zgromadzenie 
PTE obradować będzie w sali 
PTE przy ul. Nowy Świat 49.

ZOFIA MORECKA

powiedz! szerszej liczbie pracow
ników naukowych. Realizację tych 
celów powinny . zabezpieczyć kon
kretne środki, aby sprawa akty
wizacji środowisk naukowych 
przeszła wreszcie ze sfery dysku
sji w sferę praktycznej realizacji.
Konieczne jest udostępnienie 

szerokim środowiskom naukowym 
danych statystycznych nie tyłków 
zakresie „Rocznika Statystyczne-
go“, ale w znacznie szerszej mie
rze. GUS, PKPG i inne instytucje 
powinny przekazywać nauce nie 
tylko dane z badań statystycz
nych, ale i dane o planach go
spodarczych w toku ich opraco
wania. tak aby można było pod
jąć nad tymi planami naukową 
dyskusję. Dane statystyczne mu
szą docierać nie tylko do nauko-
wego ośrodka stołecznego, ale 
również do ośrodków terenowych. 
Niezbędne jest znaczne1 rozsze

tyzacji środowisk naukowych, jak 
również w celu zabezpieczenia 
obiektywności stosowania ocen 
naukowych, należy zlikwidować 
istniejące nagminnie przypadki 
kumulacji stanowisk w nauce 
przez jedne osoby. Tylko udział 
osób z jak najszerszych środowisk 
naukowych w kierownictwie in
stytucjami naukowymi i wydaw
niczymi może zapewnić obiek
tywność opinii naukowej, a więc ■ 
zabezpieczyć rozwój nauki.
Należy powołać na bazie naj

szerszego aktywu naukowego In
stytut Nauk Ekonomicznych, gru
pujący dostatecznie liczne kadry 
naukowe, które będą mogły podo
łać zadaniem, stojącym przed na
ukami ekonomicznymi w Polsce. 
Nadzór nad Instytutem Nauk Eko
nomicznych powinna sprawować 
Rada Naukowa Instytutu, która 
obejmuje-kontrolę nad realizacją
programu 
zapewni 
wyników.
W celu

badań naukowych oraz 
kolegialną ocenę ich

zaktywizowania poza-
warszawskich ośrodków naiuk eko
nomicznych, należy zapewnić w 
centralnych ogólnokrajowych in
stytucjach naukowych i wydawni
czych większy udział pracowni
ków z ośredków terenowych, na
leży zapewnić większy ich udział 
w publikacjach centralnego or
ganu ekonomicznego w Polsce, w 
„Ekonomiście", jak również w pro
gramie wydawniczym Państwo
wych Wydawnictw Naukowych 1 
Polskich Wydawnictw Gospodar
czych. Godną rozwagi jest spra
wa powołania w jednym lub 
dwóch ośrodkach naukowych po
za Warszawą odrębnych czaso
pism naukowych o profilu od
miennym od „Ekonomisty", aby 
w ten sposób dać możność wy-

udziale młodzieży studiującej. 
Należy rozszerzyć, możliwości stu
diów - teoretycznych nad ekono
mią. W związku z tym trzeba 
rozważyć możliwości zorganizo
wania w WSE oraz w głównych 
ośrodkach uniwersyteckich (Po
znań. Kraków, Wrocław), wydzia
łów lub sekcji ekonomii- politycz-. 
nej. .
Na gruncie tych zadań należy 

zaktywizować Polskie Towarzy
stwo Ekonomiczne. Działalność
PTE powinna rozwijać się w 
dwóch kierunkach — naukowym 
i zawodowym. Dla realizacji za
dań naukowych należy przywró
cić instytucję Rady Naukowej 
(PTE, nadać w pełni naukowy

POCZĄTEK 
ZAGOSPODAROWANIA 

BIESZCZAD

Rozpoczęło się wreszcie zago
spodarowanie Bieszczad. W tym 
roku na cel ten przeznacza się 
100 min. zł. Zagospodarowanie 
powierzono Ministerstwu Leś
nictwa. Rozpoczęto budowę 
pierwszego odcinka -kolejki, bu
dowę dróg oraz domków dla 
pracowników. Wkrótce rozpocz- 
nie się budowy 2 tartaków, a 
następnie kombinatu drzewne
go. Pod koniec pięciolatki z 
lasów Bieszczad uzyskiwać bę
dziemy około 1 min m* drewna.

rzenie wymiany pracowników 
naukowych z ośrodkami zagrani
cznymi, organizowanie dłuższych 
wyjazdów na studia za granicę, 
międzynarodowych seminariów, 
wyjazdów na konferencje nauko
we oraz rozszerzenie dopływu za
granicznych wydawnictw, zarówno 
książkowych jak i periodycznych.
Należy ułatwić drcgę awansu 

naukowego młodym pracownikom 
nauki. Tryb przewodów kandy
dackich zmienić w tym kierunku, 
by główny nacisk spoczął na pra
cy kandydackiej. Obowia.zujący 
obecnie materiał egzaminacyjny 
należy ograniczyć do pozycji rze
czywiście pogłębiających i roz- 
szerzaijących wiedz? kandydata. 
Instytutom naukowym, uczelniom 
i katedrom ekonomicznym powinna 
być przywrócona swoboda podej
mowania decyzji w sprawach nau
ki i nauczania, gdyż z istoty rze
czy są to ośrodki jedynie do tego 
powołane. Na miejsce tytułu „kan
dydata nauk" należy przywrócić 
Zgodny z kilkusetletnimi tradycja
mi nauki polskiej tytuł doktor-

charakter sekcjom Towarzystwa, 
wreszcie znaleźć formy jfublikacji 
(ewentualnie w postaci własnego 
biuletynu) dorobku naukowego, 
jaki w wyniku pracy tych sekcji 
powstanie.
PTE powinno bronić zawodo

wych interesów ekonomistów — 
pracowników nauki i działaczy 
gospodarczych. W związku z tym 
należy w nowy sposób określić 
warunki członkostwa w PTE 
jak również prawa i obowiązki 
członków. Ta linia działalności 
PTE powinna znaleźć wyraz w 
Statucie Towarzystwa.

SPOSÓB NA ZŁYCH 
KOOPERANTÓW

W „Fabłoku", który tyle cier
piał z powodu złych kooperan
tów, utworzono sekcję rekla
macji. w roku. 1955 złe dostawy 
z kooperacji kosztowały „Fab- 
łok" 4 min zł, z czego tylko 10 
proc, udało się wyegzekwować 
od winnych, w tym roku ko- 
operantom-brakorobom „Fab- 
iok" wypowiedział zdecydowa
ną walkę. Zakwestionowano już 
w ciągu b". blisko 800 dostatv, 
stawiając je do dyspozycji do
stawcy. Nowa sekcja reklamacji 
sieje podobno prawdziwy po
płoch wśród kooperantów-bra- 
korobów.

ELEKTROWNIA ZDALNIE 
KIEROWANA

- Raduszec Stary — to pierwsza 
polska elektrownia wodna bez 
obsługi, kierowana zdalnie z od
dalonej o 7 km elektrowni w 
Dychowie.

Przedstawiając uczestnikom

ski.
Wymaga przedyskutowania

sprawa zawodu ekonomisty i ści
słe określenie tego pojęcia. Na
leży wystąpić o wprowadzenie 
tytułu zawodowego ekonomisty i 
określić stanowiska w aparacie 
gospodarczym, których pełnienie 
powinno być zastrzeżone dla po
siadaczy tego tytułu. Młodym 
ekonomistom wchodzącym • do 
praktyki gospodarczej, należy za
pewnić łączność z ośrodkami na
ukowymi, by mogli oni uzupełnić 
swoje doświadczenia praktyczne 
wiedzą teoretyczną.

Niezbędna jest realizacja wnio
sków z dyskusji nad programem 
nauczania i profilem WSE, którą 
należy przeprowadzić przy współ-

zjazdu ekonomistów polskich po
wyższe wnioski w sprawie rozwo
ju nauk ekonomicznych w Polsce 

czynimy to w nadziei, te w no
wym okresie powszechnej demo
kratyzacji życia publicznego, go

spodarczego, । naukowego i kultu
ralnego w naszym kraju możliwe 
jest szybkie przezwyciężenie przy
czyn zastoju ekonomii politycznej 
•w Polsce i zapewnienie jej nale
żytej roli w budownictwie socja
lizmu.

Andrzej Brzeski, Artur Bodnar, A- 
lojzy Chlebowcźyk, Henryk Chołaj, 
Maria Ciepielowska, Henryk Du
najewski, Henryk Francuz, Bogu
sław Galęski, Bohdan Gliński, 
Zbigniew Grabowski, Tadeusz Ja
worski, Władysław Jaroszyński, 
Tadeusz Kowalik, Zygmunt Ko
złowski, Wiesław Krencik, Zyg
munt Knyziak, Stefan J. Kurowski, 
Kazimierz Łaski, Mieczysław Mie- i i 
szczankowski, Wadim Mietkowski, 
Zofia Morecka, Jan Niegowski, 
Marian Ostrowski, Józef Pajestka, 
Antoni Rajkiewicz, Adam Runo- 
wicz, Eugeniusz Rychlewski, Wła
dysław Sadowski, Michał Stalski, 
Bogdan Szulc, Edward Wiszniew
ski.

NOWA WIELKA HUTA SZKŁA 
TECHNICZNEGO

W Krośnie (woj. rzeszowskie) 
przystąpiono do budowy wiel
kiej huty szklą technicznego. 
Budowa huty oparta będzie na - 
dostawach szwedzkich, włoskich 
i zachodnio-niemieekich. Roz
ruch nastąpi w 1957 roku. Po 
pełnym uruchomieniu huta w 
Krośnie będzie jednym z naj
większych 1 najnowocześniej
szych obiektów tego typu w 
Europie.

SAMOCHODY-CYSTERNY 
USPRAWNIĄ TRANSPORT

PIWA
Już w niedalekiej przyszłości 

rozwiązaniem szybkiego tran
sportu piwa z browarów do roz
lewni będzie zastosowanie cys
tern samochodowych. Są one 
już stosowane z powodzeniem 
w wielu krajach. Ostatnio za
kończono z dodatnimi wynika
mi próby prototypu auta-cys- 
terny w browarze w Rybniku. 
Obliczono, że w przypadku sto
sowania cystern do obsługi 
wszystkich rozlewni browaru w 
Rybniku można by osiągnąć 
ponad 2 min zł oszczędności w 
skali rocznej.

SPIS ROLNY
W dniach od 4 do 9 czerwca 

br. przeprowadzony zostanie w 
całym kraju spis rolny. Prze
prowadzi go 50 tys. rachmi
strzów. Spis rolny jest sprawą 
bardzo poważną: powinien on 
dać dokładny obraz produkcji 
roślinnej i hodowli, dostarczyć 
niezbędnych danych dla właści
wego planowania gospodarczego. ■ 
Jakość spisu rolnego zależeć 
bidzie od rzetelności „ pracjr-^— 
wpdc ty sięczne  J —źekży “‘"rhcSmi- 
strzów oraz od rzetelności od
powiedzi chłopów na pytaniaTm- 
Kietowe.

> *^><Znaresiueukaial się.
Nareszcie ukazał się nowy Rocz

nik Statystyczny. Długo trzeba by
ło czekać — 6 lat, akurat te trud
ne lata, w których, zbudowano 
podstawy potęgi przemysłowej 
naszego kraju. Ale im więcej było 
fabryk, tym mniej wiedzieliśmy o 
gospodarce narodowej. Minione 6 
lat to okres gęstniejącej zasłony 
zarzuconej na całe sfery zjawisk 
i procesów społecznych i gospo
darczych.
Skąpe, ogólnikowe dane, który

mi raczono nas raz do roku w 
komunikacie o wykonaniu planu, 
sporządzano zgodnie z zasadą „im 
mniej tym lepiej", a zwłaszcza 
„jak najwięcej świateł, jak naj
mniej cieni". Prawda, ostatni rok 
6-latki przyniósł nam więcej o_ 
woców z drzewa wiadomości do
brego i złego, niż lata poprzed
nie. Przodowała w tym prasa. Czy 
jednak nie były to zwykle wia
domości zaczerpnięte z wąskiego 
kręgu doświadczeń, nie pomno
żonych przez częstotliwość ich 
występowania, nie zobiektywizo
wanych i beznamiętnie zważo
nych? Chyba tak. Ale skąd moż
na było brać tę „wagę", skoro 
niemal całkowicie pozbawieni by
liśmy źródła takiej, szczególnie 
ważnej wiedzy o życiu społecz
nym, którą można ująć w liczby 
— statystyki.
Dziś już staje się truizmem 

twierdzenie, że nie może być mo-

wy o rozwijaniu demokratyzmu 
rządzenia, o wzroście wpływu 
przodującej opinii publicznej na 
sprawy ogólnospołeczne, bez jaw
ności poczynań i jawności ich re
zultatów. Nie może być mowy o 
twórczej dyskusji bez oparcia jej 
na wiarygodnych, masowych fak
tach.
Witamy więc i chwalimy inicja

tywę Głównego Urzędu Staty
stycznego, tym cenniejszą, że pio
nierską w obozie socjalistycznym. 
Ukazanie się Rocznika Statystycz
nego 1955 jest poważnym krokiem 
naprzód w ujawnianiu wyników 
pracy narodu na wszystkich jej 
frontach, jest krokiem napfzód w 
ukazywaniu skomplikowanego 
mechanizmu różnorodnych zależ
ności w gospodarce, jest krokiem 
naprzód w tworzeniu warunków 
dla poznania aktualnych proble
mów ekonomicznych i upowszech
nienia ich? znajomości. Z tego 
punktu widzenia warto go cho
ciażby w ogólnych zarysach oce
nić.
Tegoroczny Rocznik w porów

naniu z - Rocznikiem Statystycz
nym 1949, ostatnim opublikowa
nym w Polsce Ludowej, rozsze
rzył zakres informacji przede 
wszystkim w formie wzbogacenia 
treści poszczególnych działów. 
Rzecz nie polega przy tym na po- 
większeniu objętości Rocznika, 
lecz na trafnym doborze materia-

łu z punktu widzenia hierarchii 
ważności, poszczególnych danych.

Postęp tu jest niewątpliwy. 
Wprawdzie bowiem zamiast 425 
tablic w Roczniku 1949 znajduje
my ich obecnie tylko 306, ale do
konano tego przy rezygnowaniu z 
danych drugorzędnych na rzecz 
rzeczywiście istotnych. W szczegól
ności . informacje liczbowe o wy
posażeniu przemysłu i rolnictwa, 
o ich strukturze gałęziowej, o 
wielkości produkcji i zatrudnienia 
i o jakościowych wskaźnikach ich 
pracy są bardziej szczegółowe i 
wszechstronne niż w poprzednich 
rocznikach. Również z uznaniem 
należy pokwitować stworzenie no
wego zupełnie działu o inwesty
cjach.

W ten sposób Rocznik Staty
styczny 1955 staje się cennym do
kumentem dającym, w sobie wła
ściwej postaci, obraz Polski Lu
dowej i wyraz jej miejsca w 
świecie. A posiada to niemałe 
znaczenie. Powstał- bowiem taki 
nienormalny, dziwaczny, absurdal
ny stan rzeczy, w którym zagra
nica bądź była w ogóle pozbawio
na wiadomości liczbowych o Pol
sce, bądź czerpała je ze źródeł 
niejako „prywatnych": z informa
cji zawartych w artykułach czy- 
broszurach podawanych często na 
odpowiedzialność poszczególnego 
autora, sporządzonych według roz-

ROCZNIK 
STATYSTYCZNY

PO WAGONACH DLA INDII 
ROZPOCZĘLIŚMY 

■ PRODUKCJĘ DLA EGIPTU

Wrocławski Pafawag od kilku 
miesięcy produkuje wagony 
towarowe na zamówienie Indii. 
W ciągu ostatnich tygodni do 
produkcji eksportowej taboru 
kolejowego przyłączyła się Hu
ta im. Nowotki w Ostrowcu. 
Rozpoczęto tam mianowicie 
produkcję partii 300 -wagonów 
10-tonowych (krytych) na zamó
wienie Egiptu.

1955

Płace najniższe
płać, nie powinien był uchodzić 
naszej uwadze ich poziom. Płaca 
bowiem oparta na najbardziej

Place = to problem, który ostat
nio nie schodzi z ust we wszystkich 
niemal środowiskach naszego spo
łeczeństwa. Zebrania partyjne i 
związkowe, dyskusje naukowe i se
minaria studenckie, zwykłe rozmo
wy między przyjaciółmi i rodziną — 
wszędzie wiele uwag, zastrzeżeń, 
wątpliwości. Dyskutuje się o eko
nomicznej istocie płacy roboczej i 
wynikających stąd wytycznych 
dla polityki płac. Mówi się o or
ganizacji płac, a zwłaszcza o wie
lu, wielu niedociągnięciach tej or
ganizacji, które krzywdzą poszcze
gólnych ludzi i hamują rozwój 
gospodarki. Mówi się wreszcie 
niemało i żarliwie o poziomie za
robków. Tej właśnie ostatniej 
sprawie chciałabym dzisiaj słów 
kilka-'poświęcić.

Na ogół jesteśmy przekonani, 
że poziom płac w naszym kraju 
jest dosyć, niski, podobnie jak nie
wysoka jest stopa życiowa w 
ogóle. Mimo poważnych zmian na 
tym odcinku. Mimo niewątpliwej 
poprawy warunków bytowych po 
wojnie, w tej liczbie i poważnego 
wzrostu poziomu płac realnych. 
Wiemy doskonalę, że złożyło się 
na ten stan rzeczy wiele bardzo 
konkretnych ' warunków. Histo
rycznie— na poziorń, który odzie
dziczyliśmy w 1945 r. i bieżąco 
.— na tempo zmian tego poziomu. 
Jest jednakże rzeczą niepokojącą, 
że poza ogólniki nie potrafimy 
wyjść na razie w tych wszystkich 
stwierdzeniach.

problematyki placowej — popatrz
my ha haszą praktykę, którą ta 
literatura w jakiś sposób przecież 
odzwierciedla. Znajdziemy tam 
wiele, wiele setek szczegółowych 
problemów dotyczących taryf, roz
piętości między stawkami, poszu
kiwania możliwości zakordowania 
wszystkich niemal prąc, szczegóło
we regulaminy premiowania za 
każdy, ważniejszy element obo
wiązków pracownika i tysiące 
przepisów mające chronić przed 
nadużyciami, obracając się jak w 
zaczarowanym kręgu w jedno
znacznym rozumieniu prawa po-
działu według pracy widzieliśmy 
problem bardzo jednostronnie: 
rozpiętości, proporcje, organizację 
i jeszcze raz organizację. Nie do
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Powstaje pytanie, czy w naszej . ,_______  „„ „ _______ .... „„
dotychczasowej działalności gospo- । cenialiśmy, jak się wydaje, fak- 
darczęj i naukowej udzielaliśmy tu, że najlepsza nawet organiża- 
polityce kształtowania płac real- cja nie wystarczy. Nawet przy — 
nych, dostateczną uwagę. Odpo- jakże charakterystycznym /dla mi- 
wiedź musi wypaść negatywnie, nionego > okresu „produkcyj- 
Przejrzyjmy literaturę dotyczącą nym“ podejściu do zagadnień

precyzyjnym regulaminie nie mo
że wypałniać roli bodźca ekono
micznego, jeżeli nie daje odpo
wiedniej wysokości zarobku.

Być może, że przejaskrawiam 
tę sprawę. Niewątpliwie, zagad
nienie poziomu naszych plac sta
nowiło przedmiot poważnej troski 
osób decydujących o ich kształto
waniu. Ale na powierzchni zja
wisk problematyka ta występo
wała jako „tabu", drażliwy temat, 
o którym ofićjalnie niewiele, się 

mówiło, g którym prawie się nie 
pisało. Przeciętnie raz na kilka 
lat kierownictwo partyjne czy go
spodarcze podawało, jakiś wskaź
nik dotyczący dynamiki (nie po
ziomu) płac realnych, bądź real
nych dochodów. Związki' zawodo
we ani placówki naukowe nie 
prowadziły badań w tym kierun
ku. Nawet przy najlepszej woli 
nie można było w kónkretny spo-
sĄb ocenić poziomu plac. A i tej 
„cióbrej woli" w minionym okre
sie! niejednokrotnie nam brakowa
ło.! Jakże często traktowaliśmy

(Dokończenie na str. 5)

maitych i wątpliwych nierzadko 
metod. Tak np. roczniki staty
styczne ONZ albo „wykropkowu- 
ją“ rubryki dotyczące Polski, al
bo podają liczby powołując się na 
artykuły ż „Gospodarki Plano
wej", „Życia Gospodarczego" czy 
„Trybuny Ludu". Oficjalne nasze 
wydawnictwo statystyczne położy 
temu kres.
Czegóż oczekuje odbiorca Rocz

nika w Kraju?
Na jakie pytania szuka odpo

wiedzi? Czy znajduje w Roczni
ku nici, po których tropie do
trzeć będzie mógł do najbardziej 
nabrzmiałych problemów polskiej 
współczesności?

Można wysunąć następujące trzy 
grupy zagadnień, których oświe
tlenia poszukujemy dzisiaj w po
ważnej publikacji statystycznej;
problemy stopy życiowej;
problemy struktury gospodarki i 

proporcji gospodarczych;
problemy efektów gospodarki w 

dziedzinie kosztów, zysków, ■ po
działu nadwyżek itp., tzn. efekty 
dające się ująć w formie pienięż
nej.
Nie wchodząc w bliższą analizę 

zawartości Rocznika z. tego punk
tu widzenia można ogólnie stwier
dzić:
Informacje dotyczące stopy ży

ciowej nie wychodzą poza zakres 
podany niedawno w serii artyku
łów „Trybuny Ludu" i „Życia 
Warszawy". Znajdujemy tu ..wszy
stkie elementy, które złożyły się 
na szacunek dynamiki płac re
alnych w sześcioleciu (płace no
minalne, obroty handlu we
wnętrznego (wskaźniki cen), przy 
pominięciu samego wskaźnika 
płać realnych. Autorzy Rocznika

(Dokończenie na str. 10)

CO NOWEGO W NASZYM 
PRZEMYŚLE

Zakłady Remontowe Sprzętu 
Melioracyjnego w Międzyrzeczu 
(woj. zielonogórskie) wyprodu
kowały pierwszą partię 200 ko
siarek pływających do cięcia 
roślin wodnych. Będą one wy
stawione na XXV MTP.
Załoga Wielkopolskich Zakła

dów Mechanicznych w Ostrowie 
Wlkp. przystąpiła do seryjnej 
produkcji mlewników młyń
skich.
Fabryka Drutu i Wyrobów z 

Drutu w Gliwicach rozpoczęła 
seryjną produkcję łożysk samo- 
smarujących. Łożyska te wyko
nane są z proszków metali 1 
nasycone olejem.
W Stalinogrodzkich Zakładach 

Sprzętu Pożarowego przystąpio
no do prac wstępnych nad pod
jęciem produkcji gaśnic śniego
wych.
W Lubuskiej Fabryce Żgrzeb-' 

Jarek w Zielonej Górze przy
stąpiono do obróbki części ma- 
szyn rolniczych. Zakład ten 
przejmuje z grudziądzkiej „Unii“ 
całkowitą produkcję przetrząsar- 
ko-zgrzebiarki PT-BL.
W Pomorskich Zakładach Bu- 

dowy Maszyn w Bydgoszczy za
kończono budowę pierwszej 
polskiej frezarki do obróbki 
płyt kamiennych.
Fabrykę maszyn „Polna" w 

Przemyślu opuściła ostatnio 50- 
tysięczna wyprodukowana tam 
maszyna do szycia.
Biuro konstrukcyjne Fabryki 

Maszyn Papierniczych w Ciepli
cach sl. opracowało nowe pro-, 
jekty kilku nowych, nie wytwa
rzanych dotychczas w kraju 
maszyn papierniczych do pro
dukcji płyt soilśńionych. Beda 
to: termorozwłókniarz, tzw. ho
lender i filtr waco.
Wytwórnia Gryzerów w Kra

kowie produkuje świdry na eks
port do Węgier.
Zakłady K-l w Krakowie po 

udanych próbach rozpoczną w 
tym roku produkcję kabli ole
jowych, dotychczas importowa
nych.
W Fabryce Drutu i Wyrobów 

z Drutu w Gliwicach wyprodu
kowano po raz pierwszy w 
kraju tzw. sita górne dla prze
mysłu papierniczego. Produkcja 
-tych sit jest bardzo precyzyjna.
W Fabryce Lamp Górniczych 

w Stalinogrodzie załoga czyni 
przygotoivania do podjęcia pro
dukcji łożysk tzw. stożkowo- 
rolkowych. Łożyska te potrzebne 
są przy montażu wózków kopal
nianych.
Fabryka Maszyn 1 Sprzętu 

Wiertniczego w Glinniku Ma- 
rianpolskim (woj. rzeszowskie) 
zakończyła budowę 3 prototy
pów nowego zespołu wlerl nicze
go dla przemysłu naftowego.
W Zakładach Mechanicznych 

„Gorzów" skonstruowano sposo
bem gospodarczym nieznane w 
.kraju tirządz-nie do spiekania 
otoczek (w’órów) żeliwnych.



MIECZYSŁAW RAKOWSKI

NIE ZAMAZYWAĆ SPRZECZNOŚCI
rytyka, która rozwinęła 
’• się obecnie na tematy 
gospodarcze i polityczne, 
jest. wyrazem reakcji 
społeczeństwa na szereg

trudności naszego 
krytyce tej znajduje 
sywne poszukiwanie 
szych niedomagań, 
dróg ich naprawy.

rozwoju. W 
wyraz inten- 
przyczyn na- 
jak również

Wydaje 
tychczas 
wszelkich 
mulowań 
nie trafia

się jednak, że jak do- 
krytyka ta jest mimo 
pozorów i pstrych sfor- 
na ogól powierzchowna, 
do celu i w swojej jed-

nostronncści i powierzchowności 
może przynieść oprócz pewnego 
pożytku również poważne szkody. 
Mówi się, że główne uderzenie o- 
becnej krytyki — skierowane jest 
przeciwko biurokracji władz cen
tralnych, radykalnym zaś uzdro
wieniem ma być maksymalna de
mokratyzacja naszego systemu 
gospodarczego. Dwa te kierunki 
określa się jako absolutnie sobie

ków, wszystkich grup społeczeń
stwa. Ale przecież prawa te reali
zują się nie poza społeczeństwem, 
a poprzez nie. Aby więc działal
ność gospodarcza poszczególnych 
grup społecznych przebiegała 
zgodnie z wymogami tych praw, 
muszą zostać stworzone takie wa
runki tej działalności, w których 
uwzględnienie przez poszczególne 
grupy wymogów praw stanie się 
w pełni możliwe i '— konieczne. 
Nie mogą one realizować swoich 
interesów grupowych kosztem 
innych grup, bez uwzględniania 
interesu ogólnego. Tę właśnie o- 
biektywną konieczność podpo
rządkowania interesów grupowych 
interesom ogólnospołecznym może 
dać walką sprzecznych interesów 
poszczególnych grup. Jednakże

identyfikowało interesy własne z 
interesami ogółu 1 i uważało, że 
wystarczy agitacja polityczna dla 
zmobilizowania mas do wykonania 
zadań gospodarczych.
Po trzecie dlatego, że nie rozu

miano zasadniczej metody kie
rowania gospodarką, która polega 
na umiejętnym zapewnieniu zgod
ności interesów jednostek i po
szczególnych grup z interesami 
całej gospodarki przez właściwy 
system bodźców,’ przez właściwe

nie maksymalne osłabienie kon
troli w ogóle, ..ale zmiana ..form 
kontroli. Nie tylko i nie głównie

ludzie chętnie podporządkowują 
się dyscyplinie, godzą się na wy-

przeciwstawne albo demokra-
tyzm. albo centralizm. Wydaje się, 
że zarówno absolutyzacja grze
chów centralizmu, jak i absoluty
zacja zalet demokratyzmu oraz 
metafizyczne przeciwstawienie ich 
sobie jest niesłusznym interpreto
waniem zasadniczej metody socja
listycznego gospodarowania, jaką 
jest centralizm demokratyczny.

W istocie rzeczy prawidłowe roz
wiązanie polega nie na tym. aby 
pognębić centralizm przez skrajną 
decentralizację i demokratyzm go
spodarczy. gdyż takie pcgnębienie
może 
menty 
zwolić 
łające 
polega

wzmóc anarchistyczne ele- 
w naszej gospodarce, wy- 
żywioły odśrodkowe, dzia
na rzecz kapitalizmu. Nie 
on też na pognębieniu de-

mokratycznego charakteru naszej 
gospodarki przez skrajny centra
lizm (na co dotychczas cierpieliś
my). Prawidłowe rozwiązanie 'po
winno zapewnić warunki zdrowe
go rozwoju zarówno dla pierwia-
stka centralistycznego
spodarki,

naszej go-
jak i dla pierwiastka

demekratycznego. Chodzi o to, aby 
nasz demokratyzm, będący wyra
zem dążeń i potrzeb mas, umożli
wiał podejmowanie bardziej pra
widłowych decyzji centralnych w 
zasadniczych sprawach ekonomicz
nych, aby oznaczał faktyczne 
wzmocnienie centralizmu. Z dru
giej zaś strony chodzi o to, aby 
nasz centralizm, poprzez decyzję 
w zasadniczych sprawach ekono
micznych, stwarzał takie ramy dla 
demokratyzmu, w których byłby 
on dla sprawy socjalizmu twórczy, 
a nie szkodliwy. Jeśli na przykład 
wprowadzi się zbyt „demokratycz- 
.ne" Zzasady w dziedzinie ustalania

walka ta musi być 
zowana, postawiona 
my, aby jej wyniki 
się na linii ogólnych 
leczeństwa.

tak zorgani- 
w takie ra- 
znajdowały 

potrzeb spo-

Zastanówmy się dlaczego dosz
ło do wyraźnego zaognienia sto
sunków między administracją go
spodarczą a społeczeństwem. Weź- 
my sprawę podstawową z punktu 
widzenia stosunków między gru
pą kierowników a grupą kiero
wanych, tj. pomiędzy wyższą ad
ministracją gospodarczą a podsta
wową masą społeczeństwa. Czego 
żąda społeczeństwo od administra
cji? Przede wszystkim dobrego 
kierownictwa, umiejętności mobi-
lizacji rezerw gospodarczych, sku- 
teczne.1 walki o podniesienie stopy 
życiowej ludności. Czy nasze kie
rownictwo gospodarcze starało się 
wywiązać z tego zadania? Sądzę, 
że każdy nieuprzedzony przyzna, że
tak. że nasze kierownictwo nie 
szczędziło wysiłków, aby wywiązać 
się z tych zadań, że starało się 
podnieść stopę życiową społeczeń
stwa, zwłaszcza po II Zjeździe 
PZPR. Ale, jak wiadomo, wyniki 
okazały się wysoce niezadowalają
ce i spotkały się z ostrą krytyką 
społeczeństwa. Dlaczego tak się 
stało?
Po pierwsze dlatego, że prak-

tyczne 
strony 
wienie 
oceny

uniemożliwienie krytyki ze
społeczeństwa, uniemożli-
obiektywnej i niezależnej 
działalności administracji

musiało doprowadzić ze strony ad
ministracji do subiektywizmu i 
szeregu błędów, jak również do 
nie uzasadnionego zupełnie rozsze
rzania swoich kompetencji, lekce
ważenia interesów społeczeństwa, 
fałszywego często informowania, a 
w szeregu przypadków do zaspo
kajania w nadmierny sposób 
swoich interesów grupowych i do 
znacznego oderwania się od pod-
stawowej masy społeczeństwa.

^asortymentu, płac b cep’ .przez Po wtóre <j|l.atego, 'że kierowni- 
wszelkie jednostki, to takP,.demo- ” ctwó gospodarcze r polityczne,1 po- 
" -podważyć siadające wielką władzę, było

przekonane, że władza ta i wy-
'kratyzm" może wręcz 
całą naszą gospodarkę.

Centralizm i demokratyzm to 
dwńe strony dialektycznej ibalki i 
jedności przeciwstawieństw' na
szej gospodarki, które stanowią 
organizacyjne odbicie dialektycznej 
W'alki i jedności dwóch obiektyw
nie przeciwstawnych grup naszego 
społeczeństwa — kierowmików 1 
kierowanych. Grupy te łączy 
wspólna własność środków' pro
dukcji i wspólny interes rozwoju 
naszej własności, dzieli zaś miej
sce w' społeczeństwie, wynikające 
z obiektywmie uwarunkowanego 
podziału pracy. Te różnice i prze- 

, ciw'ieństw'a mogą b/ć siłą napę
dową naszego rozwoju, jeśli mogą 
v’zajemnie, zwalczać się. wzajemnie 
na siebie oddziaływać i przenikać, 
ale mogą też być silą hamującą 
nasz rozwój, jeśli jedna ze stron 
tej. dialektycznej jedności i w'alki 
przeciwstawieństw zostaje zdła
wiona.
Nasz dotychczasowy poważnj' 

błąd polegał na. tym, że widzieliś
my tylko zasadniczą jedność in
teresów' różnych grup społecznych 

. np. kierowników' i kierowanych, 
wyrażoną przez społeczną włas
ność środków produkcji, a poza 
fasadą tej realnej jedności nie 
widzieliśmy równie realnej sprze
czności interesów różnych grup 
społecznych, a przede wszystkim 
kierowmików' i kierowanych. Mało 
tego,— negując istnienie tej sprze
czności, daliśmy wszystkie upraw
nienia grupie : kierowmików, uwa
żając, że może ona w sposób do
skonal}' reprezentować interesy
całego społeczeństwa. Sprawńlo to. 
że owa niedostrzegana sprzecz
ność interesów', zamiast być siłą 
napędowy, obróciła się przeciwko 
nam i stała się powmżnym hamul
cem dalszego rozwoju. Sprzeczno
ści interesów w' naszym społe
czeństwie nie ograniczają się by
najmniej tylko do grup kierowmi
ków' i kierowanych.
Społeczny udział pracy pow'odu- 

je. że istnieją u nas przeciwstaw
ne sobie grupy, jak np. producen
ci. konsumenci i aparat handlowy, 
jak zleceniodawcy i wykonawcy 
różnych szczebli itd. Między tymi 
grupami w punktach stycznych 
powstają sprzeczności interesów. 
Każda grupa pragnie pęzede 
wszystkim zapewnić sobie obronę 
własnych interesów', nie dbając o 
interesy kontrahenta (a tym sa- 
wym społeczeństwa jako całości), 
jeśli kontrahent nie "potrafi jej 
do tego zmusić. Bardzo często zda
rza się. że dany; kontrahent nie 
£‘ba o swoje własne interesy, gdyż 
za swoje straty nie ponosi istotnej 
odpowiedzialności i może je z ko
lei przerzucić na dalszego odbior
cę .1 tylko ostateczny odbiorca — 
konsument nie ma' na' kogo prże- 
rzucić strat. '

nikające z niej administrowanie 
wystarczy do zapewnienia szybkie
go rozwoju całej gospodarce, że

organizowanie 
interesów tych 
wychodziło na 
spodarce.

Jeśli szereg

walki sprzecznych 
grup, tak aby to 

korzyść całej go-

bodźców i reguła-'
torów istniejących w naszej gospo
darce działa wadliwie — wynika 
to z organicznej wady tkwiącej w 
nich. Uwzględniają one tylko bez
pośredni związek poszczególnych 
jednostek i grup , z gospodarką 
poprzez plan, negują natomiast 
pośredni związek z całą gospodar
ką przez wzajemną kontrolę róż
nych grup stykających się ze so
bą i mających w związku z tym 
sprzeczne interesy, jak również 
negują kontrolę tych grup przez 
samo społeczeństwo, a nie tylko 
administrację. W ten sposób wy
twarza się jednolity front różnych 
grup wobec administracji gospo
darczej pod hasłem wykonania 
planu w sposób najwygodniejszy 
dla siebie, ale bynajmniej nie dla 
gospodarki. Usiłując zapewnić wy
konanie planów administracja go
spodarcza miotała się w poszuki
waniu metod jak ’ najściślejszej
kontroli, jednakże
chybiała celu właśnie

kcntrola ta
wskutek nego.

tego jednolitego frontu. Mało tego,
admińistracja przez, swoją biuro
kratyczną drobiazgów'ość i biuro-
kratyczne metody, stała się po
ważnym hamulcem naszego rozwo
ju, jak również źródłem poważne
go antagonizmu między ądmini- 

■ stracją gospodarczą a podległymi 
jej jednostkami produkcyjnymi i 
usługowymi.
Jak wyjść z tego kręgu sprzecz

ności? Jak zapewnić właściwy 
rozwój gospodarki narodowej bez 
drobiazgowej kontroli? Obecnie 
niezwykle rozpowszechnione hasło 
brzmi: „dajcie nam wolncść dzia
łania gospodarczego, a my już bę
dziemy umieli zużytkować ją dla 
dobra społeczeństwa". Hasło to . w 
praktyce jest bardzo często wy
suwane przez te grupy ludzi, któ
re bynajmniej nie dowiodły, że
potrafią debrze z tej wolności ko
rzystać, albowiem dotychczas nie 
szanowały grosza państwowego 
nawet w granicach swoich możli
wości i nigdy nie poświęcały swę

drobiazgowa kqntrola odgórną, ale 
przede ■ wszystkim koptrola wza
jemna różnych jednostek i grup 
gospodarczych z punktu widzenia 
wyników pracy- dla innych jedno
stek i grup, Ponadto ogólna kon
trola społeczna w postaci opinii 
publicznej, mająca wgląd w pod
stawowe sprawy gospodarcze nie 
tylko dla „walki“ z administracją, 
dla jej ograniczenia, ąle również 
dla walki o właściwe drogi i mer 
tody podporządkowania interesów 
poszczególnych grup intereaom o- 
gólnym, dla stworzenia obiektyw
nych kryteriów działalności gospo
darczej, dla stworzenia faktycznej 
odpowiedzialności poszczególnych 
jednostek i grup przed tą opinią.
Stworzenie warunków, w któ

rych jednostki i grupy będą fak
tycznie odpowiedzialne przed swy
mi kontrahentami i społeczeń
stwem za osiągany postęp ekeno- 
miczny, a nie tylko za plan, i kie
dy. będą miały warunki do pono
szenia tej odpowiedzialności — oto 
podstawowy problem polityki go
spodarczej, właściwego 'ustawienia 
wzajemnego grup naszego społe
czeństwa w ramach naszej plano
wej gospodarki socjalistycznej.
Należy również zastanowić się, 

jak doszło do przerostu władzy 
grupy kierowników, do skrajnego 
centralizmu i jego wypaczeń? Do
patrywanie się źródeł w złej woli 
różnych ludzi byłoby znowu ide
alistycznym tłumaczeniem tak roz
powszechnionego zjawiska spolecz-

rzeęzenia,-’ . , , , 
Te wląśnieA„clj:^lic/.ności sprawia- 

' ly, że metody .ceptralistycznego ad-
ministrowania i agitacji politycz
nej dawały w początkowym okre
sie dobre pozytywne rezultat}'. To 
stało się przyczyną powstania śle
pej wiary, że metody te będą da- 
wały’ zawsze pozytywne rezultaty. 
W międzyczasie wszystkie wymie
nione przyczyny przestały działać 
lub też bardzo osłabły.
Możliwość uruchamiania rezerw 

dzięki centralizacji kierowania, go
spodarką bardzo aię zmniejszyła, 
nadzieje na szybki i powszechny 
wzrost, stopy życiowej rozwiały 

. się, romantyzm rewolucji społecz
nej -wyblakł, groźba agresji im
perialistycznej , osłabła. Nic też 
dziwnego, że, stary mechanizm 
przestał dobrze działać, a nawet 
— zaczął przynosić rezultaty wręcz 
przeciwne od . zamierzonych. O 
ile poprzednio - hasło „wykonaj 
plan" było rzeczywiście czynni
kiem mobilizującym, to później 
zaczęło się. w • ogromnej .większości 
przeradzać . w, .źródło antagonizmu 

. między organizacjami nadrzędny
mi a podległymi, które starały się 
uzyskać plany jak najniższe, ukry
wały rezerwy, a przy wykonaniu 
starały. się ..wykonać „jak najwy
godniej" nie dbając o właściwy 
asortyment,' jakość, obniżkę kosz
tów, postęp techniczny itd.

Administracja, wierząc -w siłę 
metod uprzedniego okresu, usiło
wała zwalczać te ujemne zjawiska 
przy pomocy „przeadministrowa-.

Wydaje się, że przyczyny Bą na-
stępujące;
Po pierwsze centralizacja i

planowanie gospodarki, które re
alizowała administracja gospodar
cza, dawały w porównaniu z. u- 
przednią gospodarką kapitalistycz
ną tak ogromne^ korzyści, wyzwa
lały . tak wielkie rezerwy, tak
przyspieszały ogólny rozwój, że 
wydawało się, iż centralizacja i 
planowanie rozwiązują wszystkie
problemy gospodarcze.

Po' wtóre — obalenie kapitaliz
mu, wprowadzenie socjalistycz
nych stosunków wytwórczych 
wywołało na długi okres falę po
litycznego i gospodarczego entu
zjazmu, w ' którym stapiały się w 
jedno różne interesy, " w którym 
poszczególne 'grupy dobrowolnie 
zgadzały się na szereg wyrzeczeń 
i podporządkowywały się central
nej dyscyplinie, w nadziei, że już' 
wkrótce nastąpi okres powszech-
nego dobrobytu.
Po trzecie — Wszystkie grupy 

tworzącego się • społeczeństwa so-go interesu osobistego czy krupo-
W'ego dlą intęreśu calęgp Vpole- , cjalistycznego, jak Tównież chłop- ■ 

’ ćzeństw’a. Zresżtą me bądżrw ide- sfcwo zespalała fealna / ostra'.’groź- 
alistami w polityce i nie • żądajmy ba napaści ' imperialistycznej^ tj.A
rzeczy niemożliwych, aby poszcze
gólni ludzie czy grupy poświęcały 
swoje' interesy na rzecz interesów 
ogółu. Nie „wolność nas zbawi",

nia“. • Złudzenia ■ ■ te drogo n 
kosztowały w ostatnim okresie.

długo jeszcze trwały przeżytki ko
munizmu wojennego, metody na- 
cisku administracyjnego zamiast 
meted demokracji radzieckiej.
Mówiąc o okresie obecnym wie

my, że na nasze błędy miał znacz
ny, wpływ przerost biurckratycz- 
n.ych metod gospodarowania w 
Związku Radzieckim.
Powszechnie wiadomo, że naj

brudniej jest stosować zasady ma
terializmu dialektycznego w sto
sunku do samego siebie, gdyż tu
taj czynnik subiektywny odgrywa 
olbrzymią relę. Dlatego też często 
zwykły ..człowiek z ulicy" lepiej 
widzi istotę a nawet źródła zła 
obecnego systemu gospodarowania, 
aniżeli wybitni marksiści, siedzący 
w samym centrum administracji, 
gospodarczej i politycznej.

Jaki więc jest wniosek praktycz
ny z dotychczasowych rozważań? 
Wydaje się. że podstawową spra
wą jest widzieć społeczeństwo ta
kim, jakim ono jest. Należy do
strzegać zarówno ogólną jedność 
interesów, wynikającą z socjali
stycznej własności środków pro
dukcji, jak i wewnętrzne sprzecz
ności interesów. Te wewnętrzne 
sprzeczności, nie kontrolowane i 
nie opanowane, a jeszcze gorzej — 
dławione — mogą zachwiać na
szą gospodarkę w samych jej pod
stawach. I odwrotnie — dostrzega
nie tych sprzeczności, ' stworzenie 
płaszczyzny dla racjonalnej walki 
w ramach ogólnej zgodności intere
sów stworzy warunki, w których 
ta walka nie będzie rozsadzała 
ram dyscypliny ogólnospołecznej, 
ale będzie ją wzmacniała.
Weźmy chociażby sprawę jakeś-

Ale w • świetle tego, co po-wie
dzieliśmy, jedno wydaje się pewne, 
że u źródeł popełnionych błędów 
nie tkwiła zła wola, jak to wielu 
usiłuje twierdzić, ale . niezwykle 

. rozpowszechnione • błędy, polegają
ce na oderwaniu-metod społeczne-.
■go oddziaływania od. bezpośrednich 
materialnych-, - interesów: głównych 
grup społecznych oraz na utrzy
maniu się starych metod admini
strowania w zmienionej sytuacji.

ci produkcji. Jeśli stworzymy od
powiednie warunki, aby odbiorcy
danej produkcji mogli bronić 
swych interesów i byli w tej o- 
bronie zainteresowani, a równo-, 
cześnie nie mogli zepchnąć skut
ków złej jakości na osoby trzecie
lub państwo, to sprawa jakości

Jak trudno jest takich błędów' w 
gospodarce i polityce uniknąć, 
wskazuje rówmież historia Związ
ku Radzieckiego po okresie wojny 
domowej, kiedy to metody komu
nizmu ■ W'ojenriego, -' które'’ przynio
sły ogromne sukcesy wojenne i 

' były‘debrę w wmrurikach wmjny, 
próbowmno stosować do odbudowy 
gospodarki' w okresie powmjen- 
nym. W ■ konsekwencji zamiast 
wspólnych' interesów, wystąpiły 
na pierwszy piań odrębne intere- 

’ ‘ śy robotników i' chłopów'. Bynaj- 
'rńniej mie'ód rażu zrozumiano- ko- '
•niecznWść »'^^^wądtSni^n^&^ycłr 
mefod'

zewnętrzna sprzeczność, • która
: nS£ śmiertelne nie

bezpieczeństwo rządzenia i gospo
darowania ■'starymi metodami fprzesłaniała wewnętrzne sprzecz- _ _____ ____ ___________ _

nóści interesów. Jest rzeczą znaną,, spowodowały wprowadzenie NEP.
że w obliczu groźby zewnętrznej ' Również ■ pó jego wprowadzeniu' '

produkcji' podniesie się na zupeł
nie inny poziom.
Albo sprawa opłacalności pro-' 

jektów inwestycyjnych. Jeśli stwo
rzy się warunki, w których inwTe- 
stor będzie zainteresowany w O- 
szczędzaniu pieniędzy państwo
wych, np. przez dodatkowe zyski,- 
natomiast biuro projektowe będzie 
zainteresowane w podniesieniu e- 
konomicznych wskaźników pro- 

■ jektu, jeśli stworzy się możliwość 
obiektywnej krytyki projektów ze 
strony niezależnych instytutów 
ekonomicznych i opinii publicznej, 
to sprawa opłacalności projektów, 
która obecnie wygląda źle, może 
się radykalnie poprawić.-
Przykłady można by oczywiście 

mnpąyć, ale Asęns , ich. pozostanie 
r.^ł, jSRfe-Nie ząrnązywanie istnie- 
• jąeyęh; sprzeczności, lecz, ujawnię- 
/-^ei.^-A^łątbjw^dtierowam^ wal
ką między nimi — oto podstawo
we wymagania, prawidłowej, mar
ksistowskiej polityki gospodarczej.

Mieczysław Rakowski

I

i
d dwóch lat trwają w 
Polsce prace nad planem 
5-letnim. Obecnie wcho
dzimy ’ w ostatnią fazę 
tych prac. W niedługim

czasie projekt planu 5-letniego 
przedstawiony zostanie do rozpa
trzenia Sejmowi.
Wielu z nas zadaje sobie pytanie, 

co przyniesie plan 5-letni, jaka bę
dzie jego rola w życiu, narodu i 
jakie szanse ekonomiczne i kultu
ralne otworzy ten plan przed każ
dym z nas.
Na tó pytanie trudno dziś odpo

wiedzieć. Informacja o centralnych 
problemach 5-latki, o podstawowej 
problematyce naszego,rozwoju eko
nomicznego nie nadąża bowńem za 
wzrostem aktywności i zaintereso
wań najszerszych warstw społe
czeństwa. „Akcjonariusze" Polski 
Ludowej nie otrzymali dotąd prze
słanek niezbędnych do oceny tych 
zamierzeń na przyszłość, które bę
dą kształtować ich korzyści i kosz
ty w ciągu następnych lat.
Ten stan rzeczy, sprzeczny z ak

tualnymi warunkami polityczno- 
społecznymi naszego życia oraz z 
palącymi potrzebami ulepszenia 
pracy nad planem 5-letnim, musi 
ulec zmianie. Stojąc na gruncie 
realistycznej zasady, że tylko to, 
co jest zrozumiane może być w 
pełni akceptowane, musimy rozpo
cząć śmiałą i zasadniczą dyskusję 
nad perspektywami dalszego roz- 
wóju ekonomicznego kraju.. Spra
wy nie wyczerpuje przecież przedy
skutowanie projektów planu 5-let- 
niego poszczególnych zakładów.
Musimy sobie zdawać sprawę 

z tego, że może być niemało prób 
przedstawienia zadań planu 5-let
niego W fałszywym świetle. Ist
nieje prawdopodobieństwo ataków 
zarówmo z lewej jak i z. prawej 
strony. Dla jednych będzie to 
plan oportunistyczny, niedość po
rywający rozmachem zadań pro
dukcyjnych, inni — i tych będzie 
zapewne znacznie więcej ^- na

Świadczyć rpa o tym m. in.. 
znacznie wolniejsze tempo rozwo
ju przemysłu i budownictwa, sto
sunkowo niewielki wzrost pro
dukcji rolnej, węższy front no
wych inwestycji. Nie wzbudza 
także wielkiego entuzjazmu za
powiadany wzrost stepy życiowej.

Porównanie procentowych wy
ników wykonania planu 6-letnie
go z dyskutowanymi obecnie za-

łożeniami 5-latki istotnie sugero
wać może wniosek o pewnym 
zwolnieniu rozwoju gospodarcze
go w latach 1956 — 1960. Najle
piej widać to na .przykładzie pro
dukcji przemysłowej, której śred
nie roczne tempo wzrostu osią
gnęło w 6-la.tce 19,1 proc. *), a’ w 
planie 5-letnim wyniesie' „tylko"
11.3% **). Co się kryje za ty-
mi procentami wyjaśnia jednakże 
najlepiej następujące zestawienie:

Podstawowe wyroby 
przem ysłowe

Stal surowa
Węgiel kamienny i brunatny
Energia elektryczna
Kwas siarkowy
Nawozy sztuczne (w czyst. składniku)
Cement
Papier
Włókna sztuczne'
Przędza bawełniana
Cukier

tys. t 
tys. t 

min k W h 
tys. t 
tys. t 
tys. t

tys. t

tys. t

Średni roczny 
przyrost produkcji 

w latach

1950-1955 1956-196(1

354 1)14
3,6 3,9

1 574 2 551
29 66

• 23 73
245 595
22 37

■ 1 5,2 ■ 6,-9
4,0 6,4

39 84

173
108
162
228
317
243
168
133
16»

Jak wynika z podanych liczb, 
bezwzględna , wielkość • przyrostu 
produkcji przemysłowej w 5-lat
ce będzie znacznie większa ani-

chcemy osiągnąć znacznie większy 
wzrost produkcji (licząc warto
ściowo średnio rocznie o 1/3) przy 
zwiększeniu, zatrudnienia o 550—

żeli w. minionym określę. Stwler- 600 tys. osób. Liczby te dają mią- 
dzona prawidłowość, dobrze zresz- ' r° «nrettv,, („hoha i™
tą znana z analogii historycznych, 
dotyczy nie tylko wymienionych 
podstawowych produktów, ale ca
łej produkcji przemysłu, w tym 
także przemysłu budowy maszyn 
i urządzeń,-, przemysłu chemicz
nego oraz przemysłu artykułów 
masowego spożycia.

• Dodajmy do tego, że niezależ
nie od, znacznego wzrostu ilościo
wego w. 5-latce dokona się przej- 
ścię do produkcji znacznie bar
dziej skomplikowanej technicznie,,, 
wyższego 'rzędu no i — miejmy

, nadzieję — lepszej jakości. Wszy-

rzekać będą, na. zbyt niskie .zało- . 
żenią wzrostu stopy życiowej, ńie-

śtko to. wskazuje, o ile większe 
będzie bezwzględne tempo rozwo-

rę wysiłku, jakiego wymagać bę-
dzie’ wykonanie zadań planu 
5-lętniego. w ..przemyślę.

Podobnie przedstawia się pro
blem rolnictwa. Jak wiadomo, 
plan 6-letni w dziedzinie rolnic
twa został wykonany tylko w 79%.

Obecnie przewiduje się wzrost 
produkcji rolnej w latach 1956— 
1960 o około 25%, co oznacza, 
że nawet w 1960 r. nie będzie o- 
siągnięty poziom produkcji rolnej 
ustalony pierwotnie na 1955 r.
Czy zadanie takie uważać moż

na za dostateczne? Zapewne z 
punktu widzenia potrzeb, w ze
stawieniu z zapotrzebowaniem na 
żywność i surowce rolnicze, zało
żony wzrost produkcji rolnej nie 
może nas zadowolić.' Potrzebuje-. 
my więcej zboża, mięsa, mleka, 
wełny, lnu i innych produktów 
rolnych — aniżeli dostarczy nam 
rolnictwo w 5-latce. Zdając sobie 
jednak sprawę ze złożoności pro
cesów rozwoju rolnictwa, w obec
nych warunkach jesteśmy ostroż
ni, nie chcemy, popaść — jak to 
wydarzyło, się "przy opracowaniu 
planu 6-letniego — w fantastycz- , 
ne projektowanie, które w kon
sekwencji podważa realność' ca
łego. planu. ' /
Pamiętamy, że produkcją’ glo

balna rolnictwa w przeliczeniu 
na hektar' użytków 1 jest u ' nas 
.obecnie o . około J' 35 % wyższa 
niż AV' okresie . przedwqjennyjri i 
że jednocześnie prawie o 1/4 
zmniejszyła śię" ilość ludności rol
niczej przypadającej na 100 ha' 
użytków. Zadania , 5-latki, ozna
czają w dziedzinie rolnictwa'dal
szy wzrost produkcji na hektar 
użytków do poziomu.. 168% w 
stpsiinku do lat przedwojennych.

Osiągnięcie takiego, przyrostu

Wysiłek jaki" podjąć trzeba dla
zapewnienia
słonych

wykonania nakre-
przez V Plenum KC

dostateczne budownictwo miesz
kaniowe oraz , socjałno-kulturalne 
itd.

ju przemysłu w obecnym planie, 
o ile większego trzeba będzie na
kładu sil i środków, aby tempo 
to osiągnąć..Nawet w dyskusjach jakie to

to obiek- czą- się' wśród, planistów, nierząd- Pamiętajmy, przy L,ymt 
ko spotkać się można z poglgdem, wzrost produkcji przemysłu so-

' ’ ’ ' ' ' ’ - ćjaliśtycznego ■. w 6-lećiu opierał

■ Prawa socjalizmu . — ______
tywna konieczność rozwojowa spo- 1— .— —,. . „ .
leczeństwa . socjalistycznego, wy- . że nowy plan wieloletni -nie bę- 
rażająca zasadniczą zgodność in- ’ ’ * ~~ u 1
teresów .wszystkich, jego : ęzlon-

dzie imponujący, że rozmach jego 
zamierzeń nie dorówna 6-latce.

się na zwiększeniu zatrudnienia 
o. przeszło' 1 • min- osób. • W 5-latce

produkcji, z każdego hektara użyt- 
kpwahęj rolniczp ziemi '.nie jest 

____________ ______ .. łatwe. Przewiduje sięj żę wyko- 
Przyczyny. tego . są powszech- .nanię, .tego gadania będzie nas 
nie znane; błędy w polityce wo- kosztować łącznie za’ 5' lat około

bec indywidualnego chłopstwa, 
brak ekonomicznych bodźców do 
zwiększenia produktywności wsi, 
niedostateczna , pomoc ‘ produkcyj
na ■ dla' wsi przy stałym odpływie 
rąk roboczych, nieurodzaje itd. 
Wiadomo także, że. zadanie wzro
stu produkcji rolnej o 50%, 
ustalone w planie 6-letnim, było 
nierealne.

) Według danych GUS dotyczących 
wartości .produkcji globalnej przemy
słu lieżonej. metoda zakładową. Fizycz
ny wolumen produkcji przemysłowej 
rósł w wolniejszych tempie.'
■“) Wszystkie liczby dotyczące wy
konania planu 6-letniego ’ sa prowizo
ryczne, a liczby dotyczące planu 5-let- 
niego oparte śą na wstępnych opraco
waniach-PKPG.-

46 mld zł nakładów inwestycyj
nych (nie licząc niezbędnych in
westycji w gałęziach przemysłu 
wytwarzających. środki produkcji 
dla wsi: .traktory, ’ maszyny rol
nicze, nawozy sztuczne itd.). W 
ciągu 5 lat rolnictwo otrzyma o- 
koło 71 tys. traktorów przelicze
niowych- oraz odpowiednią ilość 
maszyn' »roln ićzyćli." Przeprową- 
dzone". zdstapą Wielkie roboty, me.- 
liofacyjneji.rozvvinie się na,- dużą 
skalę 'budownictwo wiejskie. 
Ilość nawozów. , sztucznych . do
starczanych rolnictwu .wzrośnie o 
około1 88% osiągając W' prze- 
liczeriiu na l hą powierzchni' za
siewów 63 kg (.wdbec 7,2 kg przed 
wójńą), ‘

PZPR zadań rozwoju rolnictwa 
będzie tym większy,- że wzrost 
produkcji rolnej w 5-leciu opie
rać się ma na intensyfikacji wy
korzystania ■ własnej . bazy paszo
wej.
Nie zakłada się bowiem zwięk

szenia obecnego importu zbóż. W 
6-leciu przyrost globalnej produk
cji rolnictwa, mniejszy o 1/3’ od 
obecnie planowanego, nastąpił 
jak wiadomo na podstawie, duże
go wzrostu importu zbóż (per sal
do około 2 min t), a więc w pew
nym sensie „kosztem" całej go
spodarki narodowej.
Nie przedłużając powyższych 

wywodów można stwierdzić, że 
, w dyskutowanych obecnie zało- 

żeniach planu 5-letniego przewi
dziano szybki, a nawet maksy
malny rozwój podstawowych 
działów produkcji materialnej. 
Dlaczego w takim razie nie. za
kłada się większego wzrostu płac 
■realnych? Po 15 latach ciężkiej 
pracy, po latach wielkiego, wysił
ku podejmowanego z myślą' o 
lepszym jutrze, zapowiedziany 
wzrost realnych dochodów' lud
ności o 30% w stosunku do 
ich obecnego poziomu, wydawać 
się musi niedostateczny.

I znów można by zacząć od te
go. że 30% średniej płacy- z 
-1955 r. to około 3,7 tys. zł rocznie 
na jednego pracującego, podczas 
gdy. '27,6% osiągnięte w' naj
lepszym razie w ' ciągu 6-latki, 
(tzn. jeśli nie .jest fikcją staty
styczną) stanowi w cenach 1955-r. 
równowartość ., około 2,6 tys. < zł. 
Zatem, że przyrost średniej pła
cy w' 5-latce będzie zgodnie' z
obęcnymi 
większy

założeniami o 40—45%
niż. okresie Pla-

nu 6-letniego.- Dalej‘trzeba wyka
zać niezbędność zakrojonego na 
lata 1956—1960 programu inwe
stycyjnego, w którym przewiduje 
się , wzrost nakładów o 52%. 
Inwestycje są alternatywą kon
sumpcji — stąd możliwość pow
stawania poglądów oceniających 

■ (Dokończenie na sir. 11)
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O ZMI IM METOD KIEROWNICTWA EKONOMICZNEGO
kach w pewnym stopniu uzasad
nionej konieczności, w stały sy
stem. Źródeł działania tego czyn
nika nie można znaleźć w prawi
dłowościach ekonomicznych. Zna
leźć je można jedynie w wewnę
trznym mechanizmie samej nad
budowy, w wewnętrznym mecha
nizmie aparatu polityczno-ekono
micznego. Czymże jednak może 
byc ten własny mechanizm nad
budowy, kiedy oderwie się ona od 
swej podstawy, od ekonomiki? Mo
że to być tylko mechanizm su
biektywizmu, samowoli. Toteż 
utrzymywanie centraliz
mu biurokratycznego w 
obecnym okresie nie 
opiera się na niczym i n- 
n y m, jak tylko na czy n- 
nika.ch subiektywnych i 
rzecz jasna, na wykształconych już 
instytucjach społecznych. Są to 
niezwykle kruche czynniki, jeżeli 
chodzi o wielki proces historyczny, 
mogą być jednak bardzo mocne w 
bieżącej chwili.
Aczkolwiek problem ten wymaga 
niewątpliwie odrębnego i głębo
kiego rozpatrzenia, można, jak się 
wydaje, wskazać, że niebezpie
czeństwo centralizmu biurokraty
cznego tkwi potencjalnie w sa
mych warunkach pierwszego okre
su dyktatury proletariatu. Wielkie 
wzmożenie i napięcie funkcji pań
stwowo - politycznych dyktatury 
proletariatu nie pozostaje bez 
wpływu na metody kierownictwa 
ekonomicznego. Widząc to jednak, 
niesposób nie wskazać i nie pod
kreślić z największą siłą, że cen- 
tralizm biurokratyczny 
jest w swej istocie y h y- 
ba najgroźniejszym wy
paczeniem leninowskiej 
koncepcji dyktatury pro
letariatu.
Z systemem gospodarki planowej 

związane jest nieodłącznie central
ne kierownictwo polityczno-eko
nomiczne kraju. To centralne kie
rownictwo przyjęło jednak w ubie
głym okresie bardzo specyficzny 
charakter — jednostronne
go centralizmu. Cechowało 
go przede wszystkim daleko po
sunięte scentralizowanie wszyst
kich decyzji ekonomicznych, któ- 
rych niemal jedynym źródłem był 
centralny aparat administracyjny. 
Jest rzeczą niezwykle charaktery
styczną, że w miarę jak zanikały 
pewne przejściowe przesłanki sil
nej centralizacji gospodarczej, cen
tralizm jednak nie słabł, a wprost 
przeciwnie, nawet rozwijał się. 
Równolegle jednak z tym, jako że 
był to proces nieprawidłowy, na
stępowała jego degeneracja — sta
wał się skostniałym centralizmem 
biurokratycznym. Im bar
dziej sprzeczny, nieodpowiadający 
istniejącym warunkom społeczno- 
ekonomicznym jest centralizm, tym 
bardziej nabiera on cech karyka- 
turalno-biurokratyczpyęh. ■ .ĘJąjbąr-, 
dziej jaskrawym przejawem tęgo 
jest niesamowity ' ćozkjyit biuro
kracji planistycznej. Jednocześnie 
stawał się on coraz bardziej sy
stemem nieefektywnym 
pod względem ekonomi
cznym. To właśnie jest 
decydującym czynnikiem 
przesądzającym jego oba
lenie.

Wielkie osiągnięcia gospodarcze, 
którymi słusznie szczyci się nasz 
naród, przysłoniły nam poważnie 
ujemne skutki ekonomiczne spo
wodowane niesłusznymi metodami 
planowego kierownictwa gospo
darką. Te ujemne skutki to przede 
wszystkim wielkie marnotrawstwo 
pracy społecznej oraz niezapewnie 
nie dostatecznych warunków szyb
kiego postępu technicznego. Dzi
siaj skutki te stają się coraz bar
dziej widoczne, a klasa robotnicza 
i cale społeczeństwo pytają coraz 
natarczywiej — gdzie leży ich 
przyczyna.
Z punktu widzenia następstw 

społecznych i ekonomicznych, któ
re biurokratyczny centralizm rodzi 
szczególnie w ostatnim okresie, 
żadna, nawet krańcowa jego kry
tyka nie wydaje mi się szkodliwa 
i „krzywdząca".

Znane są argumenty, że przy
czyną wielu ujemnych cech i wy
ników naszego gospodarowania są 
ludzie — ich niski poziom facho
wy. niedojrzałość polityczna, de
moralizacja. Jest w tym zapewne 
sporo racji. Trzeba jednak przy
znać, że gdybyśmy widzieli tylko 
te argumenty, bylibyśmy prawie 
bezbronni, pozostałoby nam wy
chowywać ludzi i — czekać. Wy
chowywanie ludzi jest u nas przy 
tym najczęściej rozumiane jako 
namawianie ich do dobrego. To 
„namawianie" jednak, jak widać, 
nie daje tak wielkich skutków, jak 
mógłby się tego ktoś spodziewać. 
Nic zresztą dziwnego. Zasadniczą 
bowiem rzeczą jest to, że ludzi 
powinny wychowywać przede 
wszystkim stosunki społeczne. Bez 
takiej właściwej podstawy propa
ganda i cale wychowywanie spo
łeczeństwa nie może przynieść po
zytywnych rezultatów.
Tak można i trzeba tę sprawę 

postawić, bowiem widoczne jest 
chyba dla każdego, że metody 
kierownictwa politycz
nego i e k o nom icz n‘e g o 
wpływają na stosunki 
społeczne między I u d ż- 
m i. Błędem byłoby sprowadzenie 
istoty systemu biurokratyzmu cen
tralistycznego wyłącznie do zja
wisk w dziedzinie nadbudowy. 
Stwarza on całkiem specyficzny 
system pseudo stosunków 
produkcji. Trudna mi tu zna
leźć lepsze określenie, mamy bo
wiem w istocie rzeczy do czynie
nia z jakimiś narzuconymi i wy
paczonymi stosunkami społeczny
mi. Pomiędzy tymi narzuconymi 
stosunkami produkcji a istotą wła
sności społecznej powstaje tragi

czna sprzeczność. Mówię tragiczna, 
ponieważ jest ona źródłem wleiu 
ujemnych następstw ekonomicz
nych i społecznych.
System organizacji przedsię

biorstw i gospodarki narodowej, 
system planowania, zasady i for
my gospodarki finansowej itp. — 
tj. te wszystkie środki, które or
ganizują działalność ekonomiczną 
ludzi, chwytają życie ekonomiczne 
w takie kleszcze, tak regulują sto
sunki między ludźmi, że w dużym 
stopniu zatraca się ich socjalisty
czny sens. Wystarczy spojrzeć na 
faktyczne miejsce i rolę człowieka 
pracy w społeczeństwie — na fik
cję udziału mas w planowaniu 
(poza ostatnią akcją dyskusji nad 
planem 5-letnim, która miała już 
częściowo nowe cechy), na ograni
czenie możliwości inicjatywy i 
krytyki, na brak odpowiedzialno
ści kierownictwa przed kolekty
wem pracującym itd., aby zrozu
mieć to w całej pełni.
Faktyczne miejsce człowieka i 

pracy w gospodarce nie odpowia
da jego roli, jako współwłaściciela 
środków produkcji. Nie jest on 
eksploatowany przez kapitalistę i 
o tym wie, ale nie jest również' 
faktycznym gospodarzem kraju i 
o tym równie dobrze wie. Mówi 
mu o tym cały system przepisów 
i bezpośrednia rzeczywistość. Ta 
właśnie bezpośrednia rzeczywi
stość jest rzeczywistością socjali
styczną, ale wypaczoną, znie
kształconą. Toteż stale odradzają
ce się kiełki socjalistycznego du
cha i socjalistycznej twórczości 
mas muszą ‘się łamać, kiedy wejdą 
w tryby mechanizmu biurokraty
cznego i nie mogą się przemienić 
w wielki, porywający nurt społe
czny. Tak się stało z wielkim zry
wem socjalistycznego współzawod
nictwa pracy, które dziś mało kogo 
porywa i jest falą biurokratycz
nych akcji, tak się również stało 
z ruchem racjonalizatorskim, któ
remu coraz bardziej grozi wypa
czenie się w system bezideowej 
sprzedaży każdego pomysłu.

Biurokratyczne wypaczenia sto
sunków produkcji wywierają wiel
ki wpływ na świadomość społe
czeństwa, na jego moralność.
Wpływają one przede wszystkim 

ujemnie na socjalistyczną świado
mość mas. W dużym stopniu li
kwidują wielki entuzjazm budow
nictwa socjalistycznego, dławią 
działanie wielkich sił napędowych 
ludzkości wyzwolonej z jarzma, 
kapitalizmu.
Wpływają one dalej niezwykłą 

rozkładające na moralność. Wiel
kie nadużycia, masowe kradzieże, 
które są naszą plagą ekonomiczną 
i klęską (dei moralności socjali
stycznej, powstają właśnie w wa
runkach, w których własność so
cjalistyczna jest dla mas pracują
cych czymś w istocie nierzeczywi
stym, nieodczuwanyhi własną sy-’ 
tuacją.
Niektórzy pragną tłumaczyć te 

zjawiska wyłącznie niskim pozio
mem życia. Historia i nasza rze
czywistość nie dostarcza dlatego 
dostatecznego uzasadnienia. (Kra
dzieże nie idą w parze z wielkością 
uposażenia.) Inni tłumaczą ich ge
nezę demoralizacją okupacyjną. 
Rozumowanie jest tu analogiczne, 
jak tłumaczenie wszelkiego zła, 
które u ‘nas występuje, przeżytka
mi kapitalistycznymi. Nadużycia i 
kradzieże nie są u nas niestety za
nikającą pozostałością, są zjawi
skiem społecznym, które się stale 
rodzi i to wcale nie w zmniejsza
jącej się skali. Tłumaczy się je 
wreszcie jako produkt rozkładu 
elementów kapitalistycznych, jak 
gdyby nie było już dla wszystkich 
chyba jasne, żę gdyby nie tolero
wały ich szerokie masy społeczne, 
gdyby widziały w nich bezpośredni 
atak na siebie, znikłyby bezwzglę
dnie jako zjawiska masowe. Nad
użycia i kradzieże, aczkolwiek są 
zjawiskami społecznymi o bardzo 
złożonym uwarunkowaniu, mają 
jednak szczególnie sprzyjające 
warunki rozwoju w stosunkach 
zrodzonych przez centralizm biu
rokratyczny.
Toteż rozwiązanie tego proble

mu nastąpić może zapewne wiele! 
skuteczniej na podstawie zlikwi
dowania biurokratycznych wypa
czeń socjalistycznych stosunków 
produkcji (nie przeczy to potrzebie 
stosowania innych środków) na 
podstawie wprowadzenia takich 
zasad organizacji działalności go
spodarczej ludzi, które zapewnią 
im miejsce i rolę w produkcji, god
ne rzeczywistych gospodarzy kraju. 
Biurokratyczny centralizm zna 
jednak inne rozwiązanie — wzmo
żone środki administracyjno-kon
trolne, lawinę przepisów finanso
wych itp. regulujących wszystko i 
mających rzekomo wykluczyć czy 
przynajmniej maksymalnie ograni
czyć dowolność i nadużycia. Tymi 
środkami stworzony zostaje sy
stem wielkiej nieufności społecz
nej.

Jeżeli źródeł ideologicznych biu
rokratyzmu centralistycznego na
leży szukać między innymi w bra
ku zaufania do społeczeństwa, 
to w tym miejscu dialektyka roz
woju społecznego przyniosła rze
czywiście nieoczekiwane rezultaty. 
System oparty na braku zaufania 
stworzył rzeczywiście społeczne 
stosunki braku zaufania i’ sani nie 
potrafi się z nich wyplątać.
System zbiurokratyzowanych sto

sunków społecznych rodzi również 
niezwykle ujemne zjawiska w ca
łej drabinie kierownictwa ekono
micznego. Należą tu stale odradza
jące się przejawy samowoli, kacy- 
kostwa. dławienia krytyki a dhlej 
zobojętnienie na dolę mas pracu
jących; płytki oportunizm życiowy 
itd. Szukać źródeł tych zjawisk 
wyłącznie w cechach osobistych 
ludzi, w przeżytkach moralności 
kapitalistycznej, to krańcowo idea
listyczna naiwność. Szukać ich 
trzeba w istniejących warunkach 
społecznych — w biurokratycznych 

W j yaczeniach socjalistycznych sto-
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sunków produkcji, które są chybal" 
głównym czynnikiem powstawania 
tych i innych szkodliwych zjawisk 
społecznych.

Społeczne stosunki wytwarzane 
przez centralizm biurokratyczny i 
ich różnorodne następstwa społe
czne — to szeroka i wielostronna 
dziedzina, która wymaga specjal
nych opracowań i uogólnień, o co 
trudno mi się pokusić w tym arty
kule.
Chcialbym natomiast w tym 

miejscu zająć się inną stroną cen
tralizmu biurokratycznego, miano
wicie jego „systemem ekonomicz
nym", gdyż to właśnie ma zasad
nicze znaczenie dla funkcjonowa
nia naszej gospodarki.
Z wielu głosów krytycznych, z 

odpowiedzi na szeroką krytykę 
społeczną, a również z niektórych 
pociągnięć administracyjnych daje 
się wyłuskać koncepcję, że dzia
łanie naszej ekonomiki można 
uzdrowić przez likwidację tzw. 
przerostów biurokratycznych. W 
związku z tym właśnie powstaje 
zasadniczy problem — przerosty 
biurokratyczne, czy cały zespół 
metod biurokratycznych. Takiego 
postawienia problemu nie należy 
się obawiać, gdyż niezależnie od 
tego, czy pierwsze odpowiedzi będą 
słuszne czy też błędne, jego roz
wiązanie ma kapitalne znaczenie 
dla naszego programu na przy
szłość. Od odpowiedzi na to pyta
nie zależy właśnie, czy podejmo
wane środki powinny polegać na 
likwidacji pewnych biurokratycz
nych przerostów, czy też na prze
kształceniu całego mechanizmu 
biurokratycznego.
Moim zdaniem, pełne uzasadnie

nie posiada teza, że istnieje cały 
system metod biurokratycznych, 
oparty na niesłusznej koncepcji 
ekonomicznej, że wobec tego po
lepszenie funkcjonowania naszej 
gospodarki musi mieć charakter 
bardziej radykalnych zmian a nie 
doraźnej łataniny. Nie oznacza to 
oczywiście, że zmiany te nie mogą

ludzie „garnęli się do biurek". Sy
stem ceńtralizmu biurokratycznego 
zrodził funkcje, które musiał ktoś 
spełniać. Nie zrodził ich zresztą 
z przypadkowej fantazji, bo wyni
kają one z jego istoty. Nieustanna 
i jednocześnie nieskuteczna walka 
z przerostami w administracji jest 
najlepszym tego dowodem.
Z powyższą koncepcją kierownic

twa ekonomicznego wiążał się rów
nież cały system scentralizowanego 
planowania 1 w ogóle cały zespól 
biurokratycznych środków i me
tod zarządzania. Planowanie do
starcza najdobitniejszych przykła
dów mechanizmu biurokratycznego 
i pokazuje, na jakich zasadach en 
funkcjonuje. Jakimi środkami 
chcieliśmy rozwiązać obniżkę ko
sztów własnych? Przez określanie
planowych zadań ile każde

być
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środki administra-

przedsiębiorstwo powinno obniżyć 
koszty i w jakich pozycjach(I). Ja
kimi środkami rozwiązuje się pro
blem nakłonienia PKS, aby nie u- 
nikała np. przewozów drobnych? 
Przez ustalanie planowych zadań, 
jaką część jego przewozów powin
ny stanowić przewozy drobnicowe. 
Jakimi metodami projektuje się 
rozwiązać problem likwidacji nie
ekonomicznych przewozów? Przez 
wymaganie, aby określane były 
miejsca wysyłki i przyjęcia po
szczególnych produktów, przez 
zbieranie tego w skali całej go
spodarki narodowej, bilansowanie 
i ustalanie racjonalnych kierunków 
przewozów (tzw. miesięczne plany 
kierunkowe przewozów). Jakimi 
środkami zabezpieczano, aby w 
kraju były kiszone ogórki? Przez 
ustalanie w planie, ile powinno 
się produkować tych ogórków. Br. 
Minc i inni uważają, że planowa
nie nasze uzdrowi się przez skre
ślenie z narodowego planu gospo
darczego kiszonych ogórków itp. 
Zostały one skreślone i... zapewne 
znajdują się w planie centralnego 
zarządu. Bo to nie ogórki winne, 
ale cały zespół metod planowego 
kierownictwa gospodarką, oparty 
na mechanistycznej i biurokraty
cznej koncepcji ekonomiki.

, Nie wydaje się ulegać wątpliwo
ści, że wyswobodzenie 
wielkich sił społe
cznych rozwoju na
szej ekonomiki, jej 
w nowym tego słowa 
znaczeniu ekonomi
czne kierownictwo

mógł w ogóle poradzić sobie z za
gadnieniem cen, do końca nie zna
lazł dla nich miejsca w swym „mo
delu" ekonomicznym. Jeżeli w dro- 

, dze scentralizowanego planowania 
reguluje się wszystko — zarówno 
zasadnicze kierunki rozwoju, za
dania produkcyjne jak i wszystkie 
środki ich realizacji, to jaka rola 
pozostaje tu cenęm? Nic też dziw
nego, że znaczenie cen początkowo 
zupełnie negowano, a następnie 
wpuszcza n,o do ekonomiki tylnymi 
drzwiami.
Biurokratyczne planowanie wy

korzystuje ceny przede wszystk m 
dla pkreślania wielkości produkcji, 
dla rozdziału zadań produkcyjnych 
między różne jednostki. Dla tego 
celu stosowane były tzw. ceny 
niezmienne. Te . właśnie ceny głó
wnie u nas funkcjonowały, działa
ły. Jakie było to działanie? Do
prawdy, aż przykro o tym mówić. 
Doprowadzały qne do niesamowite
go wypaczania struktury asorty
mentowej produkcji, do oderwa
nia się produkcji od potrzeb i do 
wielu innych ujemnych zjawisk e- 
konomicznych. Nie mogło być zre
sztą inaczej, były to bowiem ceny 
zupełnie nie odpowiadające naszym 
warunkom ekonomicznym. Ceny te 
trwały przez dziesięć lat, co świad-. 
czy najdobitniej otym, że nie by-| 
ło w ogóle koncepcji wykorzysta-1 
nia cen jako instrumentu polityki. - 
gospodarczej, jako środka, którym 
oddziałuje; się na pracę przed
siębiorstw;

Historia cen niezmiennych jest o- 
czywistym dowodem destrukcyj
nych .wobec mechanizmu ekonomi- i

żeby jednak rynek artykułów kon
sumpcyjnych — ten wielki mecha
nizm kontaktów i wzajemnego od
działywania na siebie produkcji i 
potrzeb społecznych — wyelimino
wać jako czynnik ekonomiczny, 
przeprowadzono jego izolację od 
produkcji. W ten spcsob fakty 
sprzedaży towarów po cenach na
wet niższych od kosztów produk
cji, bądź po cenach wielokrotnie 
przekraczających koszty produk
cji dla producentów, nic nie zna
czą i nic nie powodują. A prze- 
cięż ceny yynkowe wyrażają kształ
towanie się potrzeb społecznych. 
Centralizm biurokratyczny nie był' 
zdolny wykorzystać ekonomicznego 
mechanizmu oddziaływania potrzeb 
społecznych na produkcję.
Tak to scentralizowane, biuro

kratyczne planowanie zniweczyto 
(a przynajmniej niezwykle c gra
niczyło) i wypaczyło dźwignie i 
czynniki ekonomiczne, nie będące 
bezpośrednią dyrektywą planową. 
Zrekonstruować te dźwignie, to 
niezwykle trudne, aje jednocześnie 
konieczne zadanie. :'
Wydawałoby się, że scentralizo

wane planowanie, chociaż nie mo
gło sobie poradzić z kierownic
twem ekońomiką poszczególnych 
przedsiębiorstw, z zagwarantowa
niem ich racjonalnej gospodarki 
jest jednak szczególnie predesty
nowane do ‘zapewnienia właści- 
wj7ch powiązań ekono
micznych między róż
nymi przedsiębior
stwami. Przecież właśnie ko-
ordynacja planów, bilansowanie 
stanowiły osiągnięcia naszego pla- 

cznego i tym samym niezwykle ! nowania. Tymczasem, jak to wy- 
szkcdliwych następstw systemu I kazuje nasza praktyka, właśnie sy- 
biurokratycznego. Po to, aby móa 6tem powiązań produkcyjnych mię- 
sumować produkcję i rozdzielać za-l dzy przedsiębiorstwami, dziedzina 
dania produkcyjne między mini- | kooperacji, zaopatrzenia materia- 
sterstwa i przedsiębiorstwa, pozba- j łowego stanowi chyba piętę Ach i 1- 
wiliśmy się tak ważnego instru- i lesową naszej gospodarki. Dla tej 
mentu polityki gospodarczej, jakim l właśnie dziedziny przede wszyst- 
są^ceny. . ’ kim utarło się już powiedzenie
” ' ’ ' ,,planowry chaos", ona jest przed

miotem niesamowitych utrapień, a

n e. Z tego wyrastają tomy prze
pisów inwestycyjnych, przepisów w 
zakresie gospodarki materiałowej, 
przepisów finansowych itp. Z tego 
wynika" również cały isystem wfee- 
loszczeblowych, ■ szczegółowo roz
budowanych. aż drobiazgowych 
planów.

Istota sprawy polegała na tym, 
że mechanizm biurokratyczny za
stąpił mechanizm ekonomiczny. Ile 
w tym było nieumiejętności, a ile 
programowoścł, trudno powiedzieć.
Niewątpliwie pierwszorzędne 

znaczenie posiadał tu fakt posta
wienia centralnego aparatu ekono
micznego w roli niemal jedynej 
siły napędowej ekonomiki.
Było to przede wszystkim kon

sekwencją błędnej kon
cepcji kierownictwa 
ekonomicznego jako 
bezpośredn.iego, o d-

wymagać będzie, 
n a ' ś m i a ł o
r z e n i e n i a

r z e c, w
-------- istniej 

go |. mechanizmu

m o ż- 
y k o- 
ą c e- 
b i u—

r o J; r a t y c z n e g o. Oznacza 
to -«przede wszystkim" zasadniczą 
zmiąnę w metodach planowania, w 
systemie finansowania gospodarki, 
w metodach zarządzania przedsię
biorstw itp. oraz w konsekwencji 
również zasadnicze ograniczenie 
administracyjnego aparatu.
Przy tak postawionym progra

mie nie można jednak zapomnieć 
o rzeczy najważniejszej — co za
stąpi ten biurokratyczny mecha
nizm. Gdyby go tylko i po pro
stu zlikwidować, powstałaby pust
ka. powstałaby sytuacja, grożąca 
oczywistą anarchią ekonomiczną.
W moim głębokim przekonaniu

Ceny niezmienne należą już na 
szczęście od kilku miesięcy do 
niesławnej przeszłości. Zastąpiły je 
nowe ceny. tzw. porównywalne, 
które nie posiadają już tych kardy
nalnych wad, co ceny niezmienne. 
Nie oznacza to jednak bynajmniej, 
że cały problem systemu cen środ
ków produkcji został tym samym 
rozwiązany. Ceny są wciąż jeszcze 
niedostatecznie dobrym i — co jest 
niemniej ważne — mało skutecz
nym instrumentem, ekonomicznym. 
Można z całą pewnością powie
dzieć. że problem funkcjonowania 
cen w naszym mechanizmie eko
nomicznym czeka dopiero rozwią
zania.
System cen bieżących poddawa

ny jest u nas ostrej Krytyce. Kry
tyka ta' wyszła przede wszystkim 
od strony analizy funkcjonowania

górnego dysponowa-
nia i zarządzania 
wszystkim i wszę
dzie.
Tego rodzaju koncepcję kierow

nictwa ekonomicznego można by 
nazwać mechanistyczną. Upodab
nia ona ekonomikę do mechaniz
mu, który może być z jednego miej
sca dyrygowany przez naciskanie 
różnych guzików. Tymczasem eko
nomika, aczkolwiek jest mecha
nizmem, to jednak zupełnie innego 
typu, bo mechanizmem społecznym. 
Może być ona kierowana central
nie, jednakże kierownictwo to nie 
może być przekształcone w jedy
ną siłę napędową (jak w maszy
nie), w jedyne źródło decyzji, afle 
musi się oprzeć na 
siłach napędowych
wychodzących
leczeń
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Kiedy mówię, że kierownictwo e- 
konomiczne nie wykorzystywało 
mechanizmu ekonomicznego, nie o- 
pierało się na nim, oznacza to in
nymi słowy, że nie liczyło się z 
działaniem obiektywnych praw e- 
konomicznych. I w tym właśnie 
leży najgłębszy sen» 
jego błędności i nie
efektywności ekono
micznej — w wolunta
ryzmie ekonomicz
nym.
Nasze kierownictwo ekonomiczne 

zamiast uruchamiać sprężyny spo
łeczne, dźwignie i środki ekonomi
czne i kierować na tej podstawie 
produkcyjną działalnością społe
czeństwa. w poważnym stopniu 
przekreślało to wszystko I stawa
ło się samowladczym i drobiazgo
wym zarządcą.
Dla utrzymania takiego systemu 

trzeba było całej machiny podpo
rządkowującej wszystko aparatowi 
centrąlnejnu. Jeden organ nie mo
że absolutnie podołać takim funk
cjom kierownictwa. Toteż dla te
go celu rozbudowany zostaje gi
gantyczny, wielopionowy i wielo- 
szcżeblowy aparat administrowa
nia. Rozrasta się on z roku na 
rok, bo z trudem objąć, może za
rządzanie „wszystkim .1 wszędzie'*.
Rozrost aparatu administracyjne

go nie był u naś bynajmniej przy

padkiem, nie byl wynikiem lego, że

•Odstąpię

c z n e g o n 
wzmocni 
t w o właśnie 
do ręki lepsze,

nie od c e n- 
biurokraty- 
i e osłabi a 
kierownic- 
przez to, że da mu

, bardziej efektywne 
instrumenty, zapewni mu lepsze 
wyniki ekonomiczne, zwiąże go sil
niej ze społeczeństwem.
Głębokim nieporozumieniem są 

również poglądy, że zmiana metod 
kierowania gospodarką pójdzie w 
kierunku osłabienia planpwości. 
Należy oczekiwać wręcz przeciw
nych rezultatów — wzmocnienia 
planowości, jednak oczywiście nie. 
planowości biurokratycznej. Pla
nowość jest nieodłączną cechą go
spodarki socjalistycznej i co wię
cej — jest jej potężnym atutem. 
Cały problem sprowadza się nie do 
tego, czy planować, ale jak plano
wać i jak kierować gospodarką.
Odstąpienie od centralizmu biu

rokratycznego powinno, moim zda
niem, polegać przede wszystkim
na 
ż e

zerwaniu z 
plan jest

zasadą,
torem w s z y s t
ż e j e s t nie
programem dzi
a 1 e również w

e 
k

a 
y

g u 1 a- 
i e g o, 
y 1 k o 
łania 
ł ą c z-

n y m (czy też prawie wyłącznym) 
instrumentem kształ
towania całej dzia
łalności ekonomicz
nej.
Odbudować; wykształcić mecha

nizm ekonomiczny, służący plano
wemu kierownictwu gospodarką, 
zapewniający maksymalną efekty
wność działalności ekonomicznej — 
to jest zasadnicze, programowe za
danie.'

Nie można nie dostrzegać, jak 
wiele już się robi na tym odcin
ku. To jednak co się robi, to do
piero pierwsze kroki, pierwsze wy
łomy w mechanizmie biurokratycz
nym.

d, a r c z e,g o -— tego jedynego, e- 
lementu mechanizmu ekonomiczne
go, dla którego teoretycznie znaj
dowaliśmy miejsce obok scentrali
zowanego planowania. Mówię — 
teoretycznie, bowiem w praktyce 
dzieje rozrachunku gospodarczego 
były dla niego jawną klęską. Wy
kazały, że biurokratyczny centra
lizm nie toleruje jakiegokolwiek 
innego mechanizmu, którego siła 
napędowa nie pochodzi bezpośred
nio z góry. Pomiędzy centralisty= 
cznym planowaniem a prawidłowo 
działającym rozrachunkiem gospo
darczym występuje sprzeczność i 
to, moim zdaniem, sprzeczność, 
której nie można załatać półśrod
kami, kompromisami.
Biurokratyczne planowanie ozna

cza szczegółowe regulowanie dzia
łalności przedsiębiorstw, rozrachu
nek gospodarczy natomiast zakłada 
samodzielność w doborze środków 
i sposobów gospodarowania. W u- 
biegłym okresie z tego konfliktu 
zwycięsko wychodził centralizm 
biurokratyczny. Obecnie sytuacja 
nieco się zmienia. Ten fakt, że 
rozrachunek gospodarczy zaczyna 
już coś znaczyć, jest wynikiem 
pewnego „cofnięcia się" centraliz
mu biurokratycznego. Ażeby jed
nak mógł on rzeczywiście w pełni 
prawidłowo funkcjonować, centra
lizm musi .się cofnąć jeszcze da
lej — do tego miejsca, od którego 
przestaje już być tym, czy jest, 
mianowicie centralizmem biurokra
tycznym. Droga ta nie jest krótka.

Rozrachunek gospodarczy został 
przede wszystkim „położony" przez 
system cen. Zależność była tu jed
nak odwrotna. Centralizm biuro
kratyczny nie opierał się w swoich 
założeniach (nic nie znaczyło, że 
w podręcznikach było inaczej) na 
działaniu rozrachunku, toteż nie
stworzył dla niego niezbędnych 
środków funkcjonowania. Jeszcze 
dziś, mimo poważnej reformy, sy
stem cen nie pozwala na w peł
ni prawidłowe funkcjonowanie roz- 
rachitoku. Niezależnie od wad ist
niejącego układu cen, jest to. moim 
zdaniem, związane przede wszyst
kim z tym, że ceny nie są 
jeszcze instrumen
tem kierownictwa 
k o n 0 m i c z n e g o. e-

Trudno dziś, a szczególnie w tym 
miejscu dać szczegółowe wskazów
ki, jak powinien działać ten pla
nowy mechanizm ekonomiczny. 
Jest to zagadnienie, które wyma
ga wielkiej pracy' i które będzie 
niewątpliwie rozwiązywane stop
niowo. Wydaje mi się jednak, że 
niektóre zagadnienia, szeroko już 
zresztą dyskutowane, można tu pp-' 
ruszyć.

Czynnikiem, który bezpośrednto 
uniemożliwia skuteczne działanie 
rozrachunku gospodarczego jako 
mechanizmu ekonomicznego jest to, 
że nie jest on prawie w; ogóle po
wiązany z działaniem bodźców e- 
konomiczn.vch. Jakżesz może w 
tych warunkach w ogóle funkcjo
nować?
Niewiele lepiej wyglądała sytua

cja w dziedzinie cen deta
licznych artykułów 
konsumpcyjnych. Osta
teczną receptą, do której nasza 
praktyka' doszła na tym odcinku 
i to po. długich zmaganiach się z 
rzeczywistością, to zapewnienie po
przez ceny równowagi rynkowej— 
zgodności podaży i popytu. Ta za
sada stała się dziś niemal alfą i 

Biurokratyczny centraliznj pją omegą polityki gęg detalicznych. A-

Nięzwykle Istotnym czynnikiem 
funkcjonowania mechanizmu eko- 
nomiężnego jest przede wszystkim 
praw i d ł o wy s y s te m 
c e n.

niejednokrotnie i bezradnej wście
kłości wielu ludzi.
Ten fakt, że nasze planowanie 

zawiodło na tym odcinku, każę 
szczególnie głęboko przemyśleć je
go funkcjonowanie. Wiele można 
tu złożyć na karb słabości apara
tu, braku umiejętności kadr, na 
karb pb prostu nieudolności. Pro
blem jest jednak bardziej zasad
niczy i odpowiedź, że zastosowano 
metody planowania, do których a- 

- parat administracyjny jeszcze me 
dojrzał, nie jest absolutnie wy
starczająca.
W walce z centralistycznym pla

nowaniem musi się wykształcić 
nowy system metod planowego 
kierownictwa gospodarką. . Naj
ważniejszymi Jego cechami . będą- 
kieroWanie gospodarką, nie głównie 
przez szczegółowe, odgórne, dyrek
tywy planowe, ale przez ramo
we zadania planowe 
i przez dźwignie i 
czynniki ekonomi cz- 
n e. ' Taka powinna być — jak się 
obecnie wydaje — główna linia 
przewodnia wszelkich przeprowa
dzanych zmian w zakresie środ
ków kierownictwa ekonomicznego. 
To stwierdzenie nie jest jednak 
wj’starczające. Samo określenie 
środków sprawy nie rozwiązuje, a 
mechanizm ekonomiczny kierowa
ny przy ich pomocy może iść śle
po. może błądzić. Toteż drugi, nie- - 
zwykle ważny moment, to oparcie 
kierownictwa ekonomicznego na 
studiach i badaniach ekonomicz
nych i techniczno-ekonomicznych. 
Bez tych badań, bez rachun
ku ekonomie z'n ego 
kierownictwo eko
nomiczne nie może

ś c i nie może zape w-

widłowych pro 
c j i rozwoju go 
datki, najbardzi 
fektywnych roz

s p 
e j 
w i

e-
ą-

zań techniczno-eko
nomicznych.
Rekonstrukcja metod kierownic- 

tw-a ekonomicznego a jednocześnie 
naszego aparatu ekonomicznego, to 
niewątpliwie zadanie, które'nie 

■ może być zrealizowane od razu 
i za jednym pociągnięciem. Trze
ba niezwykle poważnych studiów 
i pracy, aby zarysować długofalo
wą koncepcję kierunkową zmian 
oraz — co ma szczególnie ważne 
znaczenie, aby określić próby i 
środki, które mogą być. podjęte w 
okresie najbliższym,

W powyższych uwagach chodzi
ło mi głównie o pokazanie centra
lizmu biurokratycznego w jego 
krańcowej postaci, aby do końca 
zdyskredytować ten wzorzec, który 
tak długo służył nam przy kształ
towaniu systemu funkcjonowania 
naszej ekonomiki.
Socjalizm jest ustrojem społecz

no-ekonomicznym w skali history
cznej niezwykle młodym. 'Powstał 
on i wzrastał w Związku Radziec
kim a następnie w innych krajach 
w niezwykle trudnych warunkach 
zewnętrznych i wewnętrznych'. Wa
runki te charakteryzu jące się prze
de wszystkim wielkim napięciem 
-politycznym i gospodarczym me 
sprzyjały zapewne wypracowywa
niu efektywnie działającego mecha
nizmu ekonomicznego. Olbrzym, e 
osiągnięcia socjalizmu, które przy
ćmiewały wszystko, co się uprze
dnio działo w świecie kapitalistycz
nym, przysłoniły jednak również 
pewne jego braki. Wielka siła i 
prężność socjalizmu pozwoli mu 
szybciej przezwyciężyć te momenty 
słabości, niż jakiemukolwiek inne
mu ustrojowi, są one bowiem po 
prostu błędami jego młodości, a nie ‘ 
nieuleczalnymi chorobami, na któ- . 
re cierpi kapitalizm.

Józef Pajestka'
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wysokość funduszu plac, poziomu 
plac przeciętnych, jako wielkości 
niepodlegające dyskusji. Wierzy- 
lismy (chyba tak?), że podstawowe 
prawo ekonomiczne socjalizmu 
automatycznie niejako prowadzi 
do kształtowania tych plac na 
maksymalnym dla danego okresu 
poziomie. Stąd w przeszłości mil
czenie. bądź „drętwa mowa" w 
odpowiedziach na liczne pytania 
dotyczące tych spraw.

Nie ma najmniejszej wątpliwoś
ci. że sytuacja musi ulec istotnej 
zmianie. Zagadnienia poziomu 
płac powinny stanąć w centrum 
uwagi, stać się przedmiotem 
szczegółowych i precyzyjnych ba
dań. I to nie po to tylko, aby 
stwierdzić stan faktyczny 1 dyna
mikę wstecz. Ale także — a może 
nawet przede wszystkim po to, aby 
dać perspektywę, konkretną wy
tyczną dla podejmowania decyzji 
o podziale dochodu narodowego, 
konkretną, obiektywną i wyinic- 
rzalną podstawę dla określenia 
wielkości i dynamiki realnego 
funduszu plac. Niezbędne jest dla 
tego badanie potrzeb, rozsądne, 
naukowo określone normy spoży
cia. normy warunków mieszka
niowych itd. Bez tych elementów 
nie potrafimy chyba prawidłowo 
ustalić wieloletniego planu spoży
cia. nie potrafimy dostatecznie 
wytrwale przeciwstawiać się na
ciskom na fundusz spożycia ze 
strony innych potrzeb ■ społecz
nych. Nie można postayyić hasła
natychmiastowego
zwiększenia funduszu spożycia. 
Jest ono po prostu nierealne, a 
przeprowadzone „za wszelką ce
nę" (np. za cenę zasadniczych 
zmian w handlu zagranicznym) 
mogłoby odsunąć trudności na pe
wien okres czasu, ale doprowa
dzić w konsekwencji do później
szego ich pogłębienia, a nie roż
wiązania. Poprawa sytuacji może
być tylko stopniowa. Ale dla rze
czywistej poprawy muszą być ma
ksymalnie zmobilizowane nasze 
rezerwy gospodarcze. Musimy 
mieć większy dochód narodowy i 
bardziej rozsądnie nim gospoda
rować. Decyzja co do podziału do
chodu narodowego powinna wyni
kać z odpowiedzi na pytanie, czy 
nie można jeszcze zwiększyć fun
duszu spożycia, nawet kosztem a- 
kumułacji.
Porównujemy stan naszej gospo-

wskaźniki

odzwierciedlające w
jakimś stopniu faktyczne ich spo-

tutaj szereg 
z faktem, 
mierzymy 

naturalnymi

nie życie oraz normy budżetu opraco-dziny i składu tej rodziny

dochodów na jednostkę i porów
nać ich .z potrzebami; po drugie 
— wymienione wyżej czynniki

można określić poziomu realnych wanego przez GUS w 1945 r.
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doskonalenia pro-
Poznanskieh.Ogólny widok Targów

nie tylko bodźcem, jakąś dodat
kową podnietą do pracy jest

wowym

musimy

radykalnego

nam korygować tęciowej każę
rozpiętość w zależności
kości rozporządza 1nego
plac, każę nam zapewnić możli-

wszystkim lu-

zagadnienie

„Ursusy płyną w świat.

stawia się następująco
18.0

poniżej wzięto do400 obliczeńartykułu wypo-cenę

w jakim stop-Trudno ocenić,

Fragment

poziom

stem płac.

osób na utrzymaniu, zwłaszcza,

..kto bo-

tyczących wysokości dochodu ro- - Zofia Morecka w zakładach wolt stwliemwznych huty im. Lenina.

zagadnienie nie wy- 
Placa robocza jest

ca rozwoju i 
dukcji.
Ale na tym 

czerpuje się.

przedsię- 
Jedno'- 

badania 
nicdo-

wynika 
prawa 
jak i

od wie!- 
funduszu

kach poważnych trudności gospo
darczych przeprowadza się od
cinkowe rewizję piląc i każde po-

wo-ści bytowania 1 
dziom pracy.
Popatrzmy na to

cna i warunkiem pracy, podsta-

przez ZUS w 56 000 
bicrstw uspołecznionych, 
razowy charakter tego 
może powodować szereg

Świadomość tego ma 
znaczenie u nas wszczególne ____________ _ ..__ ..

chwili obecnej, kiedy w warun-

zarabiających. 'Wynikają z tego . potrzeby określania 
wszystkiego dwa wnioski: po. .kosztów utrzymania — 
pierwsze, przy braku danych do-

elementem stopy życio- 
z tego punktu widzenia 
spojrzeć na zagadnienie

wiem i z ,kim ma 'śię targować litycznych, 
o ten minimalny poziom plac, i

istnieje wartość siły roboczej jako 
kategoria ekonomiczna — chlu
bimy się tym. Cży słuszny byłby ... .
jednak wniosek,' że' wobec uspo- sunięcie na tyrn odcinku podlega 
łecznienia. ogromnej większości za- natychmiastowej' ocenie całego '■

dzieci, jest większa niż u wyżej' kładów w naszym kraju nie ma ' społeczeństwa zarówno według 
zarabiających. Wynikają z tego : potrzeby określania minimum kryteriów czysto ekonomicznych,

'■ ’ ' ' ■' ' ' ’* jak i kryteriów społecznych i po-

rza i murarza). Nie mamy chyba 
w ostatecznym rachunku innych 
metod potwierdzenia obiektywnoś
ci naszych ocen pracy, jak korek
ta dokonywana przez samo życie: 
wyniki pracy w poszczególnych 
dziedzinach życia społecznego, .'ćh 
rozwój, stałość kadr itd. Pewna 
elastyczność organizacji płac, a 
zwłaszcza proporcji stawek i sy
stemów plac wydaje się niezbęd
nym elementem doskonalenia po
lityki plac, warunkiem jej nadąża
nia za życiem j coraz pełniejsze
go zbliżenia się dp wymogów pra
wa podziału według pracy. Zno
wu więc tutaj, jak w szeregu in
nych dziedzin naszej gospodarki, 
występuje konieczność uelastycz
nienia. organizacji plac, zapewnie
nia możliwości zmian w miarę 
zauważonych niedociągnięć i to 
zmian przeprowadzanych jak naj
szybciej. Takie rozwiązanie da
wałoby 'znacznie większe ' możli
wości stosowania płać jako bodż-

wydają się działać na niekorzyść 
grup niżej uposażonych.
Spróbujmy jednakże mimo 

wszystkich zastrzeżeń przełożyć 
poziom najniższych naszych płac 
na język potrzeb. Nie mamy 
szczegółowych norm spożycia i in
nych elementów bytowania. Ma
my tylko normy teoretycznego 
budżetu rodzin robotniczych z lat.

(Wiadomości statystyczne 1947 r. 
nr III specjalny). Jedne i drugie 
posiadają szereg mankamentów- i 
na pewno są nieprzydatne , jako 
podstawa dla polityki płac, poz
walają nam' jednakże uchwycić
wysokcść zarobku niezbędnego 
przy aktualńych cenach dla za
pewnienia konsumpcji na pozio
mie tamtego okresu, poziomie ■ po
zostawiającym przecież bardzo 
wiele do życzenia: Spójrzmy na , 
obliczenie — dotyczy ono rocznego 
Spożycia na jednostkę konsumcvj- 
ną:

techniczno-eko-
ncmiczne naszego kraju z osiąg
nięciami krajów wysoko rozwi-
Siięlych, stawiamy zadanie „dogo
nić i przegonić". Sformułujmy 
wyruźriio podobne zadania,_w dzie
dzinie konsumpcji. W społeczeń
stwie gdzie człowiek i jego po
trzeby są celem produkcji, kon
frontujmy stale to, co możemy .dać 
konsumpcji na bieżąco, z tym ’ co 
dać powinniśmy, co dać chciełi- 
byśmy.
Dotyczy to całego funduszu 

spożycia, a więc dochodów re- 
amych i innych form zaspokaja
nia potrzeb zarówno klasy robot
niczej i inteligencji jak i chłop
stwa. Kształtowanie płac realnych 
stanowi więc tylko jeden z frag- 
menrów szerszego zagadnienia — 
określania funduszu spożycia w o- 
parc;u o badanie potrzeb a nie 
tylko możliwości. Stanowi ono 
jednak fragment centralny w tym 
całym zagadnieniu — z funduszu 
p>ac utrzymuje się w Polsce Lu
dowej ponad dziesięć milionów 
ludzi, w tym cała klasa robotni
cza i przeważająca część inteli
gencji, wielkość funduszu płac ma 
decydujące znaczenie dla położe
nia tych grup ludności.
Jak najbardziej prawidłowe u- 

stalenie funduszu płac, mobilizu
jące wszelkie rezerwy dla jego 
zwiększenia stanowi jednakże do
piero pierwszy krok w polityce 
kształtowania poziomu plac. Przy 
danym zatrudnieniu określa ono 
bowiem tylko place przeciętne. A 
przecież sprawa podziału fundu
szu plac między poszczególne gru
py ludności jest bardzo ważna w 
ogóle oraz stanowi przedmiot wie
lu żalów w chwili obecnej.
Zarówno z czysto ekonomiczne

go jak i z ogólnogospodarczego 
punktu widzenia niezbędne jest w 
warunkach socjalizmu zróżnicowa
nie plac. Niejednakowa kwalifika
cja i nakłady pracy przy koniecz
ności wiązania z nimi wysokości 
zarobku muszą doprowadzić do 
dość znacznych rozpiętości w za
robkach. Nie o likwidację zróżni
cowania zarobków chodzi, lecz o 
obiektywnie uzasadnioną 1 opty
malnie wybraną rozpiętość.
Obiektywnym uza sadn i en iem

dla rozpiętości zarobków są róż
nice w ilości i jakości pracy. Bar
dzo często faktyczna struktura 
zarobków od tych różnic odbiega 
i na to nie ma innej rady, .jak co
dzienna i dokładna kontrola spo
łeczna na każdym odcinku pracy.
Prawda, że występuje 
trudności związanych 
że różnice w pracy 
przecież nie jakimiś
wskaźnikami, ale znowu pewny
mi elementami organizacji plac 
(taryfy, system płac). A te także 
często są błędne, nie odpowiada
jące rzeczywistości, nie nadążające 
za jej rozwojem. Ponadto, mimo 
wszelkich prób obiektywizacji

rozpiętości plac nieco inaczej. Wy
korzystywanie plac jako bodźca 
rozwoju powinno prowadzić do 
dość wysokiego zróżnicowania za
robków. Występowanie płacy jako 
podstawowego elementu stopy ży-

na konkretnym przykładzie: Weż- 
my strukturę pracowników wed
ług wysokości zarobków we 
wrześniu 1955 r. (Na marginesie 
trzeba zresztą powiedzieć, że i na 
odcinku podziału społeczeństwa 
według wysokości dochodów na
sza statystyka ma za sobą okres 
milczenia i braku badań. Dane 
przytaczane poniżej zaczerpnięte 
są z ankiety przeprowadzonej

kładności w wynikach — być mo
że dlatego nie zc-stały one opubli
kowane w całości).
Struktura pracowników w u- 

społecznionych zakładach pracy — 
według wysokości zarobków brut-

Grupa zarobków 
. miesięcznych 
brutto, w zł

Odsetek 
pracowników

450—
500—
600—

500 
ooo
700 
ooo

3,49
2,30
3,01

8W—1030 
1000—12C0 
1200—1500 
1500—2000 
2000—2500 
2500—3000 
3500—5000 

powyżej 5000

10,4(5
18,75

14.23
10.^4
3,84
1,46 
1,00 
0,09

niu różnice te są ckiektywnie u- 
warunkowane strukturą ■ kwalifi
kacyjną, różnymi efektami pracy 
itd. Od razu jednakże rzuca się 
w oczy stosunkowo wysoki udział 
pracowników niewiele zarabiają
cych. Nie mówię już nawet o tej 
grupie 8.89 %, której zarobki 
kształtowały się poniżej 500 zł na 
miesiąc. Sytuacja tej grupy, jak 
wiadomo, została poprawiona 
przez uchwały ustalające minimal
ną płacę na poziomie 500 zł. Mimo 
to jednak i grupy zarabiające do 
600, 700, 800 zł muszą budzić na
szą głęboką troskę. Poziom tych 
zarobków musi być uznany za 
niezadawalający.
Nie mamy aktualnych budżetów 

rodzinnych, nie liczymy kosztów 
żadnego koszyka dóbr, nic mamy 
określonego minimum kosztów 
utrzymania — wszystko to świad
czy o naszym niedość wnikliwym 
stosunku do zagadnień poziómu 
płac, ale jednocześnie utrudnia 
nam, uniemożliwia nawet konfron
tację poziomu plac z jakoś — prze
ciętnie czy minimalnie, teoretycz
nie czy empirycznie — określonymi 
potrzebami. Tym niemniej- każdy 
z własnego doświadczenia wie, na 
co może wystarczyć 500, 600, 700 
czy nawet 800 zł miesięcznie. To 
prawda, że ankieta przeprowa
dzona była metodą zakładową, nie 
uchwyciła przeto „wielowarszta- 
towców" — ludzi pracujących na 
kilku stanowiskach. Ale. wypadki 
te w znikomym tylko procencie 
dotyczą grupy najniżej uposażo
nych.
Bardzo istotnym elementem w 

ocenie poziomu plac jest stan ro
dzinny. I znowu nie mamy da- 
ny"h. Według szacunku GUS w 
1954 r. z zarobku jednego'zatrud
nionego w mieście utrzymuje się 
1.8 osoby. Płacę roboczą — dia 
skonfrontowania z potrzebami ‘— 
trzeba więc podzielić przez wspoł-

Żywność
Chleb żytni pytlowy kg 150,0 150.0 3,00 450,0
Chleb pszenny' kg 13,0 13.0 4,00 52,0
mąka pszenna kg 22,0 22,0 .6,2 . 136,4
kasza jęczmienna kg 8,8 «■ 13,0 5J 74,1
Ty ż kg 2,2 18.0
groch kg 2,7 • 4,5 9,8 44,1
fasola kg 1,1 2,0 14.5 29,0
ziemniaki kg 190,0 190,0 1,4 266,0
kapusta kwaszona kg 10,0 20,0 3.0 ‘ 60.0
mleko 1 67,0 50,0 2,7 135,0
masło kg 13 1,8 50,0 90,0
ser . kg 3,0 3,0 Z 14,0 42,0
.łaja szt. 30,0 '> 54,0 1,35 72,9
mięso wołowe kg 10,5 10,5 22^0 231.0
mięso wieprzowe kg 7,6 7,6 30,0 228,0
mięso cielęce kg 1.2 24—30
kiełbasa wieprzowa kg 3,4 3,4 .30,0 102,0
słonina kg 6,6 6,0 34,0 204,0
smalec kg 2.5 2,5 30,0 97,5
śledzie kg 44,0 20.0 5,0 100.0
cukier kg 21,0 21,0 12.0 252.0
herbata prawdziwa kg 0,15 — 200,0 —
kaw?. zbożowa kg 0,3 6,0 3,0 18,0
śliwki suszone kg 1,7 1,7 25,0 42,5
sól kg 5,5 . 5,5 1,2 6,6
Alkohol i tytoń
spirytus 1 0,62 0.62 151.2 93,7
tytoń średniej jakości kg 0,24 0,24 150,0 36,0

Opal i światło
węgiel kg 293.0 293,0 0,30 87,9
drzewo kg 51,0 51,0 0.30 15,3
nafta 1 14,0 14,0 l . 4,0 56,0
elektryczność oplata stała — —
elektryczność zużycie kWh —— w— ■
zapałki pud. 12,0 24,0 ■ 0,25 ' 6,0

Odzież i obuwie
kangarn metr 0,33
szewiot metr 0,64 1,07 340 350,0
kreton metr 3,2 3,2 15.0 48.0
madapolam metr 4,5 4,5 15.0 67,5
kamasze męskie para 0,45 0,45 300,0 135,0
żelowanie butów męsk. para 1,0 2,0 50,0 100,0

Higienia i zdrowie
mydło do prania kg 3,4 3,4 16,0 54.4
strzyżenie raz 5,0 5,0 5,0 25,0

Mieszkanie
komorne za 1 izbę opł. mieś. 3,81 3,81 15,0 57,1

Urządzenie mieszkania
garnek emaliowany 1 1. / szt. 3.55 ; 18,0 63,9
szklanka ( szt. — 12,0 1,1 13,2
ręcznik bawełniany szt. 3,0 25.0 75,0
krzesła gięte szt. *— 0,96 100,0 96,0

■ Pozostałe wydalili 
opiata szkolna 
zeszyt szkolny 
gazeta 
bilet do teatru 
bilet do kina 
tramwaj 
autobus

-• fe-- 
opł. ml«», 

szt.
egz. 
szt. 
szt.J 
bil. : 
bil. 7

0,675
36.0

0,33
1,3 

25,0

0,67^ 
36,0
15,0 
0,33 
1,3 
0,25 
045

0.50
0,20 

10,0
3,0
0145

3,3
4,2 

-11:2,.
11,2

*) przy wielu cenach danego 
środkowaną.

Przy przyjęciu cen najkorzyst
niejszych, a więc płaconych w 
handlu uspołecznionym i uspo
łecznionych' punktach usługowych, 
bez uwzględniania sezonowych 
wahań cen nawet w tym apara
cie, otrzymujemy 4164 zł rocznie, 
a więc co najmniej 347 zł mie
sięcznie potrzeba na jednostkę 
konsumcyjną, aby zapewnić spo
życie na tak nędznym poziomie, 
który reprezentuje przytoczony 
wyżej budżet. Skorygowanie tego 
budżetu o jakiś Współczynnik wy
rażający stopień uwzględniania w 
nim. . aktualnie niezbędnych po
trzeb, uwzględnienie współczynni
ka rodzinncści itd. dałoby nam 

. dopiero liczbę, na której moglir 
byśmy i powinniśmy się oprzeć w 
naszej polityce płac. Nie o liczbę 
jednakże chodzi, mi w tej chwili, 
a o samo postawienie zagadnie
nia. Wydaje się, że niewątpliwy 
fakt niewystarczającego poziomu 
zarobków (mimo ostatniej pod
wyżki) poważnej części pracowni
ków gospodarki uspołecznionej 
powinien rzutować na dalszą po
litykę płac, na gospodarowanie 
funduszem plac.
Mówiłam o dylemacie: poziom 

czy rozpiętość. Chodzi mi o to, że 
w warunkach wysokości fundu
szu plac nie wystarczającej na 
zapewnienie odpowiedniego pozio
mu plac najniższych oraz jedno
czesnej dużej rozpiętości należało
by świadomie zrezygnować częś
ciowo z rozpiętości na korzyść 
poziomu płac najniższych. Nie na
leży rozumieć tej tezy jako po
stulatu przekształcenia polityki 
płac w instytucję opieki społecznej. 
Wydaje się jednakże, że koniecz
ność zapewnienia odpowiedniego
poziomu plac najniższych 
zarówno z podstawowego 
ekonomicznego socjalizmu, 
praw reprodukcji.
Co to znaczy odpowiedni

plac najniższych? Na jakiej pod
stawie ma być określony? W wa
runkach kapitalizmu obok kate
gorii wartości siły roboczej jako 
obiektywnej podstawy polityki 
płacz występuje minimum kosztów 
utrzymania jako swoista podstawa 
subiektywna, rezultat walki mię
dzy klasą robotniczą i burżuazją. 
Siła robocza w warunkach socja
lizmu przestała być towarem, nie

tak kierownictwo społeczeństwa 
socjalistycznego stara się zapewnić 
jak najwyższy ich poziom".
Wydaje się, że przeciw takiemu 

stawianiu sprawy przemawia kil
ka argumentów. Przede wszystkim 
praktyka, nasza wielka skarbnica 
wiedzy, wskazuje na fakt nieza
dowalającego kształtowania się 
plac najniższych, pociągający za 
sobą konieczność okresowych ak
cji podciągania ich w górę (mie
liśmy ich już kilka za. dziesięciole
cie). Po drugie minimum kosztów 
utrzymania wydaje się niezoędną 
podstawą dla społecznej kontroli 
polityki plac i cen, zwłaszcza w 
okresach trudności gospodarczych 
i zwyżkowego ruchu cen — wia
domo, że najwięcej tracą przy 
tym pracownicy najniżej uposaże
ni. Po trzecie wreszcie, minimum 
kosztów utrzymania powinno sta
nowić swoisty papierek lakmuso
wy i dia organów kierujących 
polityką płac, papierek wskazują
cy na konieczność wstrzemięźli
wości w rozpiętościach przy ogra
niczonej wielkości funduszu płac.
Rozumiem doskonale szereg 

trudności z ustaleniem takiego 
minimum. Bo właściwie, co to ma 
być? Fizjologiczne minimum w 
socjalizmie? Napewno nie. Jakieś 
„socjologiczne minimum", jak o- 
kreślal je Marcin Czerwiński? 
(Przegląd Kulturalny nr 5, 1956 
r.). Ale dla jakiej grupy społecz
nej — wiadomo, że od przynależ
ności do klasy i grupy zamożności 
kształtują się potrzeby, niezbędne 
potrzeby, „socjologiczne mini
mum". Ale to już sprawa inna, 
do rozwiązania której oprócz eko
nomistów potrzebni są socjologo
wie, higieniści, żywieniowcy, ur
baniści itd. Mimo tvch trudnoś
ci należy jak najszybciej przystą
pić. do obliczenia minimum kosz
tów utrzymania i zapewnić stałe 
jego aktualizowanie. Aktualne mi
nimum musi lec u podstaw poli
tyki płac, stanowić nieprzekraczal
ną dolną ich granicę;
Dopiero budując na takiej pod

stawie całą piramidę zróżnicowa
nych zarobków można zapewnić 
konsekwentny i efektywny sy-

mierników kwalifikacji i nakU ------- r—- - - .
dów pracy (np. przy zestawianiu' czynnik rodzinncści. A ha'ogoł w 
taryfikatorów kwalifikacyjnych) w rodzinach mniej zamożnych ilość 
ustalaniu nominalnych .zarobków 
zawarta jest zawsze pewna doza 
subiektywizmu, wynikająca ! z o-' 
gromnej różnorodności, a‘ tym sa
mym słabej porównywalności wic-
lu-rodzajów, prac.(np. ‘praca lęka-
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SPÓR O SAARĘ
O

d kilku miesięcy toczą 
się między Francją a 
Niemiecką Republiką Fe
deralną rokowania, mają
ce na celu ostateczne u- 
regurowanie sprawy Saary.

Problem Saary jest na prze
strzeni ostatnich lat jednym z 
głównych przedmiotów sprzeczno
ści między krajami Europy za
chodniej. Jakkolwiek spor o Saarę 
toczy się przede wszystkim między 
Francją a Niemcami zachodnimi, 
niemniej jednak zainteresowane są 
w mm również zarówno kraje 
tzw. „malej" Europy, tj. kraje Be- 
neluxu i Włochy, jak it Anglia 
oraz Stany Zjednoczone. Spór ten 
bowiem stanowi przeszkodę me 
tylko do normalizacji stosunków 
Ttnędzy dwoma bezpośrednio za
interesowanymi pari nerami, ale 
równ.eż do patronowanej przez 
Siany Zjednoczenie akcji tzw. „jed
noczenia" Europy zachodniej, któŁ 
rej niezbędnym warunkiem są 
przyjazne stosunki między Fran
cją a Niemiecką Republiką Fede
ralną.

Jaki jest przebieg i podłoże kon
fliktu francusko-niemieckiego o 
Saarę? Okręg Saary — bardzo 
nieznaczny — jeżeli chodzi o po
wierzchnię, która wynosi zaled
wie około 2.5 tysiąca kilometrów 
kwadratowych, tj. około 1/10 po
wierzchni Niemiec zachodnich i 
poniżej 1/20 powierzchni Francji o 
ludności nie sięgającej 1 miliona 
mieszkańców — jest potężnym o- 
środkiem przemysłowym; pod wz
ględem produkcji przemysłowej 
na głowę ludności Saara przewyż
sza wszystkie kraje Europy za
chodniej. Podstawą rozwoju prze
mysłu ciężkiego Saary są bogate 
złoża węgla , szacowane na 9 mld 
ton, w tym częściowo węgla ko
ksującego. Saara nie posiada włas
nych zasobów rudy żelaznej, a jej 
poważnie rozwinięty przemysł 
hutniczy oparty jest na rudzie im
portowanej z Lotaryngii.

V/ stosunku do produkcji Nie
miec zachodnich i Francji pro
dukcja Saary przedstawia się jak 
następuje:

1933 1951 1954 1955
w milionach ton

NRF 136,9
WĘGIEL
Francja 46,5
Saara 14,4
KOKS
NRF 36,7
Francja . 7,6
Saara 3,1
SI’AL SUROWA-
NRF 17,9
Fianc,ja 6,2
Saara 2,6

118,9 128.0 130,7

53,1 54,4 55,3
16,3 . 16,8 17,3

33.6 35,0 40,6
a,l 9,5 11-.3'
3,8 3,8 4,1

13,5 17,4 21,4
9.Ś 10,6 12,6
2,6 2,8 3,1

zachodnie, Francja 1 Saara posia
dają następujący udział:

(dane za 1954/55 r. w procentach)
NRF Francja Saara

Węgiel 53 22 7
Koks • ' 60 22 7
Sial surowa 40 28 ■ 6,2
Tak więc bilans sił już w chwili 

obecnej, gdy Saara jest jeszcze go
spodarczo związana z • Francją, 
kształtuje się na korzyść Niemiec 
zachodnich, i to zarówno w węglu 
i koksie jak i — od dwóch lat 
zresztą dopiero — w stali. Przewa
ga Niemiec zachodnich stanie się 
decydującą z chwilą przyłączenia 
Saary do Niemiec; Niemcy, zachod
nie posiadać będą wówczas 60% 
produkcji węgla na Wspólnym 
rynku, 67% produkcji koksu — 
czyli 3 względnie 4 razy więcej 
niż Francja oraz przeszło 46% wy
topu stali, czyli ponad 70% więcej’ 
niż Francja.
W tej sytuacji ' rząd francuski 

czyni już od szeregu lat szczególne 
wysiłki dla utrzymania swych wię
zi z Saarą i dla neutralizowania 
w tej drodze narastającej przewagi 
gospodarczej Niemiec w Europie 
zachodniej. Politykę separowania 
Saary od Niemiec i stopniowego 
uzależniania jej od siebie — 
wbrew Układowi Poczdamskiemu, 
który nie przewidywał jakichkol
wiek specjalnych uprawnień fran
cuskich na tym terenie, poza tymi 
jakie przysługiwały wszystkim 
czterem mocarstwem w ich stre
fach okupacyjnych, a tym bardziej 
zawładnięcia terenu Saary przez 
Francję — prowadziła Francja nieo
mal od chwili zakończenia wojny. 
Oddzieliwszy już w 1946 r. Zagłębie 
Saary od reszty francuskiej strefy 
okupacyjnej, rząd francuski przy
znał temu terenowi „autonomię", 
która jednak — zgodnie z brzmie
niem konstytucji saarskiej — ozna
czała uniezależnienie jedynie od 
Niemiec, natomiast bardzo ścisłe 
powiązanie z Francją. Poprzez za
wartą następnie unię gospodarczą 
z Saarą rząd francuski uzyskał W 
sumie pełnię władzy na terenie 
Saary, zarówno w dziedzinie poli
tycznej jak i gospodarczej. Wyko
rzystując swe uprawnienia ż ty
tułu odszkodowań wojennych do
prowadził w rezultacie do opano
wania nieomal całego przemyśli! 
ciężkiego Saary oraz zapewnił so
bie szereg dalszych korzyści go
spodarczych i finansowych, jak np.

partie dla Francji za jej zgodę na 
remilitaryzację Niemiec zachodnich 
i na włączenie tego kraju do Unii 
Zachodnio - Europejskiej oraz do 
Paktu Północno - Atlantyckiego. 
Pozbawiając Francję jej wpływów 
politycznych w Saarze, zabezpie
czał on w dużej mierze jej intere
sy gospodarcze na tym terenie. 
Układ ten wywołał jednakże 
ostrą opozycję w Niemczech za
chodnich, a następnie na terenie 
Saary; głównym z licznych zarzu
tów było to, że układ ten w prak
tyce oznaczać może definitywne

władały one Lotaryngią, zarówno 
przed pierwszą wojną światową 
jak i w czasie drugiej wojny 
światowej, kiedy to nawet rozpo
częto pewne prace nad budową
kanału, 
miecka 
zbędną, 
sprawa

Obecnie jednak strona nie- 
uważa budowę kanału za
Dla Francji natomiast 
posiada pierwszorzędne

oderwanie Saary 
Akcja przeciwko 
Saary rozgorzała

od Niemiec, 
„europeizacji" 
szczególnie od

momentu, gdy Francja ratyfiko
wała układy paryskie i gdy Niem
cy przestały obawiać się przeszkód 
z jej strony w sprawie remilitary- 
zacji. Kontrofensywa ze strony 
Francji hie uzyskała poparcia ze 
strony Stanów Zjednoczonych i
Anglii mimo ich „proeuropej-
skich deklaracji". W przeprowa
dzonym też w dniu 23 październi
ka 1955 r. plebiscycie ludność Sa
ary zdecydowanie wypowiedziała 
się przeciwko „europeizacji" i za 
powrotem Saary do Niemiec, co 
dodatkowo potwierdzone zostało 
poprzez wybór, do Landtagu saar
skiego, w którym poważną więk
szość uzyskały partie proniemiec
kie; wkrótce potem Landtag ten 
powziął uchwałę domagającą się 
powrotu Saary do Niemiec. W tej

znaczenie; kanał mozelski zredu
kowałby mianowicie koszty trans
portu między Zagłębiem Ruhry ’ a 
Lotaryngią: w węglu o 48%, w ru
dzie żelaznej o 46% i w stali o oko
ło 70 %; według oceny ekspertów 
francuskich koszt kanału wyno
siłby około 40 mld frs. i zostałby 
zamortyzowany w ciągu 15 lat.

Ze strony niemieckiej wysuwa
ne są następujące kontrargumen
ty: obliczenia francuskie są zbyt 
optymistyczne, zarówno jeżeli cho
dzi o rozmiar spodziewanych trans
portów kanałem jak i o rentow
ność całej imprezy; utrzymanie 
kanału przy projektowanych staw
kach przewozowych wymagałoby
subwencji 
sprzeczne 
Schumana;

rządowych, co jest 
z układem o Planie 
koleje zachodnio-nie-

sytuacji mimo że układ paź-
dziernikowy nie przewidywał żad
nej alternatywy na wypadek od-
rzucenia' „europeizacji" mimo
zapowiedzi Paryża, że w wypadku 
odrzucenia „europeizacji" przywró
cony zostanie status quo z roku 
1954, tzn. utrzymanie rządów fran
cuskich w Saarze — Francja zmu
szona była do zgody na polityczne
przyłączenie Saary 
Zgoda ta wyrażona 
rząd francuski już 
1955 r.

do Niemiec, 
została przez 
w grudniu

»

Huta RoecMinga w Voelklingen

Jak z zestawienia tego wynika, 
produkcja Saary wobec produkcji 
Niemiec zachodnich wynosi obec
nie: w węglu około 12-13%, w ko
ksie około 11% oraz w stali około 
15%. W okresie przedwojennym, 
gdy Saara wchodziła w skład ich 
terytorium, Niemcy posiadały nad
wyżki w stosunku do zapotrzebo
wania własnego zarówno jeśli cho
dzi o produkcję węgla, jak i stali, 
przy czym nadwyżki te z reguły 
były wyższe niż produkcja Saary. 
Z druryej strony produkcja Saary. 
zwłaszcza jeśli chodzi- o węgiel, 
była droższa i jakościowo gorsza 
niż produkcja Zagłębia R.uhry; pod 
względem komunikacyjnym Saara 
znajdowała się w położeniu mniej 
korzystnym niż Ruhra. Z tych 
wszystkich względów Saara, w ra
mach gospodarki niemieckiej, od
grywała rolę drugoplanową w po
równaniu do Zagłębia Ruhry. Pro
blem Saary był też zawsze dla 
Niemiec problemem przede wszyst
kim politycznym. Saara, z niewiel
kimi przerwami, stanowiła zawsze 
część składową państwa niemiec
kiego, zamieszkałą nieomal wy
łącznie przez ludność niemiecką.

Inaczej zupełnie przedstawia się 
sprawa, jeżeli chodzi o Francję. 
W stosunku do produkcji francu
skiej produkcja Saary wynosi: w 
węglu około 30%. w. koksie'około 
35% i w stali surowej 25—27%. 
Francja ma niedobory w węglu i 
w koksie i nieomal połowę pali
wa potrzebnego dla jej hutnic
twa sprowadza z zagranicy. Saa
ra natomiast posiada w tych 
właśnie artykułach nadwyżki. Z 
drugiej strony Francja posiada 
poważną, przekraczającą jej za
potrzebowanie, produkcję rudy 
żelaznej, dla której tradycyjnym 
i dogodnym rynkom zhytu jest 
Saara. W tym stanic rzeczy Saara 
stanowi bardzo istotne uzupełnie
nie gospodarki francuskiej, zwła
szcza okręgu przemysłowego Lo
taryngii; okręg ten jest obecnie 
jedynym dostawcą rudy dla Saa
ry i jednocześnie głównym od- 
b'orcą saarskiego węgla i koksu; 
wymianie tej dodatkowo sprzyja 
bliska odległość i dogodne połą
czenia komunikacyjne między tymi 
okręgami.
Znacznie ważniejszy jest jed

nak inny aspekt omawianego za
gadnienia, a mianowicie znacze
nie. jakie, posiada dla Francji po
tencjał przemysłowy Saary z 
punktu widzenia układu sił go
spodarczych ■ w Europie zachod
niej. W ramach Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali Niemcy

Inaczej przedstawia się sprawa, 
jeżeli chodzi o zagadnienia gospo
darcze. Rząd francuski stoi na sta
nowisku, że przyłączenie gospodar
ki saarskiej do Francji przyzna
ne było przez aliantów zachodnich 
jako odszkodowanie wojenne dla 
Francji oraz że jej odłączenie pod
ważyłoby istniejący obecnie układ 
sił w Europie zachodniej; dlatego 
też żąda szeregu koncesji od Nie
mieckiej Repuoliki- Federalnej-za
równo. w dziedzinie swych RK.yr 
sztych uprawnień na terenie Saary,' 
jak i niektórych innych' sprawach.

mieckie poniosłyby poważne stra
ty, sięgające 55 min marek rocz
nie; rozbudowa sieci elektrycznej 
między Ruhrą a Lotaryngią była
by tańsza, a zabezpieczałaby te sa
me efekty itd. Projekt kanału, 
wbrew twierdzeniu Francuzów nie 
jest koncepcją „europejską", po
nieważ jedynym beneficjantem by
łaby Francja, Niemcy zachodnie 
zaś i kraje Beneluxu byłyby wy
raźnie poszkodowane. Sprzeciwy 
wobec budowy kanału wysuwane 
są przez koleje zachodnio-niemiec- 
kie, przede wszystkim jednak przez 
monopole ruhrskie, obawiające się 
zwiększenia konkurencyjności mo
nopoli francuskich. Sprawa jest 
jednak stawiana bardzo ostro i 
przez monopole francuskie; mono
pole te uważają mianowicie zgo
dę Niemiec na budowę kanału ja
ko podstawowy warunek porozu
mienia w sprawie Saary. Ricard, 
prezes związku hutników, oświad-
czyi niedawno, 
zgody Francja 
z Europejskiej 
Stali.

W. zakresie

że w braku tej 
powinna wystąpić ■
Wspólnoty Węgla i

żądań francuskich,
dotyczących Saary, najważniejszy 
jest ■ postulat utrzymania przez 
Francję eksploatacji pokładów w

W świetle prowadzonych od

11 tys. górników francuskich i 4—5 
tys.. górników saarskićh, którzy już 
dziś protestują przeciwko likwi
dacji czy ograniczeniu eksploata
cji omawianych pokładów — oraz 
konieczność dodatkowych inwesty
cji w celu utrzymania produkcji 
węgla na obecnym poziomie.

Do dalszych żądań Francji na
leży; utrzymanie jej 50% udziału 
w zarządzie kopalń saarskićh, mo
tywowane poważnymi inwestycja
mi poczynionymi w okresie powo
jennym, a w rzeczywistości zmie
rzające do zapewnienia Francji 
dostaw węgla saarskiego; pozosta
wienie w mocy francusko - nie
mieckiego układu z maja 1955 ro
ku w sprawie zakładów saarskićh 
w Voelklingen; zakłady te stano
wią najpoważniejszy obiekt prze
mysłowy na terenie Saary, które
go produkcja roczna wynosi około 
900 tys. ton stali; stąd też po
wszechny pogląd, że posiadanie 
tych zakładów oznacza dominują
ce wpływy w gospodarce saarskiej. 
Francja, która na podstawie ukła
du z października 1954 r. zobowią
zana była do zdjęcia sekwestru 
z omawianych zakładów, dążyła 
do przejęcia ich przez monopole 
francuskie. W rezultacie długo
trwałych targów udało się jej za
bezpieczyć jedynie udział w wyso
kości 50% z tym, że druga połowa 
przejęta miała być przez stronę 
niemiecką. Obecnie jednak srtona 
niemiecka stoi na stanowisku, że 
wobec odrzucenia „europeizacji"
Saary układ ten jest nieważny i że
zakłady w Voelklingen powinny 
być przywrócone dawnym właści
cielom, rodzinie zbrodniarza wo- 
jennego,- JRoechlinga. — -...... .—,.

Warndt. Są to bogate złoża węgla, 
”"rowhl'eż“ yyęgla ""koksują- . 

c'dgb,: "których’ ' część" znajduję się 
ha terenie Francji, skąd prowadzo
na jest eksploatacja w formie towarowych francusko - saarskićh;

zowe osiągane przez Saarę w jej 
obrotach z krajami trzecimi, które 
wynosiły około 45 mld frs. rocz« 

nie.
Z dezyderatów tych największe 

trudności przedstawia sprawa bu
dowy kanału mozelskiego, tym 
bardziej, że projektowi francuskie
mu sprzeciwiają się nie tylko 
Niemcy, ale i Belgia, która oba
wia się utraty obecnych przewo
zów via Antwerpia na rzecz Rot
terdamu. Do spraw spornych na
leży ponadto sprawa terminu, w 
jakim miałoby nastąpić przyłącze
nie Saary do Niemiec w zakresie 
gospodarczym; strona francuska 
uważa, że okres przejściowy powi
nien wynosić 10 lat, strona nie
miecka zaś, 2—3 lata.
W prowadzonych obecnie roko- 

. waniach Francja posiada sytuację 
o tyle mocną, że mimo zmian poli
tycznych na terenie Saary — fakt 
istnienia tam silnych partii i rządu
proniemieckiego korzysta na-
dal ze wszystkich swych przywi
lejów gospodarczych na tym tere
nie. Dlatego też Francja, jak 
stwierdzała ostatnio „Neue Zuer- 
cher Zeintung", nie spieszy się z 
finalizacją rokowań, które mogą 
potrwać jeszcze około roku. Z 
drugiej jednakże strony, rząd boń- 
ski przywiązuje niezmierną wagę 
do tego, aby zapewnić przyłączenie 
gospodarcze Saary do Niemiec 
jeszcze przed wyborami do Bun
destagu w 1957 reku, co umożliwi
łoby wykorzystanie „sukcesu saar
skiego" dla propagandy przedwy
borczej CDU.

W tym stanie rzeczy nie jest wy
kluczone, że Niemcy pójdą na 
—znaczne-ustgpstwa/i-woh^i^Francji.

■ Ponadto' Francja żąda utrzyma- ' Potwierdza ;to 
nia na Wysokim- poziomie obrotów ne- prżezYdifreńfaribH^^SSnubstagu

poprzez administrowanie handlem 
zagranicznym Saary, pobieraniem 
różnego rodzaju opłat itd.
Ta polityka Francji, prowadzo

na nieomal bez przeszkód w 
pierwszych latach powojennych, 
zaczyna natrafiać na trudności w 
miarę odbudowy gospodarczej Nie
miec zachodnich, umacniania ich 
pozycji w bloku atlantyckim i ich 
stosunków ze Stanami Zjednoczo
nymi — w miarę przesuwania, się 
układu sil w Europie zachodniej 
na korzyść Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Problem Saary spo
wodował ostry konflikt między 

. Francją a Niemcami już w 1951 r. 
w okresie finalizowania rokowań 
o Plan Schumana; został on zli
kwidowany wówczas jedynie na 
skutek bardzo silnej interwencji 
Stanów Zjednoczonych, która na
stępnie okazała się jedną z 
ważniejszych przyczyn odrzuce
nia przez Francję układu o Euro
pejskiej Wspólnocie Obronnej. La
ta 1951—1954 — to okres nieustan
nych sporów i jednocześnie per
manentnych niemal rozmów i ro
kowań o uregulowanie sprawy 
Saary.
Osiągnięty z trudem 23 paź

dziernika 1954 r. kompromis fran- 
cusko-niemiecki przewidywał na
danie Saarze statutu „europejskie
go" w ramach Unii Zachodnio- 
Europejskiej; sprawy związane z 
obroną Saary oraz z jej polityką 
zagraniczną powierzone miały być 
komisarzowi europejskiemu, w in
nych sprawach Saara miała uzy
skać autonomię; jednocześnie mia
ły być utrzymane zasadnicze wię
zy gospodarcze między Francją i 
Saarą przy stopniowym zacieśnia
niu stosunków gospodarczych mię
dzy Saarą a Niemiecką Republiką 
Federalną. Układ październikowy 
uzyskał „aprobatę" czynników an
glosaskich, które' podkreślały, żę 
atmosfera na terenie Europy za
chodniej została po długich la
tach oczyszczona i że powstały 
wreszcie warunki dla zacieśnienia 
kooperacji europejskiej; pogląd ten 
podzielany był przez część opinii 
francuskiej; tak np. „Le Monde" 
z 26.10.1954 r. stwierdzał; że układ . 
ten otwiera drogę dla przyjaznej 

współpracy między Francją a 
Niemcami.
Wbrew tym nadziejom układ 

październikowy stał się jedynie 
nową pozycją wyjściową dla walki 
o Saarę. Kompromis francusko- 
niemiecki zawarty był w ramach 
całości układów paryskich i stano
wić miał pewnego rodzaju contrę-

kilku miesięcy rokowań francu
sko - niemieckich główne punkty 
sporne przedstawiają się jak na
stępuje:
Najważniejszym żądaniem fran

cuskim jest budowa kanału mo
zelskiego na odcinku między 
Thionville a Koblencją, mającego 
połączyć Zagłębie Ruhry z Lota
ryngią. Żądanie to nie jest bynaj
mniej nowe, ponieważ wysunięte 
zostało już w okresie ratyfikacji 
Planu Schumana, kiedy to parla
ment francuski zobowiązał rząd 
do bezzwłocznego podjęcia ze stro
ną niemiecką rokowań o szybką 
realizację projektu kanału. Celo
wość, a nawet konieczność budo
wy takiego kanału wysuwana by-

podkopów pod terytorium Saary.
W myśl 
palniami 
taryngii 
rodzaju

układu zawartego z ko- 
saarskimi kopalnie Lo- 
uzyskały prawo do tego 
eksploatacji do 1980 r.

Wydobycie węgla z pokładów 
Warndt wynosi obecnie około 3,5 
min ton, tj. 28% wydobycia Lota-

obroty te
Francji

kształtowały się dla
wysoce korzystnie jeżeli

chodzi o nomenklaturę towarową 
— Francja ■ bowiem otrzymywała 
z Saary węgiel i koks, zaś eks-. 
portowała na ten teren rudę że
lazną, artykuły żywnościowe oraz 
szęreg Wyrobów przemysłowych —

w początku maja br. o ewentual
ności „poważnych ofiar"'ze strony 
NRF, jeżeli będzie to mogło za
pewnić szybkie definitywne uregu
lowanie sprawy Saary. Omawiając 
tę sprawę prasa zachodnio-nie-

ryngii, inwestycje zaś przeprowa- ’ oraz zapewniały jej nadwyżkę w 
" ........ wysokości około 50 mld frs. rocz-

ła nie tylko ze strony, 
i ze strony Niemiec w

Francji, ale 
okresie, gdy

dzone przez Francję umożliwiają 
zwiększenie tej produkcji do 5 min 
ton rocznie, tj. do około 10% ca
łego wydobycia Francji. Strpna 
niemiecka chce ograniczyć obecńie 
uprawnienia francuskie, zarówno 
jeżeli chodzi o czas jak i o teren 
eksploatacji, motywując to faktem 
wyczerpywania się pokładów saar- 
skich. Dla Francji oznaczałoby to 
dalsze uzależnienie--hutnictwa ło~
taryńskiego od Zagłębia 
perspektywę zwolnienia

Ruhry, 
z pracy

nie (przy eksporcie do Saary w 
wysokości 160 mld frs. i imporcie 
w wysokości 110 mld frs.). W no
wych warunkach uległyby one nie
wątpliwie znacznej redukcji. „Deu
tsche Zeitung und Wirtschaftszei- 
tuń^“ z 15.2.1956 r. ^oceniała, że 
wywóz francuski do Saary zmniej
szy się w kążdym razie o całą 
grupę wyrobów przemysłowych, 
tj. o około 40%. Niezależnie od te
go"/ Francja straci nadwyżki dewi-

miecka z rozgoryczeniem stwier
dza, że całość dezyderatów fran
cuskich, a zwłaszcza sprawa bu
dowy kanału mozelskiego potrak
towana zostanie ostatecznie przez 
rząd federalny jedynie z politycz
nego, nie zaś gospodarczego pun
ktu widzenia. Organ przemysłu 
zachodnio-niemieckiego „Deutsche 
Zeitung und Wirtschaftszeitung" z 
28.4. br. informował, że rząd boński 
nie będzie się wahał nawet przed 
udzieleniem Francji takiej, konefe- 
sji, jak przyznanie monopolom 
francuskim' udziału w kopalniach 
Zagłębia Ruhry.

Zojia Ciechomska

Rynki światowe i handel międzynarodowy
SYRIA I LIBAN IMPORTUJĄ 

■Z RUMUNII ARTYKUŁY 
PRZEMYSŁOWE

NA mocy zawartych ostatnio umów z 
Rumunią, Syria i Liban sprowadzać 

będą z Rumunii siprzęt elektrotechni
czny, chemikalia, tkaniny, materiały 
budowlane i artykuły spożywcze. Ru
munia zaś w zamian będzie importo
wać bawełnę, przędzę bawełnianą, po
marańcze i cytryny oraz niektóre su
rowce dla przemysłu spożywczego.

(nm)

CZECHOSŁOWACJA DOSTARCZA 
SPRZĘTU TECHNICZNEGO 

EGIPTOWI, TURCJI, ISLANDII

NA MOCY umowy zawartej z Egip
tem Czechosłowacja ma dostarczyć 

Egiptowi sprzętu technicznego i ma' 
szyn, potrzebnych do całkowitego 
urządzenia fabryki wyrobów ceramicz
nych. Czechosłowacja zobowiązała się 
ponadto służyć niezbędną pomocą 
techniczną przy uruchomieniu fabryki 
oraz do fachowego przeszkolenia w 
swoich zakładach personelu egipskie
go. W wykonaniu umowy zawartej w 
1955 roku z jednym z przemysłowców 
tureckich na dostawę do Ankary cał
kowitego urządzenia do fabryki teks
tylnej, przemysł czechosłowacki do
starczył już większą część niezbęd
nego sprzętu. Przewiduje się, iż no
wy zakład rozpocznie pracę jeszcze 
w połowie tego roku. W konkursie 
elektrowni wodnych w Islandii Cze
chosłowacja pokonała 4o krajów.
Czechosłowacki państwowy Instytut 

projektowania przedsiębiorstw lekkie
go przemysłu opracował w ciągu ostat. 
nich trzech lat 37 projektów dla 37 
zagranicznych odbiorców z 15 krajów, 
jak np. projekty tekstylnej fabiykl w 
Turcji, fabryki obuwia w Egipcie, 
nowoczesnej garbarni w Chinach.

Obecnie instytut, pracuje nad projek
tami dla Sudanu, Burmy, Indii, Ira
nu, Syrii itd. (.nm)

KONFERENCJA 
MIĘDZYNARODOWEJ 
IZBY HANDLOWEJ 
W BANDUNGU

W PIERWSZEJ połowie kwietnia 
odbyła się w Bandungu piąta 

konferencja Komitetu do spraw AZjl, 
Dalekiego Wschodu — Międzynarodo
wej Izby Handlowej. Głównym zada
niem konferencji było danie możno
ści sferom przemysłowo-handlowym 
tej części świa.t.a nawiązania bezpo
średnich kontaktów zarówno handlo
wych jak i osobistych.
Otwierając konferencję premier In

donezji ..Sastroamidżojo oświadczył 
ri tędzy innymi, że najważniejszym 
zadaniem czołowych przedsiębiorców 
krajów azjatyckich jest kontynuowa
nie pracy nad wyzwoleniem ich na
rodów. Polityczne bowiem wyzwole
nie, dotychczas jeszcze nie zakończo
ne, jest tylko pierwszym krokiem do 
wolności. Bez ekonomicznego i «po- 
łecznego postępu i dobrobytu naszych 
narodów, mówił Sastroamidżojo, poli
tyczna wolność jest bez wartości. Azja 
jest bogatym kontynentem, ale naro
dy azjatyckie są biedne i głodują. 
Na wszystkich nas ciąży obowiązek, 
zakończył premier Indonezji, szuka
nia środków do podniesienia i unowo
cześnienia ekonomiki naszych krajów.

(nm) 
BRAK STALI I CEMENTU

JV INDIACH
1X7 OBEC postępów realizacji uprze- 
VV mysłowlenln kraju, daje się od- • 
czuwać w Indiach brak stall I cemen
tu. Oblicza się, iż w chwili obecnej 
zapotrzebowanie roczne na stal wynp. 
si 3,5 min ton, podczas gdy produkcja

krajowa nie przekracza 1,2 min ton, 
• .zatem co najmniej 2 min ton stall 
jeszcze w tym roku Indie muszą im
portować. W trzecim roku realizacji 
drugiego 8-letniego planu, który zo
stał zainaugurowany dnia 1 kwiet
nia bieżącego roku, różnica między 
produkcją krajową a zapotrzebowa
niem' na stal wyniesie około 6 min 
ton. ‘
Co się tyczy cemento, to rząd zde

cydował importować natychmiast 
WD tys. ton, ażeby zadośćuczynić naj
pilniejszym potrzebom. Obecna pro
dukcja cementu wynosi 4,9 min ton 
rocznie. Według planu zaś produkcja 
cementu w 1557 roku osiągnie 7,6 min 
ton, a w 1861 roku ma dojść do 14 
min ton.

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 
MIĘDZY NRD I SUDANEM

W Sudanie bawiła w sprawach han
dlowych delegacja rządowa NRD. 
Przy tej okazji sudańskl wicemini
ster handlu Osman oświadczył, że 
rozwój gospodarczy Sudanu zależy 
przede wszystkim od wzrostu produk
cji rolnictwa i zwiększenia eksportu 
artykułów rolnych.
Do podniesienia rolnictwa Sudan 

potrzebuje traktorów 1 maszyn rolni
czych, a w zamian może dostarczyć 
doskonałej bawełny, roślin oleistych 
oraz konserw mięsnych. (nm)

PRODUKCJA SAMOCHODÓW 
GŁÓWNYCH KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

Norma,lnie w początkach roku pro
dukcją -samochodów w Stanach Zjed
noczonych wzrasta z miesiąca na mie
siąc, tymczasem w bieżącym ro::u 
wykazuje ona otosunkowo znaczny 
spadek w porównaniu z odpowiednim 
okresem w 1955 roku. W roku ubieg
łym w atyczniu wyprodukowano 660

tys. samochodów, w lutym — 676 tys. 
i w marcu 794 tys., a w roku bieżą
cym produkcja samochodów w 'Stycz
niu wyniosła 611 tys., w lutym — 
555 tys 1 W marcu — 530 tys. sztuk.
Produkcja samochodów osobowych 

w Anglii w roku bieżącym wykazuje 
tendencje zniżkowe. W i kwartale 
tego raku wyniosłą ona 216 323 sztuki 
wooec 23 6 615 — w ostatnim i 233’970 
sztuk W I kwartale 1955 roku. Nato. 
miast produkcja samochodów ciężaro
wych nieco wzrosła, wykazując w I 
kwartale 1956 roku 94 326 sztuk wobec 
91 985 — w ortetnim i 84 448 sztuk w 
I kwartale 1955 roku.
Eksport samochodów osobowych na 

przestrzeni ostatnich .pięciu kwarta
łów kształtowa! się, jalc następuje: 
105 792 ; 94 568; 98 353 ; 83 490; 81 596.
Eksport zatem w I kwartale 1956 roku 
stanowił 37,9% produkcji, ■ przy «ym 
był on mniejszy o 22,9% niż w tymte 
kwartale roku poprzedniego.
Produkcja samochodów w Niem

czech zachodnich w marcu bieżące- ' 
go roku osiągnęła swój punkt szczy
towy, wynosząc 91800 sztuk. Prawie 
połowę produkcji marcowej (44 751 
sztok) eksportowano zagranicę, jest to 
o ai więcej niż w marcu «55 roku, 
ogółem w NRF w I kwartale 1956 r 
wyprodukowano 268.2 tys. samocho
dów wobec 211,4 tys. w T kwart,!e 
1.1-5 i., a eksportowano odpowiednio 
119 530 1 101 921 samochodów 
w^lDsTrnk PraemyS‘ ^mochodbwy 
W 1955 roku wyprodukował 725 tys 
wozów, o 20% więcej niż w roku

P^ukcdd nie 
legł zahamowaniu 1 w inna „ . 
gd.VŻ w ciągu dwóch pierwszych X 
sięcy tego roku cztery y c ™ 
P.zedsięmorrtwą samochodowe i”ąn! 
cucicie ŁWię-kszyly Swnła . । 
jak naslępuje: Sinica 1 RenauRc 45%' 
Peugeot _ o 23% i Citroen - o

(nm)



XXV MIĘDZYNARODOWE
TARGI POZNAŃSKIE

I
nstytucja targów międzyna
rodowych powstała i rozwi
nęła się w krajach kapita
listycznych i obecnie w tych 
krajach targi są nierównie 
liczniejsze, niż

cjalistycznych.
łające obecnie

w krajach sq-

wycieczkowiczów, których dzie
siątki tysięcy zbitym tłumem za
pełniały pawilony, tylko utrudniał 
pracę handlowców i fachowców 
technicznych przybywających na 
Targi w określonych celach. Dla
tego też w bieżącym roku Targi 
Poznańskie będą wyłącznie targa
mi międzynarodowymi i niczym 
więcej, a ich podstawowym zada
niem jest stworzenie warunków 
dla zawierania transakcji handlo
wych przez polskie przedsiębior
stwa handlu zagranicznego oraz 
wystawców i gości zagranicznych.
Organizatorem imprezy jest w 

tym roku Polska laba Handlu Za
granicznego. Czas trwania Targów 
skrócono do 15 dni (w roku ubieg
łym 22 dni), bowiem taki okres 
bardziej odpowiada wystawcom, a 
ponadto całkowicie wystarcza na 
załatwienie spraw przez handlow
ców.
W roku ubiegłym pracami przy-

Wszystkie dzia- 
. -- w krajach so

cjalistycznych instytucje targowe 
(Lipsk, Plovdiv, Poznań) pbzostalv 
I poprzedniego okresu i, służą w 
pierwszym rzędzie rozwojowi han
dlu ? krajami kapitalistycznymi. 
Odrębną pozycję zajmują tu Targi 

Zągrzębiu. któ’^' w specyficznej 
sytuacji politycz/ej stały się w u- 
biegłym roku czynnikiem wzmoże
nia obrotów / Jugosławii z ZSRR 
i krajami tżemo.kracji ludowej.
W naszej sytuacji droga pod- 

trzymy-głania tradycji i rozszerza
nia ^tósięgu Targów Poznańskich 
jes^, ^najzupełniej słuszna i uzasad- 
Tjiona. Trzeba jednak stwierdzić, 

na sposobie organizowania wy- 
stąipień targowych w latach ubieg- gotowawczymi kierowały przemy- 
łych zaciążyły nieco tendencje do - *

cji np. prototypy samochodów „Sy
rena" i skuterów „Osa", rozrekla
mowanych już przez prasę codzien
ną. Nie znaczy to, by wśród eks
ponatów polskich nie było nowo
ści produkcyjnych. Tak np. wśród 
75 typów różnego rodzaju obrabia
rek, będzie się znajdować 39 mode
li już obecnie eksportowanych, na
tomiast resztę będą stanowić cał
kowicie zmodernizowane typy ma
szyn dawniej produkowanych, lub 
też zupełnie nowe modele. ■ Ekspo
zycja obejmie pełny asortyment 
naszego eksportu — z wyrobami 
przemysłu maszynowego, stanowią
cymi probierz postępu naszej go
spodarki na czele. Pokaźne miejsce 
zajmą wytwory przemysłu elek
trotechnicznego, sprzęt komunika
cyjny. , maszyny budowlane i rol
nicze, "'produkty przemysłu mate-
rialów budowlanych, także

przekształcania ich w słuszną 
skądinąd propagandę osiągnięć po
litycznych i gospodarczych, co czę- 
Sto usuwało na dalszy plan cele 
czysto handlowe, a nierzadko na
wet nieco komplikowało ich reali
zację.
Ostatnim tego przykładem były 

zeszłoroczne Targi Poznańskie, 
którym, aby wyjść naprzeciw o- 
gromnemu zainteresowaniu spo
łeczeństwa wznawianą imprezą 
oraz w związku z 10-leciem Polski
Ludowej, 
charakter 
przemysłu 
pomnimy, 
no także,

nadano równocześnie 
wystawy krajowego 

i rolnictwa. Jeśli przy- 
że z Targów uczynio- 
poprzez urządzenie kier-

masztu, ośrodek atraktyjnej sprze
daży detalicznej, a ponadto silnie 
podkreślano ich charakter między
narodowej imprezy handlowej, to
łatwo dojdziemy do wniosku, że
ta trójkierunkowość nie mogła nie 
oddziałać ujemnie na przebieg im
prezy. Szczególnie nieskoordyno
wany ruch zwiedzających Targi

sly, które „firmowały" pawilony 
i stoiska, a przedstawiciele cen
tral handlu zagranicznego włączy
li się do akcji dopiero bezpośred
nio przed rozpoczęciem Targów 
(mówiąc nawiasem często niedo
statecznie przygotowani do han
dlowej obsługi stoisk). Obecnie wy
stawcami krajowymi są przedsię
biorstwa handlu zagranicznego, 
które oferują w swoich pawilo
nach i stoiskach polskie towary 
eksportowe. Dobór eksponatów 
targowych został dokonany na 
podstawie zasady, że wystawiamy 
na targach tylko to, co możemy 
rzeczywiście zaoferować na eks
port w żądanej przez ewentual
nych odbiorców ilości i odpowied
niej — nie różniącej się od eks
ponatów — jakości.
Dlatego też mogą się zawieść 

niektórzy zwiedzający Targi, jeśli 
nie zobaczą tych osiągnięć naszego 
przemysłu, których produkcja nie 
doszła jeszcze do rozmiarów uspra
wiedliwiających eksport. W ten 
sposób wyeliminowano z ekspozy-

przemysłu szklarskiego i ceramicz
nego oraz chemicznego. Pokaz na
szych możliwości eksportowych w 
zakresie budowy kompletnych o- 
biektów przemysłowych będzie u- 
kazywał połączenie wysiłków wie
lu współdziałających w tej dzie
dzinie eksportu przemysłów.
Jak zwykle, poczesne miejsce 

zajmą eksponaty przemysłu wę
glowego, drzewnego, włókiennicze
go i rolno-spożywczego. Uzupełniać 
je będzie ekspozycja wyrobów 
przemysłu ludowego i artystyczne
go. Całość mieścić się będzie w 25 
pawilonach krytych oraz na od
powiedniej powierzchni otwartej. 
Temu przeglądowi możliwości na
szego eksportu została przydana 
efektowna oprawa architektonicz
na i plastyczno-dekoracyjna, jesz
cze śmielej niż w roku ubiegłym 
operująca kolorem i nowoczesną 
formą, oryginalniejsza i starająca 
się lepiej dotrzeć do gościa i widza 
targowego, a ponadto w większej 
mierze podporządkowana zadaniom 
reklamy handlowej. Usunięto z 
•terenów Targów sprzedaż kierma-

sta 94 specjalne sklepy. Dawne 
pomieszczenia „Kiermaszu Targo
wego" umożliwiły powiększenie 
powierzchni wystawowej dla eks
pozycji krajowej i zagranicznej.

Przeszło 25 tys. m2 zajmują’wy
stawcy zagraniczni, których udział 
jest w tym roku znacznie szerszy 
niż w roku ubiegłym.
Podczas gdy w XXIV Targach 

uczestniczyli przedstawiciele z 24 
krajów, XXV Targi skupiają wy
stawców pochodzących z 34 
państw. Również liczba wystaw
ców zagranicznych wzrosła z około 
350 w roku ubiegłym do około 650. 
Mniej więcej 400 z nich — to fir
my z krajów kapitalistycznych. 
Warto dodać, że nie wszystkich 
zgłaszających się można było z 
braku miejsca przyjąć, skutkiem 
czego odpadło przeszło 100 firm za
chodnio-europejskich, reflektują
cych na z górą 2 000 m2 powierz
chni.
Z krajów zachodnich najliczniej 

jest reprezentowana Australia — 
61 wystawców, a następnie Fran
cja — 50, NRF — 47,. Belgia — 38,
Holandia — 23, 
— 18, Szwecja 
staców nie 
przedstawicieli 
i egzotycznych

, Wielka Brytania 
— 15. Wśród wy- 
zabraknie również 
takich odległych 
krajów, jak Ar-

naszej imprezie — starając się ją, 
szczególnie Chiny, Czechosłowacja 
i NRD, wykorzystać w jak nai- 
pełniejszym stopniu, zarówno dla 
rozszerzenia wymiany z Polską, 
jak i innymi krajami.
Warto zwrócić uwagę, że pod

czas gdy udział wystawców i gości 
z krajów kapitalistycznych (a czę
ściowo również Jugosławii) ma na 
celu w pierwszym rzędzie nawią
zanie nowych kontaktów dla za
warcia transakcji, które bez bez
pośredniego zetknięcia kontrahen
tów na Targach w ogóle nie mo
głyby dojść do skutku, to u pod
staw uczestnictwa krajów socjali
stycznych odnajdujemy nieco inne 
założenia.
Umowy handlowe tych krajów 

z Polską zobowiązują obie strony 
do zawarcia szczegółowych tran
sakcji w ramach ustalonych kon
tyngentów eksportowych i impor
towych. Targi umożliwiają zarów
no gospodarzom jak i gościom bar
dziej celowe i korzystne, a czasem 
również i szybsze zrealizowanie 
przewidzianych umowami obrotów, 
a ponadto zawarcie . za obustronną 
zgodą transakcji pozaumownych, 
najczęściej na warunkach kompen
saty.
Zaakcentowane już ,na zeszło-

tocznej imprezie ogromne zamtente" 
(Kiwanie .zagranicy XXV "JSnEP 
śkłoniło organizatorów Targów Mio 
staranniejszego ^przygotowania*’ 
na przyjęcie zagranicznych wy» 
stawców i gości. 'Zorganizowani» 
na dogodniejszych niż po przednio 
‘warunkach ich obsługę (kejnunika- 
.cja, zakwaterowanie, wy żywienie) 
w czasie ,pobytu w -Polsce .w -związ
ku z Targami, a .ponadih *ząrpew- 
niono sprawniejsze w.ykAnąnie u;, 

(Sług na rzecz .wystawców. -związa
nych z transportem eksponatów, 
urządzeniem pomieszczeń wysta
wowych i budową stożsR. Sprawy 
te wymagają szczególnej staranno
ści, obok bowiem ; podtrzymania
dobrego imienia gosppdaray, łączą 
się one z wcale niecałymi wpły
wami dewizowymi, letóąe w roku 
ubiegłym osiągnęły rpzig.m około 4 
min rubli, a wobec większej ilości 
wystawców na XXV 'MTP powin
ny być w tym roku wyższe. -"Po
nadto dla ułatwienia pracy -han» 
dlowców -zarezerwo/isano godziny 

poranne od .9 — 1/. wyłącznie -dla 
gości zagranicznyąa, udostępnia
jąc publiczności /zwiedzenie Tar
gów po południu* •&-

Jeśli chodzi o/ znaczenie impre
zy targowej dla," naszych ^ziałaezy 
gospodarczych nłie; związanych ^bez
pośrednio z hanłdłem /zagranicz
nym, to największy za/nteresowa» 
nie musi ona budgić wśród .pra
cowników przemysłów/ produkują
cych na eksport, /szczególnie jeśli 
ich wyroby są wystawiane na 
MTP. Ich pijzybycijyna Targi -może 
stać się okazją do/ usłyszenia uwag 
i zastrzeżeń goyń zagranicznych 
na temat naszej/produkcji oraz- do 
ząpeznania/ sit; z -zagranicznymi 
eksponatami tych samych lub tpo- 
■krewnych ■ dziedzin .-produkcyjnych.

Wjfieslaw Szczepańiec

szową, przygotowując dla jej 
wadzenia w różnych punktach

pro
mi a-

gentyna, Brazylia, Paragwaj, Tu
nis, Maroko, Sudan, Jamajka.
Odrębną pozycję stanowi Jugo

sławia, która — występując z sze
rokim . asortymentem eksportowym, 
grupuje eksponaty 119 wystawców 
— przedsiębiorstw handlowych i 
produkcyjnych, co odzwierciedla 
specyficzną organizację jugosło
wiańskiego handlu zagranicznego.
ZSRR, który w swej tegorocznej 

działalności wystawienniczej nasta
wił się w pierwszym rzędzie na 
wystąpienie w krajach zamor
skich, tym razem ograniczył swój 
udział w Poznaniu do stoiska 
„Mieżdunarodnej Knigi“.

Nie bierze również udziału w 
Targach Albania. Inne kraje ryn
ku socjalistycznego uczestniczą w

wtfmy i
dysproporcje) krajów kapitai^
Moskiewska „Praw- l nomięrnoścl rozwoju dlśbępnłe sytuację, *w ’ja- 
... . .. poszczególnych krajów Dtiej znalazły -się .pwz-

kapitalistycznych. Oto ,cze®ólne -kraje kapita- 
■ tabela, dlistyczne w dziedzinie 

wahania fi handlu zagranicznego 
przemyśle- H w .okresie ^powojennym, 

--- unku rto stwierdzając, -że :Sta- 
1929 roku równego 100: S nom Zjednoczonym nie

da" z 11 maja br. przy- 1 
niosła artykuł L. Leon-} 
tiewa „Wzrost nierów- ł
nom letniości gospo- .
da reżym rozwoju ka
pitalizmu". Analiza Le- 
ontiewa potwierdza. fa- 
Ictami tezę o nierów-

odpowiednla 
wykazująca 
produkcji 
wej w stos

BUŁGARSKI PRZEMYSŁ MASZYN ROLNICZYCH
Do 9 września 1944 roku Bułga

ria nie miała własnego przemysłu 
maszynowego. Ma się więc w peł
ni prawo powiedzieć, że bułgar
ski przemysł budowy maszyn zo
stał całkowicie stworzony przez 
władzę ludową. U podstaw tej no
wej ..gałęzi ‘przemysłu leży nacjo- 
nalizacja przemysłu, jaka nastąpi
ła 23 grudnia 1947 roku. W jej 
wyniku. miejsce 174 prywatnych 
przedsiębiorstw z niehigienicznymi 
pomieszczeniami i ze starym, cał
kowicie zużytym parkiem maszy
nowym zajęły w krótkim czasie 
w:elkię, rekonstruowane zakłady 

maszynowe.

ATANAS IZMIRLIJEW (Sofia)

O niezmiernie szybkim tempie 
rozwoju bułgarskiego przemysłu 
maszyn rolniczych najwymowniej 
świadczą liczby. W porównaniu Z 
1948 rokiem wielkość produkcji 
maszyn rolniczych zwiększyła się, 
jak następuje: w 1949 r. — do 117% 
w 1950 r. — do 36-7%, w 1952 r. — 
do 1264%, w 1954 r. — do 1430%.

Przy opracowywaniu kon-

rodzaju bromy tarczowe, kultywa- 
tory przyczepne i zawieszane itp.
Zmodernizowany S-korpusowy 

pług traktorowy P-5-35M przezna
czony jest do uprawy gleby przy 
siewie zboża i roślin techiniczych.

Do, siewu rzędowego nasion zbóż 
przedsiębiorstwa maszynowe opa
nowały W 1955 reku produkcję 
siewmka rzędowego- SUB-48, któ-

produkcji, jak sieczkarnie, pamiki 
itp.
Parnik przeznaczony jest do pa

rzenia ziemniaków i różnych ro
dzajów okopowych, przygotowy
wania karmy dla Świn, do zapa
rzania słomy i podgrzewania wo-
dy. Przy pomocy 
sparzyć około 500 
w ciągu godzeny.
Ważną dziedziną

pamika można 
kg ziemniaków

pracy przemy-

11937 1943 1946 1949 1952 0965
Stany Zjednoczone 1S3 215 153 164 210 S34
Anglia 124 — Ufl 144 153 181
Francja B2 — 63 02 106 125
Niemcy zachodnie 114 — 35 33 150 .213
Włochy 99 — 72 108 148 394
Japonia 169 231*1 51 101 173 239

1 ») 1944 r.

Autor wykazuje, jak 
dalece rozwój przemy
słu amerykańskiego zo
stał uzależniony od za
mówień woj ennych. 
Wprawdzie po zakoń
czeniu działań wojen
nych konieczność odno
wienia kapitału stałego

\lu dziedzinach przemy
słu. Jednocześnie jed
nak wzmożony wyścig

udało tatę utrzymać 
{‘'.przechwyconej -znacznej

części obrotów w han
dlu b.viatowym; 'Anglia 
t iFrancja raaszeuzyły 
■swój -eksport w .porów
naniu z .pierwszymi ta
tami 'powojennymi, a 
ostatnio zaostrzyła srę 
konkurencja ze 'Strony 

-.Niemiec, Japonii i
-? Włoch.

Leonti ew podkreśla.

pociągnęła za 
wzrost produkcji,

sobą 
lecz

uderzenia kryzysu ugo
dziły gospodarkę pół- 
nocno-amerykańśką w 
powojennym dzisięclole- 
clu dwukrotnie: w la
tach 1949 — 1949 1 1953 — 
1954. Rozwój pierwszego 
z nich zahamowany zo
stał wzmożoną milita
ryzacją w związku z 
wojną w Korei, drugi 
zaś tłumiony był za
strzykami zamówień na 
produkcję wojenną.
Omawiając rozwój 

produkcji angielskiej 1 
francuskiej w dziesię
cioleciu powojennym, 
autor wykazuje, jaką 
rolę w ogólnym przy
roście produkcji prze
mysłowej odegrała pro
dukcja zbrojeniowa.
„Militaryzacja gospo- 

danki jest bronią obo
sieczną. Zjawisko to 
występuje w krajach 
Europy zachodniej je
szcze wyraźniej niż w 
Stanach Zjednoczonych. 
Oczywiście — bezpo
średnim wynikiem o- 
gromnego wzrostu wy
datków w Anglii 1

.że w okresie powojen- 
--- --------- -----I r.ym rozwinęły się for- 

zbrojeń -podcina korze- jrmyi państwowego kapi- 
nie zdrowego rozwoju -/-talizmu monopolisty-
ekonomikl tych kra- eznego. <a znaczna
jów". i -część dochodu narodo-
Jeśli chodzi o kraje ii -wego przepływa przez 

pobite w ostatniej won- f kanały budżetu .pań- 
nie, to nastąpiło _ tam |. stwowęgo. Aby ndsu- 

i nąć kryzys, monopole 
S i -państwa fcapltalfsty- 
i czne .posługują się Wie-

w powojennym dziesię 
cloleciu odnowienie ka
pitału stałego, a wzrost 
produkcji rozpoczął się 
w latach 1950—1951.
„Zaostrzenie się nie- 

równomleir-ności 1 zyg
zakiem posuwający się 
rozwój krajów kapita-
listycznyeh po wojnie 
powoduje, jako natu 
ralny skutek, jaskrawe
zmiany układzie
wzajemnym elł między 
tymi krajami w ogól
nym systemie świato
wej gospodarki kapita-
listycznej. pierw*
szych latach powojen
nych stany Zjednoczo
ne dawały niemal 3/5 
przemysłowej produk
cji świata kapitalisty
cznego, teraz zaś udział 
Ich wynosi mniej niż 
50%. W pierwszych la-

■ loma śrolłkami, które 
! jednak skutkują tylko 
j w określonej sytuacji.
Wspólną -cechą tych 

. środków jest to, że nie 
i mogą one radykalnie 
i wyleczyć .choroby, wpy
chając ją jedynie w 

! głąb.
„Te same wewnętrz

ne siły gospodarki ka- 
pltalistyeznej — kończy 
Leontiew — które po 
wojnie wywołały pe
wien wzrost 'produkcji.przemysłowej, ’nie-

tach powojennych u.
dział Niemiec zachod
nich w przemysłowej

Równocześnie wybudowane zo- 
®ta'ły nowe zakłady budowy ma
szyn wyposażone w nowoczesne 
maszyny i urządzenia, które są w 
stanie produkować wysokojakoś- 
ciowe, precyzyjne maszyny i częś
ci zamienne. Wśród tych nowych 
przedsiębiorstw można wymienić1 
zakłady maszyn rolniczych „Geor- 
gi Dymitrow" w Rusem, zakłady 
budowy kotłów „Georgi Kirkow" 
w Sofii, zakłady produkujące na
rzędzia „Bolszewik" w Palauzowie, 
zakłady budowy maszyn drogo
wych „Czerwona Gwiazda" w De- 
btelecu, zakłady budowy maszyn 
górniczych „Stalin" w Dymitro
wie i wiele innych.

strukcji nowych maszyn rolniczyclj 
brano pod uwagę konieczność 
dostosowania ich do właściwości 
różnych dzielnic kraju. Opracowa
no więc takie typy maszyn, które 
mogą być najefektywniej wyko
rzystane w określonych warun
kach terenowych. Wiadomo bo
wiem że rolnictwo bułgarskie roz
wijane jest wielostronnie. Na rów
ni z uprawą ekstensywną, szcze
gólną uwagę zwraca się na roz
szerzenie upraw intensywnych, tj. 
takich, które zapewniają rozwój 
bazy surowcowej dla przemysłu 
lekkiego i spożywczego. Z takiego
więc założenia wychodzi się 
rozwijaniu przemysłu maszyn 
niczych.

W 1953 reku w zakładach 
szyn rolniczych w Rusem ;
wyprodukowany

przy 
rol-

i ma- 
został

wypróbowany

ry jest już produkowany 
Szerokość jego zasięgu 
3,6 m, głębokość siewu 
przy czym równocześnie

seryjnie, 
wynosi

3.7 cm,
wysiewa

Jednym z podstawowych czło
nów bułgarskiego przemysłu ma
szynowego jest przemysł maszyn 
rolniczych. I jest to całkowicie 
zrozumiałe. Przed przemysłem 
maszyn rolniczych stoi bowiem 
odpowiedzialne* zadanie zapewnie
nia bazy technicznej dla szybko 
przechodzącego- na tory spółdziel
czości rolnictwa, w którym wpro
wadza się jak najszerszą mechani
zację wszystkich ciężkich i praco- 
t siennych procesów.

Przemysł maszyn rolniczych 
osiągną} w okresie władzy ludo
wej poważne sukcesy. Podczas gdy 
w okresie poprzedzającym datę 9 
września 1944 roku niemal wszy- 
stikie fnaszyny rolnicze były spro
wadzane z zagranicy, dzisiaj prze
mysł ten — wykorzystując szero
ko ‘doświadczenia radzieckie — 
opanował produkcję i da je kra
jowi niemal cały sprzęt rolniczy, 
z wyjątkiem traktorów. W okresie 
sprawowania władzy przez lud 
opanowano produkcję 50 nowych 
rodzajów maszyn oraz wszystkich 
pbtTzóhnydh do maszyn rolniczych 
części zamiennych.

prototyp kombajnu żniwnego ,.Dy- 
mitrowiec 6“. W 1955 roku wypro. 
dukowano już 300 takich kombaj
nów w produkcji seryjnej. Praca 
tych kombajnów wykazała, że od
znaczają się one dobrymi właści
wościami eksploatacyjnymi i są 
dostosowane do miejscowych wa
runków. Równocześnie z opano
wywaniem produkcji kombajnów 
•przystąpiono do opanowania pro
dukcji niezbędnych do nich silni
ków. . "Wielkim osiągnięciem załogi 
zakładów „Wasyl Kolarow" jest 
opanowanie produkcji silnika ben
zynowego o mocy 40 KM, wzoro
wanego na radzieckim silniku 
U-5-MA, który również przezna
czony był do obsługi kombajnu 
żniwnego. Silnik ten został xvy-
próbowany w czasie kampanii
żniwnej 1955 roku, wykazał nieza
wodną pracę i obecnie przystąpio
no do jego seryjnej produkcji.

W bułgarskich zakładach ma
szyn rolniczych wytwarzane są 
obecnie nowoczesne maszyny 
uprawowe, jak S-korpusowe pługi 
P-5-35, . 5-lemięszcwe pługi trak 
torowe P-5-35M. trzykm pusowe 
pługi traktorowe P-3-35, różnego

on w 48 rzędów przy roizpiętcści 
międzyrzędowej 7—8 cm. Siewni- 
kierń tym można zasiać 20 arów 
na “ godzinę. .

Bułgaria, jako kraj z rozwiniętą 
uprawą winogron wymaga wiele 
maszyn, które ułatwiają prace 
pielęgnacyjne przj' winoroślach i 
zwiększają jej wydajność. Dotych
czas W dziedzinie uprawy wino
gron wykorzystywano mało ma
szyn. Teraz jednak zwrócono 
szczególną uwagę na opanowanie 
produkcji uniwersalnej maszyny 
do pielęgnacji winorośli. Wysiłki 
konstruktorów' bułgarskich zosta
ły uwieńczone powodzeniem. W 
ostatnich latach skonstruowano 
uniwersalną maszynę WUM-60, 
która została już oddana do -seryj
nej produkcji. Dokonywane próby 
przyniosły doskonale wyniki, gdyż 
maszyna ta może być wykorzysty
wana w każdym sezonie i do 
wszelkiego rodzaju robót.

W 1955 roku opanowano 1 roz
poczęto seryjną produkcję motyki 
rotacyjnej, trzykenpusewego płu
ga traktorowego P-3-30, kombajnu 
buraczanego, kombajnu do zbioru 
■bawełny itp.

W trosce o ulepszenie hodowli 
zwierzęcej postawiono przed buł
garskim przemysłem maszyn rol
niczych zadanie opanowania sze
regu nowych typów maszyn. 
Zwrócono przy tym szczególną 
uwagę na konieczność przyswoje
nia tym maszynom cech odpowia
dających specyficznym warunkom 
hodowli bydła w Bułgarii. W celu 
zmechanizowania iprac związanych 
z hodowlą i sprzętem sianą opa
nowano i oddano do seryjnej pro
dukcji .następujące maszyny: gra
biarki traktorowe, traktorowe ko- 
siarki. aparaty do dojenia. Do 
przygotowania paszy wykorzysty
wane są takie maszyny bułgarskiej

siu maszynowego jest wytwarzanie 
części zamiennych, zwłaszcza dla 
maszyn rolniczych. W 1955 roku 
produkowano w kraju około 2500 
rodzajów różnych części zamien
nych do maszyn rolniczych i sprzę 
tu rolniczego.

Szybki wzrost produkcji prze
mysłu maszyn rolniczych umożli
wił rozszerzenie bazy technicznej 
ośrodków maszynowo . traktoro
wych (MTS), które mećhanizują 
coraz więcej ciężkich i pracochłon
nych robót rolniczych. Podezas gdy 
w 1952 roku istniało w kraju za
ledwie 140 MTS, to w 1955 roku 
liczba ieh wzrosła do 167. W rol
nictwie bugarskim pracuje ponad 
18 tys. traktorów (w przeliczeniu 
na traktory o mocy 15 KM), ponad 
2600 kombajnów zbożowych, ponad 
3 tys. samochodów ciężarowych i 
dziesiątki tysięcy innych maszyn 
rolniczych. Tak znaczny park ma
szynowy umożliwił zmechanizo
wanie w 1955 roku 60 proc, prac 
wykonywanych w spółdzielniach 
produkcyjnych, w tej liczbie: je
siennej orki głębokiej w 75 proc, 
jesiennej orki przedsiewnej — w 
78 proc., okopywania — w 27 proc, 
zbiorów — w 50 proc, młocki — 
w 84 proc itd. Dane te wymow
nie świadczą o szerokiej mecha
nizacji bułgarskiego rolnictwa.
W najbliższych latach przewi

duje się jeszcze większy wzrost 
produkcji przemysłu maszyn rol
niczych. Będzie wybudowana no-
wcczesna fabryka części zamien-
nych do samochodów i traktorów
w Kolarowgradzie oraz rozszerzj'
się asortyment maszyn rolniczych 
i ich części zamiennych.

Bułgarscy konstruktorzy i pra
cownicy produkcji mają już bogate 
doświadczenia i są przygotowani 
do wykonania wielkiego, zadania 
— przekazania wsi niezbędnych, 
.wydajnych maszyn i sprzętu rol
niczego. W ten sposób pomagają 
cni w umocnieniu stosunków eko- 
ncmcznych między miastem i 
wsią oraz w utrwaleniu sojuszu 
między klasą robotniczą i chlip- 
stwem pracującym.

Francji jest wzrost po
ziomu ---- --- - ’produkcjl w wie.

produkcji świata kapi
talistycznego byl nie
znaczny. Dziś zajmują 
one trzecie miejsce, 
ustępując tylko Sta
nom Zjednoczonym i 
Anglii".
Leontiew ocenia na-

w 
wych 
jeden 
ników

STABILIZACJA RYNKU W CHINACH

ubłaganą prawidłowo
ścią warunkują nara
stanie przesłanek gos
podarczego kryzysu 
nadprodukcji. W osta
tnich miesiącach .przy
pominają o tym coraz 
wymowniejsze fakty, 
jak częste paniki gieł
dowe, dezorganizacja 
stosunków finansowych, 
■wzrost napięcia na Tyn
kach kapitalistycznych, 
zmniejszanie się ;pro- 
produkcji to w 'tej, to 
w Innej (gałęzi .produk
cji przemysłowej".

W)
numerze 5 (fNo- 
Chin" Czen Sin, 
ze współprac o w 
ministra handlu

Chińskiej Republiki 
Ludowej, pisze o sta
bilizacji rynku we
wnętrznego w tym kra
ju. Jak wiadomo, jed
ną z charakterystycz
nych cech okresu rzą
dów Kuomlntangu by
ła rosnąca w przyspie
szonym tempie infla- 
cj a 1 superinf lacj a. 
Wśród wielu zadań e- 
konomicznych, jakie 
stanęły przed zwycię-
ską rewolucją w 
nach znalazła się 
ka ze spekulacją, 
trola prywatnych 
ków i hurtowni,

Chi- 
wal- 
kon- 
ban- 
orga-

nizowanie handlu pań
stwowego, wprowadza
jącego na rynek towa
ry po cenach szityw-
nych wpływającego

ten sposób na po-
ztom cen w 
Zrównoważenie 
tu, stabilizacja _____  
I cen. pożyczka pań
stwowa i kontrola źró.

ogóle, 
budże. 
woluty

deł towarów, płyną
cych na rynek — cha
rakteryzowały okres 
1950 r.

Odradzająca się .pro
dukcja rolnicza 1 prze
mysłowa wzmogły siłę

Bukareszteński ,,A- 
gerpress" zamieścił 
uwagi o państwowej 
polityce cen. stwierdza
jąc. że pierwszym jej 
celem jest podniesienie 
realnych plac robotni
ków. Dla jego osiąg
nięta przeprowadzane 
są systematyczne ob
niżki cen. W ciągu 
pierwszego planu pię
cioletniego było ich 5 
i po jednej w lalach 
1950, 1952 i 1954 o.raz 
dwie w 1955 r. Naj
ważniejsza z. n'ch na
stąpiła wraz ze znle-

gospodarki chińskiej. 
Rozpoczęto walkę o ob
niżkę kosztów wytwa- 
rzania. W 1952 r. zaini
cjowana została w pry
watnym przemyśle 1 
handlu walka przeciw
ko pięciu nadużyciom: 
przekupstwu, niepłace
nia podatków, marno
trawstwu środków pań
stwowych, niewypełnla- 
niu nakązów państwo
wych i wykorzystywa
niu poufnych informa
cji 1 poleceń w przed
siębiorstwach państwo
wych. Ograniczanie 1 
wypieranie tych nad
użyć nadal wzmacniało 
rynek.

1950 1951 1952 1963 1954 1955

85.4 96,6 ,90,5 91,7 92,3 91,55
Na .postępującą sta

bilizację rynku wpły
wa realizowany wzrost 
produkcji 1 obrotu to
warowego. Przyjmując 
rok 1952 za 101, w roku 
1967 obroty w poszcze
gólnych towarach ma
ją wjmieść według za
łożeń planu 5-letniego:

Rozpoczęcle w 1953 r. 
realizacji pierwszego 
planu pięcioletniego 
pchnęło gospodarkę 
chińską na nowe tory, 
a rynek wkroczył w 
okres mocnej stabili
zacji, do czego przy
czyniła się później wy
miana banknotów, prze
prowadzona w począt
kach 1955 t.
Ogólny Indeks cen 

hurtowych całego kra
ju przedstawiał się w 
swym rozwoju nastę
pująco (na jesień każ
dego roku a w porów- 
jraniu z wiosną 1950 t.):ść:

zboże 
wieprzowina 
tłuszcze roślinne 
ryby 
cukier
tkaniny bawełniane 
dzianina 
obuwie gumowe 
nafta
papier fabryczny 
papierosy

113,3 
157,0 
165.9 
THO.O 
223.0 
155 0 
206,0 
170,0 
243,0 
1189,0 
187,0

„Z początkiem 1956 r. 
— kończy Czen Sin — 
dał się zauważyć no
wy impuls rozwoju 
spółdzielczości .produk
cyjnej na wsi, tempo 
.przemian prywatnego 
Przemyślu 1 .handlu 
także wzrosło, co po
myślnie wpłynie na 
rozwój socjalistycznej 
Industrializacji. Gzna- 
cza to. dalszy rozwój 
produkcji przemysło
wej i rolniczej .1 wzrost 
siły nabywczej luffno-

RUMUŃSKA POLITYKA CEN
Nowe ceny hurtowe 

przedmiotów
konsumpeji, 
CLWieńśtwie 
uprzedniego, 
zunifikowane

szerokiej

do
prze- 
stanu 

zostały'dla posż-

(zd)

sienlem kartek 1 pizd 
ściem do —■
daty.

1 llpca 
w życie 
hurtowe

wolnej sprze-

nowe ceny
przedmiotów

szerokiej kcnzumpcji, n 
1 stycznia 1955 r. — 
środków produkcji.

czególnych branż I o- 
bowlązują niezależnie 
ort organizacji. której 
potHega dystrybucja. 
Jednocześnie zunifiko
wano ceny towarów 
importowanych z kra
jowymi 1 ceny rolni
cze.
„Ustalone na podsta

wie tych kryteriów ce
ny, traktowane jrko 
całość, stanowią jedno
lity pysiem cen wy-

rażający politykę pań
stwa w tej dziedzinie 
opartą o wykorzysta
nie prawa -wartości".
Ceny produktów rol

nych oparte -o zasadę 
zainteresowania imate- 
rtalneigo we wzroście 
produkcji, a uzależnie
nie cen kónttFSłctacji od 
jakości wytworu wpły
wa na ogólne podno
szenie jakości produk
tów.
Z drugiej strony ob

niżka cen detalicznych, 
regulowanych przez 
państwo wpływa na po
ziom cen wolnego ryn
ku. crd)



Przywróćmy powagę studiom ekonomicznym 'I 1
S

tudia ekonomiczne nie 
cieszą się u nas popular
nością. Świadczy o tym 
, zmniejszający się z każ
dym rokiem napływ mło

dzieży na uczelnie ekonomiczne 
oraz niezadowolenie z uzyska
nej w czasie studiów wiedzy.
Powszechną stała się opinia, że 

obecne studia ekonomiczne nie 
dają przygotowania do zawodu, 
nie uczą młodzieży samodzielne
go myślenia, a co najważniejsze 
— młodzież w praktyce gospodar
czej nie znajduje możliwości 
twórczej pracy, co wynika z obec
nie istniejącego systemu zarzą
dzania, który zmusza do wyko
nywania jedynie ściśle określo
nych czynności uregulowanych 
niezliczoną ilością okólników.
Dajc się zaobserwować pewną 

sprzeczność polegającą na tym, 
że z jednej strony resorty zgła
szają duże zapotrzebowanie na lu
dzi z wyższym wykształceniem 
ekonomicznym, z drugiej zaś — 
praktyka przydziału pracy wska
zuje. że ludzie ci są kierowani na 
stanowiska nie wymagające wyż
szego wykształcenia, lecz co naj- 
wyżej średniego. Niektóre zawo
dy jak np. ekonomisty-towaro- 
znawcy nie są wykorzystane w 
praktyce. praca towaroznawcy 
często ogranicza się do czysto 
kancelaryjnych operacji, a w naj
lepszym wypadku do kontroli 
nadużyć popełnianych w aparacie 
obrotu towarowego, nie mającej 
■wiele wspólnego z fachową oce
ną jakości masy towarowej.

Ekonomista-praktyk powinien 
wykazać kwalifikacje niezbędne 
do przeprowadzania samodziel
nych analiz, mających na celu 
u prawnienie gospodarki socjali
stycznej. Tymczasem obecnie eko
nomista albo operuje systemem 
malotreściwych twierdzeń, nie 
przydatnych praktyce, a co gor
sze. częstokroć niezgodnych z rze
czywistością, albo też w najlep
szym razie jest praktykiem obe
znanym z pewnymi zagadnienia
mi organizacyjno-technicznymi, 
zdolnym jedynie do pracy wyko
nawczej, a nie zaś koncepcyjnej.
Aby zdać sobie w pełni spra

wę z przyczyn, które wpłynęły 
na istniejący stan rzeczy i zna
leźć środki zmierzające do jego 
poprawy, sięgnijmy pamięcią do 
lat 1949—1950, kiedy to przepro
wadzono — zresztą nie zawsze we 

FAKTY I
PRZYGOTOWANIA DO Partii Słowacji uchwaliło

Właściwy sposób •— pierwszą re
formę studiów ekonomicznych. 
Nie negujemy tutaj słuszności 
założeń reformy studiów, która 
mielą przecież na celu istotną 
zmianę zadań i treści nauczania, 
przystosowanie w pełni studiów 
ekonomicznych do potrzeb roz
woju gospodarki socjalistycznej,. 
Z całą jednak ostrością wskazać 
należy na niewłaściwość niektó
rych metod, jakie w trakcie tej 
reformy zostały zastosowane. Re
formę rozpoczęto od bardzo ostrej 
krytyki dotychczasowych profeso
rów ekonomii — często aż do 
całkowitej negacji wartości ich 
dorobku naukowego, co oczywi
ście nie zawsze było słuszne. Każ
dy człowiek, a tym bardziej nau
kowiec powinien mieć możność 
obrony swych poglądów w atmo
sferze wykluczającej wszelką na
pastliwość. Słusznie mówi prof. 
Ossowski, że najlepszym sprzy
mierzeńcem w sporach nauko
wych jest przeciwnik, ponieważ 
wykrywa on błędy w danym ro
zumowaniu.1 Przed krytykowa
nymi ekonomistami stanęła alter
natywa albo wycofania się z wyż
szego szkolnictwa, albo też prze
prowadzenia samokrytyki, której 
forma mogła budzić w wielu wy
padkach daleko idące zastrzeże
nia. Powszechnie stosowaną me
todą krytyki było skłanianie mło
dych pracowników nauki lub stu
dentów do dyskwalifikacji poglą
dów i pracy swych profesorów, 
którym niejednokrotnie zawdzię
czali swój rozwój.

Krytyka ta prowadzona przez 
nie zawsze odpowiedzialnych mło
dych pracowników nauki lub stu
dentów nie mogła korzystnie od
działywać na atmosferę panująćą 
na wyższych uczelniach. Powsta
ła sytuacja, w której niektórzy 
pracownicy naukowi bali się wła
snych studeptów, rozdzielając 
stopnie w zależności od tego, czy 
student był aktywistą organizacji 
młodzieżowych, czy też nie. Prze
bieg reformy studiów ekonomicz
nych przyjmował szczególnie 
skrajne formy w ośrodkach pro
wincjonalnych. Zupełnie zapom
niano, że pracownikiem nauki 
nie może się stać ktoś, kogo się 
posadzi za biurkiem kierującego 
katedrą lub jako wykładowcę.

1 Stanisław Ossowski — Taktyka 
1 kultura. Przegląd Kulturalny 1956, 
nr 13.

W Czangczunie zakończo
no budowę pierwszej w 
Chińskiej Republice Ludo
wej fabryki samochodów. 
Niektóre wydziały fabryki 
dają jut normalną produk
cję, Pierwszy samochód 
ciężarowy bedzie wypusz
czony w 7 rocznicę utwo
rzenia Chińskiej Republiki 
Ludowej dnia 1 paździer
nika. (ag)

INWESTYCJE W ALBANII 
W II PIĘCIOLATCE

Dyrektywy III Zjazdu 
Albańskiej Partii Pracy ..w 
sprawie II pięcioletniego 
(1656—19M) planu rozwoju 
gospodarki narodowej prze
widują zwiększenie global
nej produkcji przemysło
wej o 91%. Szczególną uwa
gę dyrektywy przywiązują 
do rozwoju przemysłu gór-

np. wzrośnie o 49%, narty 
— o 56%, a rudy chromo
wej — o 146%. Obszar za
siewów zwiększy się o 19% 
i w 1966 roku wyniesie 445 
tys. ha. Do 1969 roku pola 
uprawne w spółdzielniach 
produkcyjnych stanowić bę
dą 79% ogólnego areału za
siewów Albanii. Inwestycje 
w II pięciolatce wyniosą 
ogółem 21,9 mld leków 
tj. O 27% więcej niż w 1 
pięciolatce. Z tego na po
trzeby przemysłu przezna
cza się 33%. na rolnictwo 
— 21,5%, na transport — 
16,1%, na cele kulturalno- 
socjalne — 19% itd. Dochód 
narodowy republiki wzro
śnie o 53%. (nm)

DECENTRALIZACJA 
W GOSPODARCE 
NARODOWEJ 

CZECHOSŁOWACJI
Sprawa ta była jednym 

z tematów przemówienia
V. Siroky-ego na posiedze
niu KC Komunistycznej 
Partii Słowacji. V. Siroky 
wskazał na szereg poważ
nych nieduciągn.ęć w pra
cy aparatu państwowego i 
gospodarczego, a przede 
wszystkim na nadmierną 
centralizację i biurokraty
czne metody’ kierownictwa. 
Wśród posun.ee zmierzają
cych do decentralizacji w 
dziedzinie zarządzania spra
wami gospodarczymi i or
ganami aparatu państwo
wego jednym z najważ
niejszych będzie opraco
wanie rozszerzenia upraw
nień słowackich organów 
narodowych, a zvzKiszcza 
Słowackiej Rady Narodo
wej. (ag)

PLAN PIĘCIOLETNI 
NA WĘGRZECH

Ogłoszony w początkach 
maja węgierski plan 5-let
nl kładzie główny nacisk 
na wydobycie ropy nafto
wej i produkcję energii 
elektrycznej. Wydobyć.e 
ropy naftowej z 1,6 min 
ton ma być zwiększone do 
2 min ton rocznie. Ponie
waż węgierski węgiel bru
natny zawiera dużo uranu, 
przeto w nowym planie 
3-letnim zaprojektowano 
produkcję uranu na dużą 
skalę, co umożliwi w przy
szłości budowę sieci elek
trowni atomowych, pierw
sza elektrownia atomowa 
będzie wybudowana Jesz
cze w okresie obecnego 
planu 5-letnicgo. (nm)

KONCERNY USA 
ZWIĘKSZAJĄ OBROTY
W 1955 roku były w USA 

33 koncerny, których wpły
wy ze sprzedaży produk
cji wyniosły ponad 1 mi
liard doi. Ogółem sprzeda
ły one svyprodukowanych 
przez siebie towarów lub 
usług za 96 mld doi., co 
czyni 559 doi. na głowę 
ludności w USA. Na pier
wszym miejscu znajduje 
się koncern „General Mo
tors**, który sprzedał sa
mochodów za sumę 12 443 
min dol„ na drugim miej
scu — „standard Oil of 
New Jersey** z 6 272 min 
doi., trzecie 1 czwarte 
miejsce zajęły koncerny 
„Ford** i „Bell Telcphone 
System**, każdy z obrotami 
powyżej 5 mld doi. (nm)

KONCESJE NAFTOWE 
W LIBII

Anglosaskie towarzystwo 
„Petroleum Co Ltd*' otrzy-

rezolucję, w której na
kreśla główne zadania roz
woju gospodarki narodo
wej Słowacji w drugiej 5- 
latcc. Najważniejszym z 
nich jest dalszy uprzemy
słowienie kraju na bazie 
maksymalnego wykorzy
stania miejscowych bo
gactw naturalnych. Do 
końca 1966 roku produkcja 
przemysłowa Słowacji po
winna wzrosnąć co naj
mniej o 61,5%, w tym pro
dukcja przemysłu budo
wy maszyn dwukrotnie w 
porównaniu z rokiem 1955.
Produkcja rolna winna 

wzrosnąć o 39,8%. (ag)

BADANIA GEOLOGICZNE 
W AZJI

Komisja Gospodarcza 
ONZ dla Spraw Dalekiego 
Wschodu (ECAFE) zapla
nowała szerokie badania 
geologiczne w celu opra
cowania mapy gospodar
czej krajów azjatyckich. 
Badania te obejmą kraje 
od Afganistanu do Japo
nii. w roku bieżącym na 
badania te przeznaczono 
sumę 39 tys. doi. w nra
cach badawczych weźmie 
udział 21 krajów, m. in. 
ZSRR, Anglia, USA I In
die, przy czym w pierw
szej kolejności będą zbada
ne kraje sv Azji południo
wej, a następnie będą do
konane badania w Chi
nach. (nm)

GEOLODZY CZECHOSŁO
WACCY W BURMIE

Dwóch wybitnych spec
jalistów czechosłowackich 
zostało zaangażowanych 
przez rząd Burmy do po
szukiwań geologicznych w 
północno - wschodniej 
części kraju. Poza spra
wozdaniami z wyników po
szukiwań specjaliści cze
chosłowaccy mają złożyć 
rządowi Burmy projekt u- 
rządzenia kopalni. (nm)

NOWY KOMBINAT 
METALURGICZNY 

W ZSRR
W stepach Karagandy 

rozpoczęto budowę nowego 
wielkiego kombinatu me
talurgicznego. który pod 
względem mocy produk
cyjnej dorównywać będzie 
znanemu kombinatowi me
talurgicznemu w Magnito- 
gorsku. Obiekty przemysło
we nowego kombinatu zaj
mować będą obszar po
wierzchni IM km*. (ag)

ZAKOŃCZENIE budowy
PIERWSZEJ FABRYKI 

SAMOCHODÓW 
W CHINACH

LICZBY
G 

niczego. Wydobycie węgla mało koncesje na poszu- '

Były uczelnie, w których wciągu 
paru zaledwie miesięcy przyjęto 
wielu pracowników nauki, dobie
rając ich nie zawsze pod kątem 
kwalifikacji zawodowych. Wyda
wało się również, że jeżeli przyj- 
mie się dobrego praktyka, to bę
dzie on od razu pełnowartościo
wym pracownikiem naukowym. 
Nie brano pod uwagę, że praca 
naukowa różni się od działalności 
w życiu gospodarczym i że czę
sto dobry praktyk jest kiepskim 
naukowcem. Skutki były wysoce 
ujemne. Energia tych częstokroć 
bardzo wartościowych ludzi znaj
dowała swoje ujście w pracy dy
daktycznej oraz różnych pracach 
organizacyjnych. W szkołach wy
stąpiła sytuacja paradoksalna, a 
mianowicie praca naukowa czę
stokroć była nie tylko nie uzna
wana, ale wręcz niemile wi
dziana.
Poważnym również błędem by

ło tworzenie licznych szkół eko
nomicznych nie mających ani do
statecznego wyposażenia, ani od
powiedniej obsady.
Osobnym zagadnieniem jest 

ustalenie tzw. profilu studiów. 
Nie negujemy bynajmniej słusz
ności zmiany treści nauczania, 
natomiast nie wydaje się nam 
celowe tworzenie wielu kierun
ków studiów z bardzo wąskimi 
specjalizacjami, które nie mogły 
być w sposób właściwy obsługi
wane, ponieważ nie było odpo
wiednich specjalistów. Kierunki 
te tworzone były odgórnie, drogą 
administracyjną narzucane szko
łom. W wyniku — częstokroć pra
cownik naukowy w ciągu jedne
go roku kilka razy zmieniał dy
scyplinę naukową, którą miał 
rzekomo reprezentować i rozwi
jać.
Zamiast tworzyć kierunki spe

cjalizacyjne na podstawie rozwi
jających się faktycznie badań 
naukowych, czyniono zupełnie od
wrotnie — uruchomiono sztucz
nie wiele kierunków. Ich tworze
nie było oparte na schemacie 
organizacyjnym gospodarki naro
dowej, tak jak gdyby pewne pro
cesy ekonomiczne kończyły się 
w tym punkcie, w którym dalsze 
współzależne zjawiska objęte już 
są kompetencjami innego mini
stra. Przy tym wszystkim w kół
ko powtarzano konieczność zasto
sowania w praktyce nauczania 
metody dialektycznej. O sztucz
ności tworzonych konstrukcji dy-

kiwania i eksploatacje ro- 
py naftowej w Libii na 
obszarze 12 829 mil kwadra- 
towych. Petroleum Co Ltd SS 
jest jedną z kompanilaiaf- w 
towych należących doi an- gd 
gielsko-holendersklego kon- 
cernu naftowego Royal 
Dutch Shell Co. Wstępne S 
prace na terytorium kon- g cesji zostaną wkrótce roz- S 
poczęte. Wymienione towa- H| 
rzystwo naftowe wystąpiło & 
do rządu libijskiego o dru- g 
gą koncesję na obszarze a 
3 369 mil kwadratowych w H 
południowo-zachodniej czę- S 
ści Libii. (nm) 3

WALKA O CENĘ ROPY 0
I PRZETWORÓW MNAFTOWYCH W USA fi

Koncerny produkujące ro- SI 
pę naftowa dążą do pod- Q 
wyższenia jej ceny, poda- ? 
jfle jako przyczynę wzrost g 
kosztów poszukiwania no- < 
wych złóż I wzrost kosztów S 
produkcji. Rafinerie naf- 
towe, nie chcąc zmniejszyć £' 
zysków. chclałyby prze- p 
rzucić tę podwyżkę na ;; 
konsumentów, obawiają się / 
jednak zmniejszenia obro- .; 
tów i powiększenia zapa- j 
sów, które sa wyższe niż i; 
przed rokiem (299 min be- s 
czek). Dlatego też przed- S 
siębiorstwa rafineryjne o- f 
pierają się tymczasem pro- fi 
pozycji producentów pod- $ 
niesienia cen. (w) *

PODWODNE ZŁOŻA 
ROPY NAFTOWEJ 
W ZATOCE 

MEKSYKAŃSKIEJ
Eksploatacja złóż podwo. 

dnych ropy naftowej w Za
toce Meksykańskiej prowa
dzona jest przez kilka ame
rykańskich koncernów naf
towych. W ciągu 1955 ro
ku odkryto 32 nowe pola 
nafty, przy czym przeszło 
66% dokonanych na tych 
polach wierceń okazało się 
produkcyjnymi. Ogółem 
wydobycie nafty z dna Za
toki Meksykańskiej w 1955 
roku podwoiło się w sto
sunku do roku poprzednie
go.
Podwodne złoża naftowe 

w Zatoce Meksykańskiej w 
chwili obecnej są szacowa
ne na co najmniej 16 mi
liardów beczek. Pod ko
niec 1956 roku liczha czyn
nych weź wiertniczych 
przekroczy 169. podczas 
gdy w końcu 1953 roku by
ło ich 26. (nm)

PRODUKCJA WEŁNY 
W DOMINIACH 
ANGIELSKICH

Łączna produkcja wełny 
w Australii. Nowej Zelan
dii i Unii Południowo- 
Afrykańskiej wyniosła w 
1935-56 roku 995.6 tys. ton, 
czyli blisko połowę świa
towej produkcji wełny.

(nm)
PODNIESIENIE PŁAC 

W MAROKU
Wraz z ogłoszeniem nie

podległości Maroka w dniu 
2 marca br. rząd marokań
ski stanął w obliczu szere
gu zagadnień wymagają
cych natychmiastowego u- 
regulowanla. Jednym z 
pierwszych posunięć było 
podwyższenie zarobków ro
botniczych pod naciskiem 
związków zawodowych, łą
czących około 569 tys. ro
botników. Place robotni
ków rolnych zostały pod
niesione o 39%, a przemy
słowych — od 12,5 do 
21,75%. (nm) 

daktycznych najlepiej świadczy 
fakt, że reforma programu na
uczania studiów ekonomicznych 
ma charakter permanentny i do
tąd nie było jeszcze absolwenta, 
który zakończyłby studia według 
jednolitego programu.
■Uważamy, że należałoby skoń

czyć z administracyjnym tworze
niem wąskich specjalizacji na 
WSE. Domagamy się szerokiego 
profilu nauczania w WSE, gdzie 
zgodnie z potrzebami życia kształ
cić się będzie w całym tego sło
wa znaczeniu ekonomistów, a nie 
urzędników. W związku z tym 
należy rozszerzyć program stu
diów o szereg dyscyplin ogólnych. 
Natomiast wąskie specjalizacje 
uważamy za słuszne, o ile kształ
tują się w miarę narastania pra
cy badawczej w danym kierunku. 
Wówczas dopiero, wbrew pozo
rom, kształcić się będzie praw
dziwych ekonomistów.
Następną fazą rozwoju szkol

nictwa ekonomicznego był etap 
szkolenia samodzielnych i po
mocniczych pracowników nauko
wych. Szkolenie to nie miało cha
rakteru dyskusji naukowych, ale 
polegało na wysłuchiwaniu wy
kładów, najczęściej niezbyt tre
ściwych, stojących na wątpliwym 
poziomie oraz na konspektowaniu 
obowiązkowej literatury i skła
daniu egzaminów. Egzamin obo
wiązywał wszystkich kursistów, 
niezależnie od ich wieku, stażu 
pracy naukowej, tytułów nauko
wych oraz publikowanych dotych
czas prac. Nic też dziwnego, że 
metody te, dodatkowo poparte
instrukcjami, pracownicy wyż
szych uczelni stosowali w swej
praktyce dydaktycznej.
W okresie tym prowadzono

również konferencje naukowe. 
Miały one na celu krytykę okre
ślonych osób poprzez krytykę ich 
prac. W zasadzie rzecz słuszna, 
należało przecież wskazać na 
błędy różnych koncepcji ekono
micznych. Jednakże forma, jaką 
zastosowano, budziła daleko idące 
zastrzeżenia. Bardzo delikatne 
będzie powiedzenie, że była tu 
narażona na szwank godność pra
cowników nauki i to nie tylko 
tych, których krytykowano i któ
rzy musieli składać samokrytykę, 
ale w większym jeszcze stopniu 
tych, którzy organizowali te dy
skusje i przeprowadzali krytykę.
Były także dyskusje na tematy 

metodologiczne w szczególności w 
tzw. ekonomikach branżowych. 
Dyskutowano najchętniej nie nad 
tym. czy dana ekonomika szcze
gółowa jest nauką, ale nad tym, 
czy można jeszcze w jej ramach 
utworzyć parę dodatkowych dy
scyplin naukowych. Często gdy 
dyskusje kończyły się próbą usta
lenia zakresu treściowego po
szczególnych wykładów, okazy
wało się, że szereg wykładow
ców — mimo iż reprezentują od
rębne nauki, wykłada to samo. 
Znana jest dykteryjka, która mó
wi. że kiedy studentowi rozsypały 
się notatki z paru wykładów, nie 
mógł ich skompletować, ponie
waż nie wiedział, które jakiego 
dotyczą przedmiotu.
Przejdźmy do najważniejszej 

rzeczy, a więc do samej treści 
procesu nauczania. Słusznie prof. 
Ossowski w swym artykule 
stwierdził, że „posłuszeństwo w- 
myśleniu zabija pracę naukową 
i że do zawodowych obowiązków 
pracownika nauki należ.y brak 
posłuszeństwa w myśleniu".2 Nie
stety w szkołach ekonomicznych 
posłuszeństwo to było nieomal 
zupełne. Niektóre twierdzenia 
w tzw. ekonomikach branżowych 
ograniczały się jedynie do opisu 
aktualnych rozwiązań organiza
cyjno-technicznych, do pełnej 
aprobaty, a nawet, do pewnego 
rodzaju panegiryzmu pod adre
sem praktyki. Student, gdyby 
wierzył wykładowcy (na szczę
ście tak nie było), nabrałby prze
konania, że nie ma w naszej go
spodarce ludzi omylnych, że każ
dy okólnik jest aktem jak naj
bardziej przemyślanym i mają
cym z reguły na celu jedynie 
realizację podstawowego prawa 
socjalizmu.

§ PLANU GOSPODARCZE-
3 GO NA ROK 1957 W NRD.
3 Rada Ministrów NRD po- 
a wzięła uchwalę o terml-
I naeli opracowania planu
jt gospodarczego na rok 1937.
H W myśl tej uchwały plany
a poszczególnych przedsię-§ hiorstw opracowywane bę-
H dą przy szerokim udziale| załóg. Tryb opracowania
a planu gospodarczego został
H znacznie przyspieszony,
S gdyż Państwowa Komisja
3 Planowania zobowiązana
| została do przekazania
3 podstawowych wskaźników
S w terminie do dnia 15
e sierpnia hr. Jest przy tym
t charakterystyczne, że ilość
f odgórnie ustalanych wskaż-1 ników została znacznie
* zredukowana. Tak np.

przemysł maszynowy o- 
u trzyma tylko 16 takich
g wskaźników, zamiast 2283 (w 1955 r.). Zarówno przy-
g spieszenie terminów opra-
s cofania planu gospodar-
B czego, jak i ograniczenie

ilości odgórnie ustalanych 
g wskaźników ma na celu
« uproszczenie metodologii
ź planowania i zbliżenie pla-
3 nu do szeregowych pra-
g cewników produkcji, (f)

a BUDOWA WIELKIEJ HU-/g TY W BURMIE z
i] Związek Radziecki ma

udzielić pomocy Burmie 
Iw budowie huty o zdol

ności produkcyjnej 1 min 
ton rocznie, w maju ba
wiła w Moskwie delegacja 
techniczna Burmy, skąd 
wróciła razem z eksper
tami radzieckimi, którzy 
mają przede wszystkim 
zbadać odkryte niedawno 
złoża rudy żelaznej w pro- 
avineji Szan. wielkość tych 
złóż szacuje się na 20 
min ton. (nm)

PLAN PIĘCIOLETNI 
K INDONEZJI
& Pierwszy plan 5-letnl,' 
§ który się rozpoczyna w
3 1956 roku, przewiduje na
g Inwestycje rządowe sumę
8 11.4 mld rupii indonezyjs-
1 kich oraz taką samą sumę
« na inwestycje prywatne 1
3 7,2 mld rupii na rozwój
a „wspólnot wiejskich”, H-
o ńansowanych przez rząd
1 i organy samorządowe. In-
j westycje rządowe będą po-
s kryte z funduszu pomocy
£ zagranicznej, włączając w
d to pomoc USA, pomoc
s ONZ i planu Colombo. Za-
| łożeniem planu indonezyj-
I skiego jest zwiększenie do-
r chodu narodowego o 3
“ mld rupii w skali rocznej.
? (nm)

PLAN PIĘCIOLETNI 
PAKISTANU

Prace nad projektem 
pierwszego 5-letniego pla
nu rozwoju gospodarczego 
Pakistanu, jak podaje pra
sa pakistańska, zostały już 
zakończone. Na ogólne in- 
westycie według tego pia
na przeznacza się 5 mld 
rupii, z czego 2 678 min 
rupii będzie wykorzysta
nych na budowę urządzeń 
hydroclektrycznych. Sfi
nansowanie połowy ogól
nych inwestycji zależeć 
bedzie od pomocy zagra
nicznej i pożyczek. (nm)
REZOLUCJA PLENUM 
KC KOMUNISTYCZNEJ | PARTII SŁOWACJI

1 Plenum Komitetu Cen- 
j tralnego Komunistycznej

Student dowiadywał się o wyż
szości handlu socjalistycznego 
nad kapitalistycznym, o bezbłęd
nym planowaniu. Nieraz, wracając 
do domu po wykładzie widział 
długie kolejki przed sklepami 
spożywczymi. Dowiadywał się 
o wyjątkowo wysokich czystych 
kósztach handlowych w kapita
lizmie, a równocześnie w prakty
ce spotykał się z jaskrawymi 
przerostami naszej administracji. 
Na tle tych uwag słuszne staje 
się stwierdzenie jednego z pu
blicystów, że „w naszych rozwa
żaniach nie dotarliśmy jeszcze do 
sedna sprawy. Nie ogarnęliśmy 
jeszcze tego olbrzymiego obszaru 
spustoszeń, jakich dokonały błędy 
ostatnich lat w umysłach i ser
cach naszego pokolenia. W na
szych dyskusjach nie zabrz.miało 
dotąd słowo najgroźniejsze dla 
naszej ideologii i marzeń — cy
nizm. Cynizm jako zjawisko ma
sowe".’
Cynizm również dokonał spu

stoszeń w postawie etycznej pra
cowników nauki. Czołowi ekono
miści głosili tezę o przekształco
nym charakterze prawa wartości 
w ustroju socjalistycznym. Po 
ukazaniu się znanej pracy Stali
na „Ekonomiczne problemy socja
lizmu" ekonomiści ci błyskawicz
nie przejęli tezy tej pracy i rów
nie głośno udowadniali słuszność 
tezy — tym razem o nieprze- 
kształconym charakterze prawa

s Stanisław Ossowski — Taktyka 
1 kultura. Przegląd Kulturalny 1956, 
nr 13.

' Andrzej Szczypiorski — Glos w 
sprawie współczesności. Przegląd Kul- 
tuialny 1956, nr 16. 

wartości. Dziś - po XX Zjeździć 
KPZR ci sami znani ekonomiści 
próbują przejąć inicjatywę roz
prawienia się z tezami, których 
tak niedawno bronili. '
Trzeba pamiętać, że na. tych przykładach „rzetelności nauko

wej" uczy się nasza młoda' kadra 
naukowa.
Ograniczenie sfery działalności 

ekonomistów do sankcjonowania 
aktualnych przejawów polityki 
gcspodarczej uniemożliwiło w prak
tyce podejmowanie szerszych ba
dań gospodarczych, opartych 
o faktyczny materiał empirycz
ny. Zrozumiałe jest, że funkcja 
propagandowa nauk ekonomicz
nych jest ważna, ale nie ipożna 
do niej ograniczyć pracy badaw
czej. nie pczwala ona bowiem na 
doskonalenie umysłów ludzi i roz
szerzanie ich wiedzy o świecie. 
Nie można poprzestawać na ogól
nych tezach teoretycznych i na 
dedukcji z nich wynikającej, ale 
trzeba formułować uogólnienia na 
podstawie konkretnych badań go
spodarczych.
Materiałem stanowiącym przed

miot analizy są zwykle dane sta
tystyczne zebrane na podstawie 
materiałów pierwotnych, obrazu
jące pewne procesy gospodarcze. 
Niestety materiał ten nie jest 
udostępniony ekonomistom. Chy
ba nic nie wywołało większego 
spustoszenia w naukach ekono
micznych jak przepisy o tajem
nicy państwowej i służbowej. 
Uzyskiwanie tzw. zezwoleń na 
materiały poufne czy tajne spra
wy tej nie rozwiązuje, do tej pory 
bowiem uczelnie napotykają na 
trudności w uzyskiwaniu mate
riałów źródłowych. Brak jawno
ści wielu materiałów statystycz
nych zupełnie uniemożliwia jaką
kolwiek naukową analizę gospo
darczą. W wielu dyscyplinach na
stąpiła taka sytuacja, że ekono
miści byli lepiej zorientowani 
w proporcjach gospodarczych wy
stępujących w danej dziedzinie 
w innych krajach, niż w- Polsce. 
Wytworzyła się niezdrowa sy
tuacja uprzywilejowania niektó
rych ekonomistów, którzy z tytu
łu piastowania wysokich stano
wisk w życiu gospodarczym mają 
możność korzystania z materia
łów ogólnie niedostępnych. W 
związku z tym mogą oni kryty
kować koncepcję ekonomiczną, 
zasłaniając się danymi ogólno
krajowymi, nieznanymi zwykłemu 
pracownikowi naukowemu.
Nawet w wypadku, gdyby dane 

tego rodzaju osiągnięto — prac 
opartych o pełny materiał staty
styczny publikować nie można, 
gdyż są one tajne lub w najlep
szym razie poufne. Stąd też eko
nomicznych prac badawczych za 
okres ostatniego dziesięciolecia 
jest niewiele. Instytucje wydaw
nicze na ogół nie przyjmują prac 
monograficznych nawet tych, irtó- 
re nie mają charakteru poufnego. 
Polskie Wydawnictwa Gospodar
cze nastawione są wyłącznie na 
szeroki krąg odbiorców. Państwo
we Wydawnictwa Naukowe wy
dają wyłącznie prace ogólnoeko- 
nomiczne zajmując się w małym 
stopniu publikowaniem prac 
szczegółowych.

Jeżeli to, co dotychczas powie- 
dz.iano, powiąże się ze- znikomą 
produkcją naukową, stanie się 
zrozumiale, że dobra podbudowa 
wykładu jest małorealna. Czę
sto wykładowca obawia się poda
wać studentom lekturę, ponieważ 
wartość jej budzi poważne za- 
strz.eżenia. Z literaturą zagranicz
ną, jak wiemy, nie jest najle
piej. Kredyty importowe wyż
szych szkół ekonomicznych są 
niedostateczne, procedura sprowa
dzania książek, zwłaszcza w nau
kach ekonomicznych — bardzo 
skomplikowana. Ponadto istniejące 
ośrodki dokumentacji naukowo- 
technicznej różnych instytutów 
oraz Centralnego Instytutu Do-

Kilka danych o szkolnictwie ekonomicznym
Z przedwojennej liczby studen

tów w wyższych szkołach eko
nomicznych (przeważnie typu 
handlowego), wynoszącej w 1938 
roku 6 910, ilość studiujących nau
ki ekonomiczne wzrosła już w 
1946 roku do 13 028, w dalszym 
ciągu wzrastając aż do roku 1951 
(15 637 studentów). Od tego czasu 
liczba studentów wyższych szkół 
ekonomicznych stopniowo malała 
i w roku 1955 zmniejszyła się do 
10 651 (włącznie ze studentami 
kierunków ekonomicznych przy 
Politechnice Szczecińskiej). Naj
więcej studentów liczy kierunek 
ekonomiki przemysłu (4149); inne 
kierunki studiów są znacznie 
mniej liczebne: ekonomika han
dlu wewnętrznego — 1639 stu
dentów, ekonomika transportu — 
1407 studentów, finanse i kredyt — 
554 studentów, ekonomika budow
nictwa — 409 studentów, ekonomi
ka handlu zagranicznego — 382 stu
dentów, ekonomika rolnictwa — 
273 studentów. Pozostałe kierunki 
studiów cieszą się mniejszym 
powodzeniem. Jest to o tyle zro
zumiałe, że największe zapotrze
bowanie na wykwalifikowane 
kadry ekonomiczne zgłaszał prze
mysł. 4 577 studentów wyższych 
szkół ekonomicznych — to ko
biety.
Obecnie istnieje w Polsce 10 

wyższych szkół ekonomicznych, 
w tej liczbie w Warszawie: 
Szkoła Główna Planowania i 
Statystyki (2 699 studentów) 
i Szkoła Główna Służby Zagra
nicznej (437 studentów); I»za 
tym mamy 7 wyższych szkól. eko
nomicznych w Poznaniu, Lodzi, 
Sopocie, Wrocławiu, Stalinogio- 
dzie, Częstochowie, Krakowie 

kumentaęji Naukowo-Technicznej 
nie uwzględniają nieomal zupeł-J 
nie szczegółowej problematyki 
ekonomicznej z literatury zagra
nicznej. , .,1 wreszcie trzeba tutaj wskazać 
na braki w organizowaniu bezpo
średnich kontaktów szkół i ka
tedr z zagranicą. Próby korzysta
nia z pośrednictwa Towarzystwa 
Współpracy Kulturalnej z Zagra
nicą nie dawały większych re
zultatów, a bezpośrednie kontak
ty katedr z zagranicą były niedo
zwolone, można było jedynie na
wiązywać kontakty prywatne. 
Profesorowie przybywający z -za
granicy byli kierowani do po
szczególnych szkół częstokroć bez 
uzgodnienia, a co gorsze przy 
braku powiązań w tematyce pra
cy naukowej. Niekiedy z okazji 
takich odwiedzin stwarzano atmo
sferę uwielbienia, co nie sprzy
jało twórczej wymianie poglą
dów.
O wyjazdach za granicę dowia

dywali się zwykle pracownicy 
naukowi niespodziewanie. Nie 
zawsze wyjazd taki wiązał się 
z potrzebami bieżącej pracy nau
kowo-badawczej.
Dalszym zagadnieniem jest 

uzyskiwanie kredytów ija prace 
naukowo-badawcze. Nie można 
przewidzieć, jakie sumy zestaną 
katedrze faktycznie przyznane, 
jedno jest pewne, że są one z re
guły niedostateczne w stosunku 
do potrzeb.
Nie można również pominąć 

sprawy stosunku szkół wyższych 
<lo instytutów. Stosunek ten nie 
kształtuje się właściwie. Przy 
tworzeniu instytutów naukowo- 
badawczych nie bierze się zwykle 
pod uwagę tego, że również wyż
sza uczelnia ma na celu rozwija
nie nauki, że przy odpowiedniej 
ilości środków istniejące katedry 
mogą przeprowadzać potrzebne 
prace badawcze. Tworzenie nato
miast coraz to nowych instytu
tów bywa zbyt kosztowne i nie 
daje spodziewanych efektów. 
Tymczasem poszczególne resorty 
rzadko kiedy udzielają pomocy 
katedrom, nie są bowiem zainte
resowane ich pracą naukowo- 
badawczą. Jest to zresztą zrozu
miałe, katedra jest na szczęście 
jednostką stosunkowo mniejszą niż 
instytuty, uzależnioną od urzęd
ników danego resortu, co nie 
jest wygodne , przy dotychcza
sowym ogólnym założeniu, że 
nauki ekonomiczne powinny się 
ograniczać do uzasadniania słu
szności pociągnięć gospodarczych.
Na zakończenie wspomnieć na

leżałoby o istnieniu podziału pra
cowników naukowych — ekonomi
stów na pewne kategorie, a mia
nowicie uprzywilejowanych i nie- 
uprzywilejowanych. Nie chodzi tu 
oczywiście o uprzywilejowanie 
wynikające z posiadanego dorob
ku naukowego. Można tutaj roz- 
różhlć przede • wszystkim ekono
mistów warszawskich . i ...poza- 
Warśzawskich. Ći pierwsi przy 
obecnej centralizacji życia gospo
darczego mają łatwiejszy dostęp 
do materiałów źródłowych i do
puszczani są do różnych konfe
rencji gospodarczych.
Z punktu widzenia przedmio

tów można rozróżnić ekonomi
stów reprezentujących dyscypliny 
podstawowe i tzw. ekonomiki 
szczegółowe. Przedstawiciele tych 
drugich kategorii nie są trakto
wani na równi z kategorią 
pierwszą.
Rozważania nasze nie -preten

dują do ujawnienia wszystkich 
niedociągnięć szkolnictwa ekono
micznego. Jedno można z całą 
stanowczością Stwierdzić, że obec
na sytuacja nie sprzyja rozwojo
wi nauk ekonomicznych, a także 
i szkolnictwa ekonomicznego. 
Z tego należy sobie zdawać spra
wę i wyciągać odpowiednie wnio
ski pozwalające na zmianę do
tychczas istniejącego stanu rze
czy.

oraz Studium Ekonomiczne przy 
Politechnice Szczecińskiej. We 
wszystkich tych szkołach pracuje 
ogółem 948 profesorów, wykła
dowców i asystentów, w tej 
liczbie 229 samodzielnych pra
cowników nauki.
Niezależnie ód tego, niemal 

przy wszystkich wyższych szko
łach ekonomicznych zorganizo
wane są studia zaoczne, =na któ
rych uczy się ■ obecnie 4 188 osób, 
w tym 1713 kobiet.
Poza tym. przy różnych innych 

uczelniach istnieją wydziały eko
nomiczne, ą mianowicie: na Uni
wersytecie Warszawskim wydział 
ekonomii politycznej (247 studen- 
tów), na Politechnice Szczeciń
skiej wydział inżynieryjno-eko- 
rjomiczny transportu drogowego 
(801 studentów) i w Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskie
go w Warszawie wydział inżynie- 
ryjno-ekonomiczny w zakresie 
rolnictwa (435 studentów). Istnieją także przy różnych wydziałach 
niektórych politechnik • jednolite 
studia inżynieryjno-ekonomiczne z ogólną liczbą 763 studentów na stu
diach' I stopnia i 777 studentów na 
studiach II stopnia.
W 1955 roku wyższe szkoły 

ekonomiczne ukończyło 3 217 
studentów, w tej liczbie 1151 ko
biet. Studia zaoczne dały 213 
absolwentów (40 kobiet). Ponadto 
57 osób (na 170 studiujących) 
ukończyło w 1955 roku studia 
ekonomiczne za granicą.
9 481 studentów wyższych 

szkół ekonomicznych, czyli b lis Ko 
901½ ogółu studiujących, otrzy
muje w roku akademickim 1955/56 stypendia,

posun.ee
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OCZAMI REPATRIANTA
---------------------  Gdy po szesna

stu latach prry-
W sprawie musowego poby-
zarobków tu na obczyźnie

wróciłem do 
;------------ kraju i spłynę

ła już pierwsza fala zachwytu po 
odzyskaniu ojczyzny, przysłuchi
wać się począłem z większą uwa
gą powszechnym wśród rodaków 
utyskiwaniom na niski poziom za
robków w Polsce i wszystkie dal
sze tego stanu rzeczy smutne 
konsekwencje.
Uderzyła mnie powszechność na

rzekań. Wyrzekają na biedę za
równo sprzątaczki w biurach, jak 
i intelektualiści — ludzie z dużą 
znajomością faktów, szerokimi ho
ryzontami myślowymi, no i ze 
stosunkowo wysoką własną sto
pą życiową. Twierdzą wszyscy 
zgodnie^ że z płacami jest źle, że 
nic się, nie poprawia, że w Polsce 
Ludowej było kiedyś lepiej, że 
nawet przed wojną żyło się w 
Pc^ce lepiej niż obecnie.

/ A niskie place oficjalne, marne 
zarobki legalne — to przecież 
prosta droga do wszelkiego ro
dzaju nadużyć, .mniej lub bardziej 
występnych usiłowań uzupełnienia 
niewystarczających na życie 
środków. Ludzie muszą przecież 
z czegoś żyć. Mają prawo do 
przyzwoitego życia w Polsce Lu
dowej. Skoro im legalne zarobki 
nie wystarczają — muszą kraść. 
Coraz częściej można spotkać się 
z powiedzeniem, które słyszałem 
i gdzie indziej: „Zyję nie z tego 
co mi dają, ale z tego co sam 
biorę“.
Do czego to prowadzi? — woła 

większość moich rozmówców. — 
Nie ulega wątpliwości, że kwe
stia niskich zarobków to dziś wę
złowe zagadnienie życia gospodar
czego i poziomu moralnego w Pol
sce. Zagadnieniu temu trzeba po
święcić maksimum uwagi.
Jak było w czasie realizowania 

pierwszego 3-letniego planu gos
podarczego w Polsce — nie wiem, 
bo mnie wtedy w kraju nie było. 
Dobrze jednak pamiętam, jak by
ło przed wojną. Nie tylko pamię
tam, ale mogę cytować in exten
so... samego siebie z tego okresu. 
Myślę, że dobrze będzie przyto
czyć tu pewne fragmenty ów
czesnych ocen naszej rzeczywi
stości gospodarczej. Tematy te 
nigdy właściwie nie tracą na 
aktualności, a własne sformułowa- 
n'a sprzed lat dwudziestu, pisa
ne w ówczesnych warunkach sa
nacyjnej Polski, mają inną wy
mowę, nie noszą piętna koniuk- 
tuyalności, czegoś pisanego po fak
cie, kiedy to już każdy Polak mą
dry jest po szkodzie. Cytować więc 
będę siebie z pracy zespołowej 
„Ku planowej gospodarce społecz
nej w Polsce", książki wydanej 
przez Unię Zw. Zaw. Pracowni
ków Umysłowych w Warszawie 
w 1939 r. Książka ta nie ukazała 
się zresztą na rynku księgarskim 
z powodu rozpoczęcia działań wo
jennych. Artykuły tam drukowa
ne ukazały się częściowo już wcze
śniej w pismach pracowniczych 
związków zawodowych w charak
terystycznych dla owych czasów 
nakładach paru tysięcy egzempla
rzy.
Dotkniemy tu tylko kilku zasad

niczych punktów, wskazując ra
czej zagadnienia, bez ich pogłę
biania i analizy.

-------------------------Najprzyzwoitszy 
z organów emi-

3<Mł milionów gracyjnych, pa- 
1 22 miliardy ryska „Kultura", 

w artykule p. 
--------------------------M.eroszewskiego 
wyraziła ostatnio melancholijne 
spostrzeżenie, przytoczone przez 
premiera Cyrankiewicza w cza
sie debaty budżetowej Sejmu. 
Autor z trwogą stwierdza, że 
przeciętny obywatel Polski Lu
dowej w krytyce stosunków kra
jowych nie wybiega poza „luk 
horyzontu", zakreślony ramami 
ustrojowymi państwa socjalisty
cznego.
Obserwacja jest całkowicie słu

szna. I ja wśród swoich licznych 
rozmówców nie spotykałem apo
logetów kapitalizmu i ancien rć- 
gime‘u w Polsce. Nie wydaje mi 
się to dziwne. Gdyby panowie z 
paryskiej „Kultury" wsłuchiwali 
się bardziej w głosy mniej oficjal
nej opinii publicznej w Polsce je
szcze na wiele lat przed tragicz
nym wrześniem 1939 roku, to nie
wątpliwie już wtedy znaleźliby 
odpowiedź na dręczące ich obec
nie pytanie: Czemu nikt dziś w 
Polsce nie chce powrotu do prze
szłości.

Przytoczę ustęp ze wspomnianej 
pracy zespołowej „Ku planowej 
gospodarce społecznej w Polsce".
„O rozmiarach bezprzykładnej 

impotencji rodzimego naszego ka
pitalizmu orientuje rozpatrzenie... 
akumulowahej części dochodu spo
łecznego Polski. Jak wynika z 
szacunków Instytutu Badania Ko
niunktur Gospodarczych w okresie 
najpomyślniejszym, u szczytu 
polskiej „prosperity" w roku 1929, 
cała zaoszczędzona na inwestycyj
ne cele część dochodu społecznego 
Polski osiągnęła kwotę 2,1 mld 
zł, zaś w okresie depresji gospo
darczej część ta stopniała do 500- 
min zł. Z ogólnej sumy kapitału 
zakumulowanego w okresie go-, 
spodarczo najpomyślniejszym, je
dynie niewielka część — 300 min 
zł — przypada na akumulację pry
watną.

300 min zl jest zatem owym ide
ałem, szczytem marzeń i fety
szem, do którego modlić się nam 
każę kapitalizm, jest maksimum 
tego co zdoła osiągnąć czczona 

tak głośno przez zwolenników roz
kładającego się kapitalizmu „ini
cjatywa prywatna". 300 min zł 
jest wszystkim, co może ofiarować 
kapitalizm prywatny w ciągu ro
ku gospodarstwu narodowemu 
Rzeczpospolitej.
W obliczu morza potrzeb, jakie 

przedstawia dziś Polska, w ob
liczu miliona bezrobotnych w 
mieście, 8 milionów zbędnych na 
wsi, miliona dzieci bez szkół, naj
niższej stopy życiowej w Euro
pie, nie rozbudowanej sieci ko
munikacyjnej, katastrofalnego po
ziomu kultury rolnej, braków w 
przemyśle maszynowym, głodu 
mieszkaniowego i tylu innych pa
lących, a wymagających kolosal
nych środków konieczności, ko
nieczności warunkujących możność 
„podciągnięcia Polski wzwyż" — 
prywatna inicjatywa kapitalisty
czna ofiarowuje raptem grotesko
wą sumę 300 min złotych".
W budżecie państwowym Pol

skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
roku bieżącym na inwestycje prze
znacza się 22 mld zł. Wie o tym 
każdy obywatel w kraju i dlatego 
,,łuk horyzontu" jego myślenia rze
czywiście nie mieści się w grani
cach rozważań emigracyjnych im
potentów.

------------- --------  Wiecznym poglą
dem ludzi żyją-

Brak cych z pracy za-
kryteriów robkowej, aktu

alnym równie 
......... - dziś, jak był on 
aktualnym i przed wojną jest prze
konanie, że drożyzna rośnie, a pla
ce nie ulegają zmianie. Moi dzi
siejsi rozmówcy dodają jednak:
— Dawniej zarabiałem 150 zł 

miesięcznie i wystarczało mi na 
wszystko. Dziś zarabiam 1 500 zł, 
wydaje na żywność prawie wszy
stko i jem gorzej niż wtedy.
— Słusznie, ale w 1939 roku na 

wsi polskiej chłop płacił za pu
dełko zapałek trzema jajkami. Dziś 
zaś naodwrót — za jajo trzeba 
by dać kilka pudełek zapałek. Nie 
wolno zapominać, że niskie ceny 
artykułów rolnych były uważane 
za klęskę, że wieś przestawała być 
odbiorcą artykułów przemysło
wych.
— Niechaj wieś walczy o swoje 

interesy, ja walczę o swoje i 
stwierdzam, że straciłem na tych 
zmianach. Skoro przyjąć, że sto
sunek złotego sprzed wojny do 
złotego obecnie kształtuje się jak 
1:12, to zarabiam dziś mniej niż 
przed wojną, a za produkty żyw
nościowe płacę dużo, dużo wię
cej.
— Wszystkie te liczby należałoby 

dokładnie, metodycznie spraw
dzić i porównać. Skoro jednak 
zgodzimy się, że stosunek 1:12 
jest słuszny, to proszę pomyśleć 
ile musielibyśmy płacić obecnie 
za owe zapałki, bilet tramwajo
wy, gazetę, znaczek pocztowy, nie 
mówiąc już o mieszkaniu, szkole 
dla dzieci, rozrywkach kultural
nych, wczasach itp.
— Ja nie przeczę — wycofuje 

się już mój rozmówca — że zwięk
szyły się świadczenia państwa na 
rzecz obywatela, że stosunkowo 
niższe są ceny na szereg artyku
łów, że mniej płacę za mieszka
nie, ale wszystko to nie ma de
cydującego wpływu na mój bud
żet rodzinny. Zmieniła się struk
tura mojego budżetu. Obecnie żyw
ność gra w nim główną rolę, a 
żywność wciąż drożeje...

I znów to twierdzenie należało
by sprawdzić, ściśle, naukowymi 
metodami, porównać budżety ro
dzin robotniczych i pracowniczych 
obecne i przedwojenne. Niestety, 
Główny Urząd Statystyczny ba
dań budżetowych nie prowadził, 
równie jak nie ogłosił w świeżo 
wydanym „Roczniku Statystycz
nym 1955“ szeregu innych waż
nych danych z zakresu statystyki 
społecznej. Utrudnia to znacznie 
dyskusje i porozumienie w wielu 
zasadniczych sprawach.

—------------------ : Moi rozmówcy 
| twierdzą, że

Czynniki wracając do
psychologiczne kraju trafiłem

na szczęśliwy 
---------------  momont Trafi
łem na okres odwilży, permamen- 
tnej odwilży rodzącej stałą atmo
sferę rewolucyjnych przemian, któ
rą każdy wokół siebie wyczuwa 
równie silnie, jak wyczuwa się 
pierwsze powiewy wiosny. Podobno 
Polakom ta atmosfera niezbędna 
jest do życia. Skoro Polak może się 
wywnętrzyć, wypsioczyć przede 
wszystkim na swych naczelników, 
na władzę, na bałagan który oni 
robią — tylko wówczas czuje się 
współodpowiedzialnym gospoda
rzem kraju, tylko wówczas trud
ności wokół maleją, tylko wówczas 
bierze się z wiarą, zapałem i ener
gią do łamania przeciwności. Trze
ba mu więc dać się wywnętrzyć.

I ludziom rozwiązały się języ
ki. Atmosfera odwilży działa. U 
wielu z nas przy tym odzywa się 
moment sentymentu do lat mło
dości, kiedy wszystko wydawało 
się nam lepsze i łatwiejsze. Lu
dzie porównują, przeciwstawiają, 
przypominają. Ten i ow apoteo- 
zuje nawet przeszłość.
Nie zamierzam lakierować naszej 

rzeczywistości. Przeciwnie — zaw
sze uważałem i uważam, że zasad
niczym obowiązkiem publicysty 
jest wskazywać właśnie na ciemne 
strony naszego życia publicznego, 
wsłuchując się uważnie w to co 
mówi ulica, przeciętny szary czło
wiek z miasta i ze wsi. A jed
nak muszę się przyznać, że dość 
powszechne narzekanie na współ
czesność polską nie trafia mi 
jakoś do przekonania. Niewątpli

wie działa tu i u mnie ów ęzyn-

Jak 
zarabiano 

przed wojną

nik psychologiczny — świeża pa
mięć przebytych trudnych, dłu
gich lat na obczyźnie. Brak może 
wszystkich kryteriów oceny. Ale 
niektóre są. Weźmy choćby cyto
wane dokumenty z naszej prze
szłości.
Z drugiej jednak strony pow

szechność utyskiwań, niektóre ar
gumenty podające w dyskusji — 
zastanawiają. Jednym słowem — 
chwilami jest się samemu w roz
terce. A nuż nie mam racji. A nuż 
sam zbytnio ulegam normalnemu 
stanowi repatrianta po powrocie 
do wytęsknionej ojczyzny.

------ ---------------W „Roczniku
Statystycznym 

1955" tablic z 
bezrobociem nie 
ma. Za to zatru
dnionych w Pol

sce na 31 grudnia 1954 r. mie
liśmy ogółem 6 610,1 tys., przy 
czym uwzględnić należy, że ca
ła ludność w naszym kraju wy
nosiła w tym czasie 27,012 tys.
Warto te cyfry skonfrontować 

z pewnymi danymi z przeszłości. 
Będę się nadal posługiwał szcząt
kami własnych prac, jakie zna
lazłem, ocalone z pożogi wojen
nej.
Otóż przed wojną w pomyślnym 

gospodarczo roku 1929, w okresie, 
gdy ludność Polski liczyła ogó
łem około 30 min, według obliczeń 
Instytutu Badania Koniunktur — 
przeciętne zarobki poszczególnych 
warstw pracowników najemnych 
przedstawiały się w ten sposób, 
że gdy przeciętny zarobek ogółu, 
tj. 4 296 tys. pracowników najem
nych w7 Polsce kształtował się na 
poziomie 157 zł miesięcznie, to za
robki pracowników umysłowych, 
zarówno państwowych, jak samo
rządowych i prywatnych, wynosi
ły przeciętnie 387 złotych. Nato
miast najgorzej uposażeni robotni
cy rolni zarabiali przeciętnie tyl
ko 62 zł na miesiąc.
Stąd prosty wniosek o wyjąt

kowym uprzywilejowaniu war
stwy pracowników umysłowych 
w Polsce międzywojennej.
A oto inne charakterystyczne 

komentarze do tych cyfr:

— Ktoś dowcip-

„ Przeciętna"

nie powiedział 
że właściwie

tzw. „przeciętną" 
należałoby zam
knąć w krymi
nale, bo tylko 

porządnych ludzi w błąd wprowa
dza. Powiedzenie to ma wyjątko
wo wdzięczne zastosowanie wobec 
zarobków pracowników umysło
wych. Tu pojęciem przeciętnej 
rzeczywiście operować dziś nie 
wolno, z tak bowiem szeroko roz
piętym wachlarzem skali wahań 
tych zarobków mamy do czynie
nia.

Przeciętnie bowiem wypada 
rzeczywiście, że 67» tys. pracow
ników umysłowych w Polsce — 
co wraz z rodzinami stanowi bli
sko półtora miliona osób, a więc 
ponad 4% ogółu naszej ludności 
—• .'••pożywało czteroosobową rodzi
ną miesięcznie w roku 1933 za 445 
zl. Pracownicy umysłowi stanowi
li przeto drugą z kolei, co do wy
sokości stopy życiowej, warstwę 
po rentierach.
Liczby te nabierają jednak wła

ściwego sensu skoro skonfronto
wać je ze skalą różnic uposażeń 
najniższych i najwyższych oraz 
wskazać na tendencje, jaka istnie
je w tej dziedzinie w latach sto
sunkowego wzrostu udziału płac 
pracowniczych w dochodzie spo
łecznym.
Wypadałoby wtedy stwierdzić, 

że wśród ubezpieczonych w ZUS 
pracowników umysłowych zara
biających poniżej 260 zl brutto 
było 151,610, to znaczy 65% ogółu 
zaś wśród pracowników państwo
wych — 119,327, czyli 87% ogótu. 
Zarabiających poniżej 120 zl brut
to mieliśmy w b. Zakładzie Ubez
pieczeń Pracowników Umysłowych 
38,154 osób, tj, 16,4% ogółu.
Nowa ustawa uposażeniowa po

szła wyraźnie po linii pogłębiania 
różnic w skali uposażeń urzędni
czych, obniżając, jak wiadomo, 
płace najniższych kategorii o 7% 
na rzecz uposażeń wyższych. Niem
niej symboliczny charakter nosi 
zwolnienie od obowiązku ubezpie
czenia w ZUS pracowników umy
słowych z uposażeniami ponad 
725 zł miesięcznie.
Sumę 725 zł możemy uważać 

więc za linię podziału przebiegają- 
są poprzez środek warstwy pra
cowników umysłowych, ustaloną 
niejako oficjalnie. Wszyscy zara
biający ponad tę kwotę w Polsce 
awansują niejako do innej kla
sy, innego stanu w nowej hie
rarchii społecznej. Toteż niezro
zumiale wydawały »się kłopoty, ja
kie swego czasu mieli nasi ro
dzimi teoretycy od koncepcji „eli
tarnych" z formułowaniem tych 
pojęć. Zamiast powoływać się na 
włoskich filozofów z gatunku Vil- 
fredo Paretto, można było mecha
nicznie wprost nadać tytuł „człon
ka elity" wszystkim tym, którzy 
pobierali z takich czy innych źró
deł od zł 725 wzwyż miesięcznie 
i kwestia byłaby załatwiona".
Ostatnia podwyżka płac i eme- 

rytu najniższych wskazuje najdo
bitniej na panujące w tej dziedzi
nie tendencje w Polsce współcze
snej.

Potworny 
nonsens 

bezrobocia

Tablic ilustrują
cych bezrobocie 
w „Rocznikach 
Statystycznych1' 
Polski Ludowej 
nie ma, bo zja

wisko to w państwie socjalistycz
nym istnieć przestaje. W gazetach, 

nawet u wejścia do biur instytu

Rzeczywista 

rzeczywistość

cji 1 na parkanach, co krok wzno
szonych nowych budowli w War
szawie, wciąż spotykam ogłoszenia 
z zapotrzebowaniami do pracy. Na 
wsi — w PGR, w POM, w spółdziel
niach rolnych i gospodarstwach 
indywidualnych — stwierdziłem to 
również naocznie — istnieje o- 
gromne zapotrzebowanie na pra
cę, istnieje wprost głód nowych 
rąk do pracy.
Kto rzeczywiście dobrze pamię

ta czasy przedwojenne, kto pa
mięta ów wieczny strach drążący 
każdego — nawet spośród owych 
najlepiej urządzonych i najpew
niej na posadach siedzących — 
przed utratą pracy, ten musi przy
znać, że w tej dziedzinie stosun
ków nastąpiła w Polsce prawdzi
wa rewolucja. O psychozie stra
chu przed bezrobociem w Polsce 
już zapomniano.
Znów w paru tylko rzutach 

przypomnę jak tragedię bezrobo
cia odczuwali współcześni:
„Kapitalizm z gestem pogardy i 

całkowitej beztroski odrzuca pr&z 
od warsztatów pracy owe rzesze 
najemnych, dokonując z punktu 
widzenia interesu społecznego za
iste zbrodniczego czynu przeobra
żania warstwy najbardziej pro
dukcyjnej w najbardziej pasożyt
niczą — proletariatu umysłowego 

i fizycznego w bezrobotnych.
Najproduktywniejsza w sensie 

przysparzania bochenka dochodu 
społecznego masa robotniczo-pra- 
cownicza przekształca się w o- 
gromnej swej części w nową for
mację społeczną wyłącznie kc:r- 
sumcyjną. pasożytniczą. Boć mi
liony Dezroooinyeh żyją — ba, nie 
tylko żyją ale i jedzą, ale i ro
dzą się, rozmnażają... Jesteśmy 
świadkami powstawania drugiego 
pokolenia bezrobotnych. Bezrobot
ni z ojca na syna. Nic nie robią 
a jedzą... Żyją, jedzą na poziomie 
shasznej, niewysłowionej nędzy, 
a jednak w ślad za tym boche
nek dochodu społecznego krajów 
kapitalistycznych kurczy się do 
połowy.
Czyż nie jest więc słusznym o- 

kreślenie De Mana o „potwornym 
nonsensie bezrobocia?" Czyż nie 
jest słusznym jego krzyk o wypo
wiedzeniu natychmiastowej, bez
pardonowej wojny bezrobociu?".

Jest już wiosna. 
Z okna mojej 
kawalerki na 
Grochówie II o- 
twiera się sze
roka panorama 

świeżo wznoszonych ogromnych 
gmachów mieszkalnych tej nowej 
dzielnicy Warszawy. Bezpośrednio 
zaś pod oknami domów całe chma
ry dzieciarni.
Kiedy wracałem do domu z cen

trum miasta Alejami 3 Maia. mo
stem księcia Poniatowskiego i po
lem kilometrową, prostą jak strze
lił aleją Waszyngtona aż ku Gro
chowskiej — na każdym kroku 
spotykałem dzieci.

Dzieci, dzieci, dzieci... Niemow
lęta w wózkach toczonych z powa
gą przez młode mamusie, oseski 
na rękach radosnych, często u- 
mundurowanych tatusiów i przy
szłe matki pieczołowicie prowadzo
ne pod rękę przez cokolwiek za
żenowanych przyszłych ojców.
Wszystko to są rzeczy nowe. 

Wszystkiego tego nie widziałem 
przed szesnastu laty w Polsce do- 
wrześniowej, w Warszawie przed
wojennej.
Mimo woli wracam więc do 

wspomnień, konfrontuję teraźniej
szość z przeszłością. Trzymam 
właśnie w ręku broszurę swą wy
daną w 1933 roku w Warszawie, 
pt. „Dola dziecka robotniczego w 
Polisee w świetle cyfr i „Pamięt
ników Bezrobotnych". Czytam:
— W sprawozdaniu niniejszym 

przemówią do czytelników ludzie, 
którzy „ciężką ręką od fasulca i 
miotu", z mozołem, często po raz 
pierwszy w życiu, przelewali na 
papier swój ból, rozpacz i krzyw
dę. Oni będą przede wszystkim 
mówić.

I acz skargi te tu i ówdzie gra
niczą z trudnym do wyrozumie
nia „bełkotem", to przecież ob
razy, jakie odsłaniają „Pamiętniki 
Bezrobotnych" są tak prz.eraża- 
jące wymowne, że wobec nich 
bledną i wydają się zbyteczne 
wszelkie dalsze komentarze, uo
gólnienia i argumenty.

Z przytoczonych wyjątków świe
żo wydanych przez Instytut Go
spodarstwa Społecznego w War
szawie „Pamiętników Bezrobot
nych" czytelnik ani w części nie 
osiągnie tego efektu, jaki by mu 
dała lektura tych „Pamiętników" 
w całości. Toteż należy gorąco po
lecać wszystkim tym, którym spra
wy społeczne leżą mocniej na ser
cu, wszystkim tym zresztą, którzy 
chcą szczerzej, odważniej i obiek
tywniej spojrzeć w oczy „rze
czywistej rzeczywistości" polskiej 
— by przeczytali całe „Pamiętni
ki".

Sięgam dalej po 
pierwszy z brze
gu przykład wy
powiedzi o doli 
dziecka w tam
tych czasach i 
czytam:

„Autor niżej przytoczonych wy
jątków z pamiętnika nr 51 — 
nie kwalifikowany robotnik za
mieszkały we Lwowie — jest przy
kładem człowieka żyjącego pod 
wieczną psychozą strachu przed 
dziećmi, przed nowymi urodzenia
mi. Pochodził właśnie z tych oko
lic Polski, gdzie kwestia urodzeń 
przedstawia się najbardziej po
ważnie, gdzie przeciętnie na 1000 
mieszkańców wypada 40 urodzeń 
i na 100 zgonów przynajmniej 40, 
to zgony niemowląt.
„Było nas — pisze on — 12 

dzieci, 6 chłopców i 6 dziewcząt, 
z których 4 zaraz po urodzeniu 
pomarło... Cała moja uwaga była 
skupiona by nie mieć dzieci... A 
na dobitek złego zakomunikowała 
mi żona z rozpaczą w glosie, że 
czuje się brzemienna.,, . Rozpacz 

Wczoraj 
i dziś

moja zl żal do żony nie do opi
sania. Stały mi przed oczyma pę
draki ze Stryjskiej i Jak upiory 
skakały w mej imaginacji. Wie
działem, że to nastąpić teraz nie 
powinno, gdy jest tak źle, gdy 
sami ledwo żyjemy, a jednak by
łem bezsilny. Słyszałem, że moż
na na to poradzić, ale ustawa za
brania, no i brał; gotówki, a żona 
religijna. Boga się boi. Więc siłą 
rzeczy pogodziłem się z tym...“.

Przewidywania bezrobotnego, 
rzecz prosta, sprawdzają się. W 
ślad za urodzeniem dwóch bliź
niąt, sypią się na rodzinę bezro
botnego klęski jedna za drugą. 
Traci nawet kąt w piwnicy. Koń
czy tedy swą epopeję życiową tra
gicznym okrzykiem: „I tak prze
konałem się, że nie błogosławień
stwem spodziewanym są moje 
dzieci, lecz zgubą...".

Jakże inaczej wyglądają te spra
wy dzisiaj. Patrząc tedy w jak 
szybkim tempie odradza się z 
gruzów nieśmiertelna Warszawa, 
patrząc na te chmary najmłodszej 
dzieciarni, bawiącej się w piasku 
niedokończonych jeszcze budowli 
bloków mieszkalnych na Grochó
wie, widzę w tym jasnym obrazie 
miarę niewyrażoną często w sło
wach, lecz utrwaloną za to w 
postępowaniu, a więc najpewniej
szą miarę wiary przeciętnego oby
watela obecnej Polski w przysz
łość swoją i swych dzieci. Uogól
niając, możemy powiedzieć, że ja
sny ten obraz, to dokument wiary 
w przyszłość swoją i przyszłych 
pokoleń całego społeczeństwa pol
skiego w państwie ludowym.

— ---------- Najspieszniejszy
zaś wniesek prak-

Wnioski I tyczny, jaki się z 
praktyczne j wrażeń po

wierzchownych i 
—  1 obserwacji życia w
Polsce współczesnej narzuca — 
będzie chyba taki, że czas po
głębić i rozszerzyć zakres badań 
nad zagadnieniami społeczno-go
spodarczymi w kraju, zwłaszcza 
zaś w dziedzinie badań stepy ży
ciowej obywatela Polski Ludowej.

U
MOŻLIWOŚCI POKOJOWEGO 
WYKORZYSTANIA SYNTEZY 
WODOROWEJ
W „Prawdzie" z 10 maja br. 

ukazał się artykuł wybitnego uczo
nego radzieckiego Kurczatowa pt. 
„O możliwości wytworzenia kon
trolowanych reakcji termojądro
wych za pomocą wyładowań w 
gazie". Niedawno Kurczatuw wy- 
giosil w . Harwell (Anglia) odczyt, 
w którym pormizyl m. in. to za
gadnienie. Odczyt ten wywołał ol
brzymie zainteresowanie specjali
stów z dziedziny energii jądrowej 
na całym świeeie. Tłumaczenie 
pełnego tekstu artykułu opubliko
wanego w „Prawdzie" przyniosła 
polska prasa codzienna, (ag)
TRAKTOR O MOCY 250 KM
W Czelabińsklej Fabryce Trak

torów wyprodukowano prototyp 
traktora o mocy 250 KM. Jest to 
wielka maszyna długości 6 m, sze
rokości 3 m i wysokości 3 m, wy
posażona w silnik typu B-2 o mo
cy 3(13 KM. Najmniejsza szyb
kość jazdy wynosi 2 — 2.5 
km godz, a najwyższa — 12 — 19 
km/godz. Zużycie paliwa wynosi 
średnio 180 g/km/godz. Traktor 
wyposażony jest w nowoczesne 
urządzenia ułatwiające pracę trak
torzysty. Przewiduje się, że trak
tor będzie mógł pracować do 2900 
godzin bez remontu, (f)
INWESTYCJE PRZEMYSŁOWE 
W ZSRR
We wszystkich krajach ZSRR 

prowadzone są roboty inwestycyj
ne. M. in. rozpoczęto budowę cał
kowicie zautomatyzowanej fabry
ki narzędzi i przyrządów w Tbili
si, fabryki sztucznego włókna 
„Kapron" w Czernigowie (o zdol
ności produkcyjnej 30 ton dzien
nie), zakładów drzewnych w Do- 
brlance (obw. mołotowski), zakła
dów przeróbki lnu w O^zmianach 
i innych miejscowościach obw. 
Molcdeczno, kopalni rudy apatytu 
w obwodzie murmańskim i wiele 
innych. Zakończono budowę wy
twórni asfaltu w Winnicy, (f)
NOWY RADZIECKI MIKROS
KOP ELEKTRONOWY
W laboratorium Ministerstwa 

Przemyślu Radiotechnicznego skon
struowano nowy uniwersalny mi
kroskop elektronowy VEM-100, 
przy którego pomocy można uzys
kać czterdziestotysięczne- powięk
szenie badanych przedmiotów. 
Tak znaczne powiększenie osiąga 
się dzięki dużej szybkości elektro
nów w kaskadzie elektronowych 
soczewek i zastosowania napięcia 
stopniowanego do 100 tys. wolt. 
Mikroskop wyposażony jest w 
świecący ekran o rozmiarach 
6X9 cm, który pozwala równi?ż 
na fotografowanie. powiększonego 
obrazu badanego przedmiotu. (0
ZMIANA STRUKTURY 
ŚWIATOWEGO PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO

W kapitalistycznych wysoko 
uprzemysłowionych krajach zazna
cza się obecnie tendencja do roz
wijania przede wszsytkhn skom
plikowanej produkcji takich wy
tworów, jak plastyki, włókna 
sztuczne i nowe metale. W tym 
kierunku dążą przemysły che
miczne Stanów Zjednoczonych,

I czas śmielej ujawniać wyniki
takich badań.

Myślę że nie ma się czego wsty
dzić. W decydujących dziedzinach 
mamy wyniki wręcz imponujące. 
Są niewątpliwie i niedociągnięcia. 
Na tych niedociągnięciach właś
nie powinna być skoncentrowana 
uwaga społeczeństwa i czynników 

wykonawczych, bo to pierwszy 
krok ku poprawie.

Proste zestawienie samej tylko 
tematyki w dziale statystyki spo
łecznej w „Rocznikach Statysty
cznych" z lat 1939 i 1855 wska
zuje jak bardzo zwężony został 

zakres tych badań obecnie. A’ 
wszak analiza liczbowa zjawisk! 
społeczno-gospodarczych to jesz
cze nie wszystko. Widzieliśmy, że 
czynnik psychologiczny, momenty, 
uczuciowe odgrywają w zjawi
skach tych wybitną rolę. A w 
praktyce naszych badań z tego 
zakresu mamy przecież chlubną 
tradycję. Ze przypomnę tylko 
działalność Instytutu Gospodar
stwa Społecznego pod kierunkiem 
prof. Ludwika Krzywickiego W 
latach międzywojennych.

Metoda pogłębiania badań zja- 
■wisk społeczno-gospodarczych dro-^ 
gą rozpisywania konkursów na- 
pamiętniki wśród osób najbardziej^ 
zainteresowanych danym zjawi
skiem, doprowadziła do doskona-j 
łych wyników. Była tym „nowym" 
jakie wniosła polska myśl w mię
dzynarodowy dorobek. „Pamiętni
ki Bezrobotnych", podobnie zre
sztą jak i „Pamiętniki Chłopów" 
i „Pamiętniki Emigrantów1* zosta-’ 
ły uznane za najwybitniejsze r 
najcharakterystyczniejsze dzieła' 
międzywojennego dwudziestolecia.

Nie należy zapominać również, 
że „Mały Rocznik Statystyczny*1 
w latach dowojennych był najpo
czytniejszą i najtańszą książką, 
rozchodzącą się w fantastycznym 
jak na tamte czasy nakładzie o- 
koło 100 tys. egzemplarzy.

Myślę, że wszystkie te tradycje 
warto kontynuować.

Józef T. Mieszkowski

Niemiec i Wielkiej Brytanii. Na
tomiast kraje, stojące na niższym 

‘stopniu uprzemysłowienia, takie 
jak Indie, Argentyna iłd. podej
mują produkcję podstawowych 
chemikaliów. Z nowych produk
tów chemicznych, które ukazały 
się w ubiegłym roku, należy wy- 
micnić nowe typy plastyków po
lietylenowych (np. Ałnaten HD — 
sztywny brytyjski polietylen), pro- 
dukewanych metodą wysokociśnie
niową w Anglii i niskociśnieniową 
metodą' Zieglera w Niemczech i 
węglowodory, otrzymywane nową 
metodą bezpośredniej syntezy z 
tlenku węgla, (jc)
surówka Żelaza
Z NISKOPROCENTOWYCH RUD
W Calbe nad rzeką Saale (Nie

miecka Republika Demokratyczni) 
znajduje się jedyna w Europie 
huta produkująca surówkę żelaza 
z nMioproccntowych rud. Produk
cja z rud o zawartości niższej niż 
40 "n żelaza była dotychczas nie
opłacalna, dlatego też metoda wy
topu żelaza z niskoprocentowych 
rud zastosowana w hucie „West- 
Calbe", przy której koszty produk
cji sa stosunkowo niskie, jest 
wielkim przełomem w technologii 
produkcji żelaza i stanowi cenne 
osiągnięcie inżynierów niemiec
kich. Huta „Wcst-Calbe" produ
kuje obecnie 250 tys. ton. Surów
ka z tej huty eksportowana jest 
również za granicę, m. in. do Pol
ski. Koszty produkcji 1 tony su
rówki żelaza wynoszą obecnie 350 
marek. Cena żelaza na rynku 
światowym wynosi natomiast w 
przeliczeniu na marki około 360 
marek za tonę. K.erownictwo hu
ty „West-Celbe" dąży do tego, 
aby tak udoskonalić produkcję, 
żeby żelazo NRD było tańsze od 
żelaza na rynku światowym, (ag)

NOWA METODA STOSOWANIA 
TLENU DO WYROBU STALI
W ZSRR opracowano nową me

todę stosowania tlenu do wytopu 
stali, polegającą na tzw. kombino
wanym podawaniu tlenu do pie
ca za pomocą specjalnych rurocią
gów. Tlen dopływa w ten sposób 
do pieców martenowskich w więk
szej ilości i bardziej równomier
nie. W zakładach „Azowstal" 
i „Zaporożstal", gdzie wprowa
dzono już tę metodę, produktyw
ność pleców martenowskich wzro
sła przeciętnie o 12%, a zużycie 
paliwa zmniejszyło się o 15. (ag)
REAKTYWNY ŚWIDER 
TURBINOWY
W Związku Radzieckim wypro

dukowano prototyp reaktywnego 
świdra turbinowego do wiercenia 
szybów wentylacyjnych i innego 
rodzaju otworów wiertniczych o 
dużej średnicy w pokładach wę
gla i skałach. Potężny ten agre
gat wały 17 ton, a jego wyseknść 
przekracza 12 m. Wyposażony jest 
w cztery świdry, z których każdy 
ma moc 625 KM. Szybkość ich 
obrotów wynosi od 610 do 723 na 
minutę. Wiercą otwory o średnicy 
2 m. Agregat poruszany jest nie 
jak zazwyczaj za pomocą silnika, 
lecz metodą reaktywną — za po
mocą hydraulicznego systemu przekaźnikowego, (ag)



TADEUSZ GORZKOWSKI

masę

nawet na rynku
spotyka się w jatkach

dukcji zupełnie lekceważy wy-

parą. I 
rzadziej

pełną 
nieco

Ma- 
In- 
Mi-

Obrotu Zwierzętami rzeźnymi 
ganizująca dostawy żywca, 
my ponadto — Państwową 
spekcję Sanitarną (podległą

i wędliniarniach nagie haki.
Jednakże przemysł mięsny pra

cuje źle. W pogoni za ilością pro-

surowcową. Zakłady prze-
myslu mięsnego pracują

zedłem nie oświetloną, 
żle wybrukowaną ulicą, 
w’zdłuż wysokiego muru.
Nocną ciszę przerywało 

żałosne beczenie i prze
raźliwe kwdki. W powietrzu uno
sił się ostry zapach zwierzęcego 
potu. Była to nieomylna wska
zówka, że jestem blisko warszaw
skiej rzeźni, jednego z ważnych 
zakładów przemysłu mięsnego. 
Nim doszedłem do portierni, do
konałem w myś!i przeglądu całe
go olbrzymiego aparatu tego 
przemysłu.
Przemysł mięsny ma swoje mi

nisterstwa, specjalny centralny 
zarząd, 17 zjednoczeń i setki za
kładów' produkcyjnych zatrudnia
jących kilka tysięcy ludzi. Istnie
je aparat skupu żywca, Centrala 

nisterstwu Zdrowia), Centralny 
Zarząd Weterynarii (podległy Mi
nisterstwu Rolnictwa), Inspekcję 
Higieny i Jakości Mleka i Mię
sa (podległą Ministerstwu Prze
myślu Mięsnego i Mleczarskiego) 
czuwające nad zabezpieczeniem 
wymogów sanitarno-higienicznych 
produkcji przemysłu mięsnego. 
Mamy jeszcze służbę kontroli hi
gieny w sklepach MHM (podle
głą Ministerstwu Handlu Wew
nętrznego). Słowem, mamy po
tężny — jeśli chodzi o rozmiary 
— aparat związany z produkcją 
mięsa i wyrobów wędliniarskich, 
a tymczasem... przeciętna gospo
dyni zaopatrująca się w mięso 
lub w przetwory mięsne
jest zadowolona.

Nie jest zadowolona, 
handlu rzadko może 
taki asortyment mięsa, 

nie

gdyż w 
otrzymać 
po jaki

wyrusza w sobotę na miasto do 
jednego z licznych ogonków wy
czekujących godzinami przed 
sklepami MHM; nie często rów- 
nież 
może 
basy, 
30 zł 
dlin

w zatłoczonej wędliniarni 
kupić odrobinę tańszej kiel- 
której cena nie przekracza 
za 1 kg, tych bowiem wę- 
zwykle brak; do wyjątków 

także należy kupno nóżek, kości 
czy podrobów, z których mogłaby 
sporządzić jakiś niedrogi, a po
żywny obiad.
Jakich to argumentów musieli- 

by użyć wysocy przedstawiciele 
owego potężnego przemysłu, gdy
by im przypadło stanąć twarzą
w twarz z 
spodyniami. 
rzaliby w 
argumenty, 
dążą, że

niezadowolonymi go- 
Z pewnością powta- 

kółko wyświechtane
że rolnictwo na-
eksport — bo dewizy,

że są ważniejsze sprawy...
Zły, bo potknąłem się już kil

ka razy o „kocie łby", zastuka
łem mocno raz i drugi do portier
ni warszawskiej rzeźni. Otworzył 
mi drzwi zaspany strażnik.
— Ja do dyżurnego lekarza we- 

powiedziałem. Prze-terynarii
cierając oczy patrzył na podsunię
tą mu pod nos legitymację dzien
nikarską. Po 
zasłaniając 
gą — zrobił 
lej .
— Proszę 

chwili, jedną ręką 
ziewające usta. -dru-
gest, bym szedł

pana

da-

mi— mówił 
aby pisaćdyżurny lekarz

przemyśle mięsnym prawdę, trze
ba mieć albo plecy, albo odwa
gę. Ostatecznie — nie mając ani 
jednego, ani drugógo można
również pisać, ale z dużą dozą 
lakieru.
— Panie doktorze — odpowie

działem — plecy mam tylko swo
je, o przemyśle mięsnym już kie
dyś pisałem i w moim artykule 
nic pozytywnego dla tego przn- 
myslu oprócz tytułu nie było. Po 
trzech latach wracam do tego te
matu, więc choćby na podstawie 
tego przykładu widać, że tu od
waga niepotrzebna.
— A ja pracowałem do nie

dawna przez, wiele lat w ścisłym 
kontakcie z tym przemysłem. Te
raz mam już tego wszystkiego 
dość, przechodzę do Naczelnej Or
ganizacji Technicznej — padla od
powiedź.
Nie mogłem wyciągnąć lekarza 

na dokładniejsze sprecyzowanie 
powodów tej decyzji. Przypo
mniała mi się natomiast prze
prowadzona przed kilku dniami 
rozmowa, kiedy to szukając ję
zyka, zawędrowałem do jednego 
ze znajomych, który pracuje w 
przemyśle mięsnym na poważnym 
stanowisku. Miałem nadzieję, że 
po znajomości wydobędę z niego 
drastyczniejsze konkrety.
Po dłuższej rozmowie na oso

biste tematy zadałem mu zdaw- 
co słychać wkowe pytanie

przemyśle mięsnym?
— A co. chcesz o nim pisać? — 

odpowiedział pytaniem.
— Może...
— Nic nie słychać. Mogłeś so

bie lepszy temat wybrać — 
mruknął.
— Jakto nic nie słychać? Coś 

się tak nagle odął — spytałem.
— Mówię ci, że nic nie słychać, 

tylko czuć...
Otóż tu dochodzimy do sedna 

sprawy. Żle. bardzo źle się dzie
je w przemyśle mięsnym. Na 
pierwszy rzut oka nic podejrza-

SYtH___  GOIPOBAWtlt 

nego nie widać. Żywca, ą więc 
surowca dla przemysłu mięsnego 
jest coraz więcej. Uchwala Pre
zydium Rządu wydana w grud
niu br., wyznaczająca większe ce
ny dla chłopów za obowiązkowe 
dostawy żywca, przyczyniła się do 
znacznie lepszego zaopatrzenia 
rzeźni i przetwórni mięsnych w' 

magania konsumentów, szczegól
nie jeśli idzie o jakość produk
tów. Wyroby wędliniarskie wy
twarzane są w nieodpowiednich 
asortymentach i w niedostatecz
nym gatunku i bardzo często są 
do siebie zupełnie zbliżone wyglą
dem i smakiem, a różnią się tyl
ko ceną. Należy tutaj podkreślić, 
że działalność przemysłu mięsne
go cechuje od lat karygodny błąd, 
jakim jest chęć uzyskania jak 
największej akumulacji w jak 
najłatwiejszy sposób tj. przy po
mocy wysokich cen za towary o 
niewłaściwej jakości, 
sztem konsumenta.
Asortyment wędlin, 

produkowane przez 
podległe Centralnemu

a więc ko-

jakie są
wytwórnie 
Zarządowi

Przemysłu Mięsnego, dzieli się na 
4 grupy handlowe. Ceny wędlin 
należących do I grupy, jak kieł
basy: zwyczajna, bydgoska, ser- 
delowa. karczewska — wahają się 
od 30 zł w dół. Wędliny z II gru
py — jak krakowska, cytrynowa, 
serdelki, litewska — kosztują od 
30 do 40 zl.
Jedna z warszawskich wytwór

ni wędlin, mieszcząca się przy ul. 
Otwockiej, produkuje 45 proc.
wędlin z I grupy, 
grupy, 12 proc, z 
proc, z IV grupy.
Z powodzeniem 

28 
III

proc, z II 
gruipy i 15

i z wielką ko-
rzyścią dla przeciętnego, niewie
le zarabiającego konsumenta 
można znacznie zmienić ten układ 
na korzyść pierwszych dwu ro
dzajów, wprowadzając jednocześ
nie do ich produkcji przyprawy 
naturalne, jak np. pieprz, których 
dotychczas nie zawierają. Pań
stwo na tej zmianie nic nie stra
ci. mogą się tego nie obawiać wy
sokie czynniki z Państwowej Ko
misji Cen. Ministerstwa Finan
sów i PKPG. A dlaczego nie stra
ci, zaraz, wyjaśnię.
Po prostu do zmielonej masy 

mięsa, jaką stosuje się do pro
dukcji tych W'ędlin, dodaje się 
W'odę. Tak przewiduje receptura. 
I np. z 1 tony surow'ca uzyskuje 
się w efekcie albo 1 200 kg mor- 
tadeli, albo 1 120 kg serdelow'ej. 
Natomiast przy produkcji wędlin 
półtrwałych z 1 tony surowca u- 
bytek mięsa, np. przy produkcji 
myśliwskiej, wynosi 400 kg. Je
śli w'ięc owe tańsze wędliny bę
dą zawierały godziw'y procent wo
dy oraz odpowiednie i ze sma
kiem dobrane przyprawy natural
ne i będą miały ceny skalkulo
wane odpowiednio dla kieszeni 
chodzącego pieszo lub jeżdżącego 
co najwyżej tramwajem obywa
tela — wtedy wpływy będą się 
kształtowały co najmniej na do- 
tychczasow'ym poziomie. Dla le
piej sytuowanych wystarczy wę
dlin półtrwałych w wysokości 10 
proc, ogólnej produkcji wyrobów 
mięsnych. Czas chyba i w tej 
dziedzinie pomyśleć o żołądkach 
tramwajarzy. kolejarzy, pracow
ników przemysłu włókienniczego 
i innych tyle 
cych.
Wiemy więc, 

szego gatunku, 

co oni zarabiają-

że do wędlin niż- 
a więc najbardziej

na rynku poszukiwanych, dodaje 
się oficjalnie zgodnie z recepturą 
— wodę. Ale ile się jej dodaje 
nieoficjalnie? Tego nikt nie wie! 
Każdy natomiast wie, że nieje
den pracownik w przetwórni mię
snej. zarabiający w granicach od 
600 do 
maniu 
jest w 
sumę 
dolewa

900 zł. mający na utrzy- 
niekiedy pokaźną rodzinę, 
pełni świadomy, że za tę 
nie przeżyje miesiąca — 
więc wody do serdelowej, 

krakowskiej, a mięso lub pewne 
nadwyżki wędlin wędrują na le
wo czy prawo, tak że nikt nic 
nie wie i wszystko — jak to się 
mówi — gra.
Spytałem szefa produkcji prze- 

twórni na Otwockiej jak tu
u Was z zawinionymi mankami, 
dużo ich jest w miesiącu?
— U nas mank nie ma.
— Nie ma? — odparłem 

beko zdziwiony.
głĘ-

— Tak się robi, aby zawinio
nych mank nie było, gdyż później 
człowiek jest ciągany po proku
ratorach za niepopełnione winy.
Zrozumiałem. To się nazywa 

inteligentna odpowiedź! Pewnie, 
skoro można wodą operować, któ
ra nie kosztuje, to mank nie bę
dzie.

W rzeźni, gdzie ’ czeladnicy i 
majstrowie spod znaku topora za
rabiają najwyżej 900 zł, wody, 
już do połówki dolać nie można, 
powiedziano mi więc, że manka 
u nich wynoszą około 400 tys. zl 
miesięcznie Gdy powtórzyłem 
tę wcale pokaźną sumę w Mini
sterstwie Kontroli usłyszałem;

— Oszukali was, za skromnie o- 
cenili swoje możliwości.

Możliwie, że za skromnie, albo
wiem w zakładach mięsnych we 
Wrocławiu niepisany plan mank o- 
siągnął w ciągu roku pulchniejszą 
gsumkę — 9 milionów złotych. A 
w Bytomiu w jednym tylko maga
zynie miejscowych zakładów mięs
nych wykryto w okresie miesią
ca kradzieże — na pół miliona zło
tych.
Tak się pracuje w przemyśle 

mięsnym — z głową na karku i 
z wodą w kuble, w myśl zasady, 
że klient... wszystko zje; zresztą 
woda nie trucizna, jeszcze nikomu 
nie zaszkodziła.
Gorzej jednak, gdy w kiełbasie 

jest trucizna. Bywa nieraz. Czy 
tylko nieraz? Na 100 proc zatruć 
notowanych w Polsce blisko 80 
proc, jest mięsopcchodnych. Sze
roko znany był wypadek masowego 
zatrucia trychinami 200 osób w 
Płocku. Nowy kombin.it włókien
niczy w Zambrowie na kilka dni 
stanął, gdyż prawie cała załoga za
truła się po spożyciu skwaśniałej 
pasztetowej.
Aż strach człowieka ogarnia na 

myśl o podobnych następstwach 
niedbalstwa i karygodnej lekko
myślności niektórych ludzi pracu
jących w przemyśle mięsnym. 
Jednakże oni strachu nie znają, 
krąży wśród nich niepisane pra
wo, że 10 proc, zepsutego mię
sa zawsze zostanie „przegryzione" 
przez 90 proc, zdrowego. Idą więc 
na całego, va banque. byleby robić. 
W wypadku, gdy skwaśnieje np. 
kaszanka, dodają sody i ponownie 
ją przerabiają, ho przecież prze
mysł nie może ponieść straty, a 
konsument może, toć to jednostka 
jeszcze prywatna. A o tym co bę
dzie potem, będzie się zastanawiało 
wspólnie z adwokatem, jeśli proku
rator zahaczy. Ale prokurator nie 
często zahacza. Tylko przypadek 
decyduje o „wpadce". W przemyśle 
mięsnym jeden drugiego kryje, 
gdyż wie, że jak jego kolega czy 
podwładny lub szef wpadnie, roz- 
pocznie się długa defilada przed 
prokuratorem. Dlatego też tak trud
no mi było znaleźć gdzieś, w kimś 
punkt oparcia, bym się dokładniej 
zorientował w problemach obecnie 
nurtujących przemysł
Wspomniałem, że 

sanitarno - higieniczną 
mięsnych czuwają aż 

mięsny.
nad stroną 

zakładów
trzy inspek-

cje. Ale wystarczy się przejść po 
terenie rzeźni warszawskiej lub 
przetwórni na Otwockiej, aby zo
rientować się o stanie sanitarnym 
tych miejsc produkujących 
z podstawowych produktów 
nościowych człowieka.
Wszędzie ciasno, czystość 

jeden 
żyw-

gorzej
niż średnia, zapachy — szczególnie 
w rzeźni — nie należące do przy
jemnych. Prymityw zupełny. Brak 
chłodni. Załoga nie ma odpowied
nich szatni ni łaźni. Nic nie zachę
ca do utrzymania czystości, nawet 
fakt, że produkuje się tutaj żyw
ność. W rzeźni warszawskiej okno 
jednego z ustępów wychodzi.. na 
halę, w której wiszą połówki. Ha-

NARESZCIE UKAIAŁ SIĘ.
(Dokończenie ze str. 2)

zwątpili widocznie w prawdzi
wość tego wskaźnika (podzielamy 
te wątpliwości) i wstydliwie go 
pominęli. O płacach realnych ni
czego nowego więc nie dowiadu
jemy się. Znajdujemy natomiast 
dane o wzroście zatrudnienia, o 
spożyciu na wsi i na 1 mieszkań
ca oraz szereg danych z dziedzi
ny socjalno-kulturalnej, mieszka
niowej itp. Łącznie daje to pe
wien, choć nader ogólnikowy i o- 
rientacyjny, obraz stopy życiowej.

Równocześnie wychodzi na jaw 
cała słabość naszej statystyki w 
tej dziedzinie. Brak zwłaszcza rze
telnych danych o kosztach utrzy
mania, brak budżetów pracowni
czych. A przecież dopiero zbada
nie kosztów utrzymania od tej 
strony może dać głębszy obraz 
stopy życiowej, Likwidacja ba
dań budżetów rodzinnych jest 
znamienna dla ubiegłego okresu; 
jest wyrazem zobojętnienia wobec 
faktycznej sytuacji życiowej pra
cujących. Chcielibyśmy również 
wiedzieć, ilu ludzi poszukuje pra
cy, w jakich rejonach i zawodach. 
Jak widzimy, niewiele pociechy 
mamy z Rocznika w poznaniu tych 
zagadnień.

Lepiej przedstawia się obraz 
struktury gospodarki i niektórych 
jej proporcji. Zaciekawienie nasze 
dla tych zagadnień płynie z chę
ci wyjaśnienia, jaki rzeczywiście 
przemysł w Polsce wydobywa się 
na czoło, jakie są tendencje roz
wojowe całej ekonomiki, jakie dy
sproporcje hamują nasz rozwój. 
Cennych danych dostarcza tu na ' 
dziesięciu stronicach tablica o pro
dukcji ważniejszych Wyrobów (w 
relacji 1949—1953 i 1954 r.). Rów
nież dane o produkcji rolniczej 
odpowiadają na te pytapla, które 

la i ustęp znajdują się pod wspól
nym dachem. Okno ustępu otwarte, 
aby był w nim przepływ świeżego 
powietrza. Czystość w ustępie... 
wiadoma, lepiej nie opisywać. Moż
na sobie wj’Obrazić, jakie roje much 
będą kursowały latem, gdy przyj
dą upalne dni, pomiędzy wiszący
mi tuszami a... Smacznego warsza
wiaku!

I my mówimy i piszemy o socja
lizmie, o podnoszeniu stopy życio
wej, o dążeniu do dobrobytu, kie
dy warszawska rzeźnia mieści się 
w opisanych przykładowo warun
kach, w starej byłej fabryce garn
ków firmy „Vulkan", a wytwórnia 
■wędlin na Otwockiej w murach 
jakiejś fabryczki chemicznej. Czy 
przypadkiem ktoś u nas nie prze
holował. głosząc ustawicznie, że 
socjalizm to przede wszystkim Kę
dzierzyn, Nowa Huta. Żerań i za
pomniał o wybudowaniu już daw
no potrzebnej dla milionowego 
miasta rzeźni i wytwórni wędlin? 
Mniej należałoby mówić ogólników 
o socjalizmie, a więcej robić dla 
robotnika, który go buduje.

Rzeźnię w Warszawie miano wy
budować w planie 6-letnim na Że
raniu. Wytwórnię z Otwockiej i 
znajdujące się w jeszcze gorszych 
warunkach sanitarnych inne zakła
dy mięsne z terenu Warszawy pla
nowano również w tym okresie 
przenieść na Służewiec. Skończyło 
się jednak na dobrych chęciach, 
których realizację przesunięto, je
śli chodzi o przetwórnię, na następ
ne 5-lecie, a co do rzeźni — na 
okres... czwartego z kolei planu 
5-letniego.
A jednak owe „dobre chęci" na

leżałoby możliwie jak najszybciej 
zrealizować. Ciasnota i prymityw’ 
urządzeń produkcyjnych, np. w 
rzeźni warszawskiej, w połączeniu 
z niedbalstwem załogi i kierownic, 
twa zakładu oraz władz nadrzęd
nych spowodowały, że w ubiegłym 
roku rzeźnia warszawska zakopała 
lub oddała do zakładu utylizacyjne
go znaczne ilości mięsa na ogólną 
■wartość 9 milionów złotych. Na 
Piekiełku pod Warszawką znajduje 
się dzikie grzebowisko zepsutego 
mięsa i w’ędlin.
Tyle strat przyniosła karygodna 

gospodarka jednego tylko zakładu. 
A samych rzeźni wschodzących w 
skład przemysłu kluczowego jest, 
na terenie kraju okrągła setka. 
Przetwórni, również tegoż przemy
słu, przynajmniej drugie tyle. Po
nadto Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" posiada o- 
koło 450 rzeźni i masę przetwórni 
mięsnych. Tam warunki sanitarno- 
weterynaryjne są jeszcze gorsze, 
gdyż zakłady CRS to z reguły klit
ki, przygotowanie zawodowe tam
tejszego personelu jest pod wiel
kim znakiem zapytania. Straty 
więc idą w dalsze dziesiątki milio
nów' złotych.
Co robi rozgałęziona służba we- 

terynaryjno-sanitarna, by przeciw
działać skandalicznym pod wzglę
dem higieny warunkom panującym 
zarówno w państwowym, jak i 
spółdzielczym przemyśle mięsnym? 
Przede wszystkim należy podkre- 

same cisną się na usta, gdy roz
myślamy o żywnościowych kwe
stiach i naszym standardzie życio
wym w ogóle. No, to rzeczywiście 
coś już jest.
Wydaje się, że można zebrać w 

Roczniku zasadnicze elementy dy- 
których ciężaremsproporcji,

wchodzimy w pięciolatkę. Widać 
tu dysproporcję pomiędzy prze
mysłem a rolmctwem, dyspropor
cję pomiędzy przemysłem prze
twórczym a surowcowo-energe- 
tycznym (chociaż już mniej). Mo
żemy również uchwycić niektóre 
elementy dysproporcji pomiędzy 
wzrostem siły nabywczej ludności 
a wzrostem masy towarowej o od
powiedniej strukturze.
Bardzo słabo natomiast zorien

tować się można na podstawie 
Rocznika w prawidłowościach 
handlu zagranicznego, anomaliach 
struktury importu i eksportu, wa
runkach wymiany międzynarodo
wej.

Po macoszemu potraktowano w 
Roczniku rezultaty gospodarcze w 
dziedzinie kosztów, zysków, źró
deł powstawania akumulacji i jej 
podziału itp. Znalazło to m. 'in. 
wyraz w zupełnie formalnym, u- 
bogim dziale o finansach (na 2 
stronach). A chociażby w Roczni
ku 1949 dział ten zawierał 45 
tablic. W szczególności nic nie 
wiemy o bilansach przedsiębiorstw, 
o dochodach i wydatkach insty
tucji budżetowych, o podatku o- 
brotowym i gruntowym, o kredy
tach w ogóle i o krótkotermino
wych w szczególności, o emisji i 
ruchu pieniądza, o kosztach utrzy
mania administracji ogólnej itd. 
Pominięcie tych informacji jest 
tym dziwniejsze, że wiele z nich 
było już opublikowanych gdzie in
dziej. Czytelnik Rocznika ma. pra
wo domagać się tych danych

Badanie wetcrynaryjne wprawdzie skrupulatne, ale...

śłić, że wielctorowość tej służby wia cna dostatecznych wymagań 
obejmuje tylko przemysł kluczowy, wobec produkcji i klajstruje jej
przemysł spółdzielczy w ogóle po
zbawiony jest jej opieki i kontroli. 
Zresztą wiadomo, gdzie kucharek 
sześć, tam nie ma co jeść. Prze
mysł państwowy w'cale- tej służby 
nie odczuwa ani w formie pomo
cy, ani też w formie ostrych re
strykcji. Około 3 tysięcy ludzi pra
cuje w' tych 3 inspekcjach, a rezul
taty wyrażają się tylko w' stosach 
akt i korespondencji zwalających • 
winę lub odpowiedzialność z jed
nego pionu na drugi.

Trzeba jednak przyznać, że naj
lepiej z nałożonych zadań wywą- 
zuje się służba Centralnego Zarzą
du Weterynarii. Każda sztuka, za
równo przychodząca do rzeźni pań. 
stwowej, spółdzielczej, czy też do 
punktu uboju gospodarczego jest 
badana. Jednakże ramię tej służby 
jest zbyt krótkie, by przeciwdzia
łać trudnym nieraz do opisania 
warunkom, w jakich odbywa się 
rozbiór wieprzy i bydła, a o wiele 
częściej produkcja wędlin. Lekarze 
weterynarii kończą swoją działal
ność z chwilą przyłożenia pieczątki 
na mięsie po zdjęciu skóry ze 
zwierzęcia. Dalej, w' zakresie za
pewnienia i kontroli higieny w za
kładach czuwa już Inspekcja Hi
gieny i Jakości Mleka i Mięsa pod
legła Ministerstwu Przemysłu Mię
snego i Mleczarskiego. Służba ta 
jednak czuwa raczej w... Minister
stwie, gdyż chociaż ppwmlano ją do 
życia 3 lata temu, to jednak do
tychczas nie zdążono uzbroić jej 
w odpowiednie pełnomocnictwa. 
Tylko więc kontrola techniczna za
kładów' produkcyjnych pilnuje ja
kości produkcji i tym samym speł
niania w'ymagań sanitarn.ych.
A jak spełnia swoje obowiązki 

kontrola techniczna? Poprzednie 
przykłady rzucają chyba odpowied
ni snop światła na jej działalność. 
Widać w nim wyraźnie, że nie sta- 

szczególnie natarczywie, gdyż wła
śnie w finansowym ujęciu najle
piej nieraz ujawnia się nasza go
spodarność i rozmwy nieproduk
tywnego rozdysponowania sił, po
ste-"’ w walce z marnotrawstwem 
i dalsze rezerwy czekające na u- 
ruchomienie.
Jeszcze jedna ogólniejsza reflek

sja w związku z Rocznikiem. Nie
ufność do statystyki i niechęć do 
jej liczb, z którą często się spo
tykamy, płynie z nadużywania tej 
wiedzy dla celów nie mających 
nic wspólnego z poznaniem. Sta
tystyka może być i czasem bywa 
szczególnego rodźaju kłamstwem. 
Staje się kłamstwem wtedy, gdy 
pokazuje jedną stronę prawdy i 
pomija drugą, gdy dokonuje skom
plikowanej gimnastyki, aby poka
zać, że czarne jest białe, lub co 
najwyżej trochę tylko szare. Tak 
rozumiano rolę statystyki w okre
sie fasad, lakieru i wazeliny.
Huczne brawa, które spotykały 

mówcę zapewniającego o -przekro
czeniu przez Polskę poziomu eko
nomicznego Włoch i Francji, wy
rażały jeszcze naiwne zaufanie do 
tej pseudo-statystyki i pseudo- 
prawdy. A chcielibyśmy przekonać 
się przeglądając Rocznik 1955, w 
jakim stopniu rzeczywiście zbliży
liśmy się w produkcji na głowę 
ludności (powiedzmy 30—40 arty
kułów) do poziomu osiąganego na 
Zachodzie, a również w porówpa- 
niu z ZSRR, Czechosłowacją itd. 
Niestety, na próżno szukalibyśmy 
choćby nieco bardziej rozwinię
tych porównań międzynarodowych. 
Szkoda, gdyż pełna prawda jest 
tu nader agitująca, a przy tym 
bardziej wiarygodna; jest w sta
nie odpowiedzieć na‘ stereotypowe 
pytanie: skoro jest tak dobrze'(ze 
stalą, węglem itp.), to dlaczego 
jest tak źle... (z żywnością, odzie
żą itp.).? - • 

błędy i niedociągnięcia. Słowem 
pracuje tak, jak większość pracow
ników przemysłu mięsnego — we
dług systemu PWD, to znaczy — 
pilnuj własną... skórę.

Inspektorów i kontrolerów bez 
liku. Gmatwanina zarządzeń i kom
petencji, często krzyżujących się 
wzajemnie i sprzecznych ze sobą. 
Nie wiadomo dokładnie gdzie się 
kończy jedna kontrola a gdz:e za
czyna druga, np. Inspekcji Higie
ny Ministerstwa Przemysłu Mięs
nego i Mleczarskiego i Zarządu Sa. 
nitarno-Epidemiologicznego Mini
sterstwa Zdrowia.

W tym ogólnym bałaganie w za
kresie kontroli i sanitarno-wetery
naryjnego zabezpieczenia produkcji 
przemysłu mięsnego korzystają’ nie 
tylko nieuczciwi pracownicy za
trudnieni w tym przemyśle, ale 
również... szczury. Tylko w jednej 
wrocławskiej rzeźni pada ofiarą 
gryzoni 200 kg mięsa dzónnie A 
rzeźni jest w Polsce ponad 5Ó0. 
Ile więc mięsa zżerają nam rocznie 
szczury? Setki tysięcy ton. Całe 
armie szczurów utrzymuje nasz 
przemysł mięsny. A w Warszawie, 
Lodzi, Stalinogrodzie, ■ Gdańsku... 
wyczekują godzinami w kolejkach 
za mięsem żony budowlanych, 
włókniarzy, górników, stoczniow
ców...
Ale to jeszcze nie wszystko. 

Szczurze watahy współdziałając na 
swój sposób aktywnie przy rozbio
rze połówek i peklowaniu szynek, 
roznoszą jednocześnie zarazki cho
robotwórcze zanieczyszczając'mię
so wydzielinami.

I za to wszystko, co się dzieje w 
przemyśle mięsnym, płaci szary o- 
bywatel kupując np. „rzeszowską" 
po 42 zł.

Tadeusz Gorzkowski

D

Przecież prawda, o którą nam 
chodzi, nie podważy, ale wzmocni 
poczucie słuszności naszego ustro
ju, naszego programu, naszych 
wysiłków. Wyrastać już nam trze
ba z maniery półgębkiem udzie
lanych ćwierć prawd. Rzetel
na, wszechstronna informacja sta
tystyczna powie nam wprawdzie 
więcej o naszych troskach, bólach, 
winach i błędach, ale doda nam 
jeszcze więcej głęboko uzasadnio
nej dumy, radości i spokoju.

Słabości Rocznika 1955 wynika
ją potrosze z braku w ciągu o- 
statnich lat bardziej masowego 
odbiorcy. Dla każdej twórczości 
ludzkiej — naukowej i artystycz
nej — najpotężniejszym bodźcem 
jest echo, jakim ją edwrzajemnia 
społeczeństwo. Wtedy, gdy brak 
tego echa, zwłaszcza gdy brak 
otwartej dyskusji i swobodnej 
krytyki, twórczość usycha, karło
wacieje, wypacza się. Inaczej. l?yć 
nie może, prawdziwa twórczość 
czerpie natchnienie - nie tylko z 
doświadczeń i wyobraźni samego 
twórcy, ale i z szerszych potrzeb. 
A już zupełnie źle się dzieje, gdy 
mędrzec, monopolizując źródła 
swej mądrości, misję swą. spro
wadza do moralizowania, do na
puszonej dydaktyki. Tak Właśnie 
działo się z wykorzystywaniem 
statystyki. Niech tow. Padowięz ■ 
nie bierze tych cierpkości do sie- 
bie, Przecież to nie on monopoli
zował dla swojego użytku płody 
wielkiego gmachu na rogu al. Nie
podległości i Wawelskiej. Działały 
tu wpływy znacznie potężniej sżćj 
niż prezes GUS —aury politycznej. 
Miejmy nadzieję, że Rocznik 1955 
stając się początkiem twórczej' li
nii rozwoju statystycznej, wiedzy, 
przyczyni się do odświeżenia tej 
aury, „ • ’

' STANISŁAW KUZlNSKl

kombin.it


WBBAKCYJNłJ ] Jak zwiększyć eksport wódek SKOLWIN" WYCHODZI Z IMPASU
Zamleszczony w nr 257 naszego c/a- 

Boplsma artykuł „Można 1 trzśba 
zwiększyć eksport wódek” spowodował 
odzew ze strony zainteresowanych in
stytucji. Wszystkie one są zgodne 
w poglądzie, że nasze możliwości pro
dukcji wódek na eksport są wprost 
nieograniczone.
Tak więc Centralny Zarząd Prze

mysłu Spirytusowego pisze: „Plany 
eksportu wódek nie są uzależnione 
od możliwości produkcyjnych. Poznań
skie Zakłady PS mogą produkować 
znacznie większe ilości tych wyrobów 
niż obecnie produkują, mogą też wy
konać każde zamówienie CHZ „Ro- 
llmpey” 1 innych central eksporto
wych'/.
Same zaś Poznańskie Zakłady stwier

dzają: „Z punktu widzenia naszej 
zdolności produkcyjnej moglibyśmy 
bardzo poważnie zwiększyć produk
cję eksportową, gdyby tylko była 
odpowiednia ilość zamówień ze s'rony 
CHZ „Rolimpex". Fakt, że poi kle 
wyroby spirytusowe cieszą się wszę
dzie za granicą wielką popularnością, 
jest powszechnie znany. Tym bardziej 
też ubolewamy, że eksport tych wy
robów jest w dalsżym ciągu niewielki. 
Z radością przestawilibyśmy naize za
kłady na produkcję wyłącznie eks-

2 przytoczonego tutaj rozbicia pro
centowego wynika, że Anglia nie od
biera w 80'/« naszego eksportu wódek, 
jak to twierdził autor artykułu.

Należy wyjaśnić, że w Szwecji nie 
obowiązywała prohibicja w caiym 
słowa tego znaczeniu, lecz tylko ogra
niczenie konsumpcji, przy czym znie
sienie Jej nie stworzyło jakichś fauta-
stycznych możliwości lokacyjnych na _ 

ffnkn dla^ eksporterów wódek,

«plrytusu wynoszą 15—20 min litrów 
w skali rocznej-.
Do wypowiedzi swej MHZ dołączyła 

odpisy pism 2 firm zagranicznych do 
CHZ „Rolimpex”, świadczących o gra
niczącej ze skandalem niezaradności 
i nieudolności naszych działaczy 
z przemysłu 1 handlu zagranicznego, 
którzy — mimo wielu sygnałów —
dotąd nie potrafili się uporać z takim

po iłową". 
Zarówno zakłady poznańskie, jak

gdyż był on już uprzednio dostatecz
nie zaopatrzony. Poza tym rynek ten 
jest bardzo wybredny i ma bardzo 
wysokie wymagania jakościowe, któ
rym nasz eksport wódek na razie 
sprostać nie jest w stanie (rynek 
szwedzki domaga się dostawy wódek 
w różnym atrakcyjnym opakowaniu, 
my natomiast dysponujemy tylko Jed
nym typem butelki). Centrali „Ro
limpex" udało się wprawdzie po znie
sieniu ograniczenia Konsumpcji aiKO- 
holu ulokować na rynku szwedzkim 
partię wódki za 2 585 kor. szw., lecz 
ilość tę należy traktować jako wy
syłkę próbną. Centrala handlu zagra
nicznego nadal czyni wysiłki, ażeby 
ulokować w Szwecji większe ilości 
wódek, lecz szanse pozostaną nikte, 
dopóki nie zostanie rozwiązany pro
blem opakowań.

na-
szych, zresztą doskonałych wyrobów 
alkoholowych.
Tak więc firma „Soduvoc” w Pa

ryżu plsze:
„Jak już wspomnieliśmy w poprzed

niej korespondencji z Wami a także 
z DALSPO, jakość Waszych wyrobów 
alkoholowych jest we Francji bardzo 
ceniona. Dotychczas nie otrzymaliśmy 
od naszej licznej klienteli ani jednej 
reklamacji dotyczącej jakości Waszych 
produktów. Przeciwnie, większość na
szych klientów z zadowoleniem stwier
dza, że Wasze wyroby są pierwszo
rzędnej jakości.

1 centralny zarząd narzekają na trud
ności z uzyskaniem odpowiedniego 
opakowania, które za granica, a 
zwłaszcza w krajach kapitalistycznych, 
odgrywa niezmiernie wielką rolę w lo
kowaniu wyrobów alkoholowych na 
rynku. Na ten temat pisze centralny 
zarząd: „Czynione w kierunku uatrak
cyjnienia opakowań wysiłki nie przy-
noszą 
względu

poządanych rezultatów ze

szklarskiego
na trudności przemysłu 

I graficznego. Jak wy-
nika z informacji uzyskanych od do
stawców, brak odpowiedniej ilości 
surowców 1 materiałów, jak papier, 
farby oraz niewłaściwe normy pro
dukcyjne powodują niestaranne 1 nie
dokładne wykonanie poszczególnych 
elementów opakowań. Po pokonaniu 
szeregu trudności w przemyśle szklar
skim przygotowuje się obecnie kilka 
nowych fasonów butelek, a ponadto 
tytułem próby wprowadza się opako
wania w postaci kamionek i kryszta
łów”.
Informacje te uzupełniają Poznań

skie Zakłady Przemyślu Spirytuso
wego: „Zgadzamy się z krytyką do
tychczasowego zamknięcia butelek 
z wyrobami eksportowymi, tj. wbitym 
korkiem i nałożonym kapslem. Czas 
najwyższy, abyśmy skorzystali z po
siadanych wzorów zagranicznych 
1 wprowadzili zamknięcia wielokrot
nego użycia. Są to przeważnie kapsie 
nakręcane na szyjkę butelki względ
nie ściskane”.
Najbardziej jednak wszechstronnych 

i wyczerpujących wyjaśnień udzieliło 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego. 
Jego wypowiedź przytaczamy niemal 
in extenso.
„Wódki nie są atrakcyjnym towarem 

na rynkach zagranicznych, jak to 
twierdzi autor artykułu (przez atrak
cyjność towaru MHZ rozumie łatwą 
jego zbywalność). Na import tego to
waru niechętnie wyrażają zgodę sfery 
rządowe poszczególnych krajów, chro
niąc swoje rynki bądź to wysokim 
cłem, bądź też nie udzielając licencji 
importowych. Przykładem niechęci dla 
zakupu naszych wódek są nieliczne 
pozycje w umowach handlowych za
wartych z poszczególnymi krajami (na

Ministerstwo Handlu Zagranicznego 
nie zgadza się ze zdaniem autora, 
w którym chwali on wyjątkowe zdol
ności handlowe praęowników handlu 
wewnętrznego zajmujących się sprze
dażą wódek i gani pracowników han
dlu zagranicznego za rzekomą nieza
radność. Na obu odcinkach istnieją 
zupełnie odmienne watunkl pracy 
1 nie mogą być stosowane do jej 
oceny te same kryteria. Pracownikom 
hanalu zagranicznego jest również 
wiadome, że obywatele rożnych kra
jów (Izrael, USA) chętnie kupowaliby 
nasze wódki, lecz na przeszkodzie 
stoją tu restrykcje władz, które

Z drugiej jednak strony, co zresztą 
wielokrotnie sygnalizowaliśmy, nasi 
klienci narzekają na bardzo poważne 
braki Waszego korkowania, na brak 
standardowych butelek oraz niedosta
teczne opakowanie celofanowe.
Musimy stwierdzić, że korki uży

wane przez Waszego dostawcę są naj-
gorszego gatunku; we Francji nie
spotyka się takich nawet dla wyrobów 
najniższego gatunku. Stan ten jest 
bardzo szkodliwy dla Waszego eksportu 
i z pewnością daje się on odczuć na 
wysokości eksportowanej masy towa
rowej. Jest rzeczą zupełnie dla nas 
niezrozumiałą, dlaczego mimo Waszej
dobrej woli 
zrobione, aby

udzielają importowy cn.bądż też stosują wysokie cia i różne 
opiaty, co powoduje, że nasze wódki 
są zbyt drogie (cena butelki wódki 
o pojemności o,75 litra sprzedawanej 
przez nas do USA po cenie poniżej 
1 $ kosztuje tam około 6 $).

U nas konsumpcja wódek jest bar
dzo duża dlatego, że są one stosun
kowo tanie i sieć sprzedaży jest nad
miernie rozbudowana. Autor daje jako 
przykład „operatywności handlowej” 
handlowców czeskich. Rzeczywiście 
aparat handlu zagranicznego Czecho
słowacji stoi na wysokim poziomie, 
lecz dysponuje jednocześnie dobrym 
towarem i efektownym opakowaniem, 
czego przeważnie nie ma u nas (cze
skie piwo pllzneńskie jest znane na 
całym śwlecie ze swej doskonałej ja
kości oraz posiada bardzo efektowne 
opakowanie, zarówno jednostkowe jakrownież transportowej.
jęła również

Polska pod-
próby eksportu piwa

grodziskiego do Niemieckiej Repu
bliki Federalnej, lecz opakowanie 
tego piwa jest skandaliczne (w załą
czeniu pismo odbiorcy w tej spra
wie).
Według oceny Ministerstwa Handlu 

Zagranicznego istnieją w końcu planu 
5-letniego możliwości zwiększenia eks
portu wódek do ilości 450—óOO tys. 
litrów rocznie. Uzależnione jest to 
jednak od szybkiej i zdecydowanej
poprawy opakowań, które czyn-

Z drugiej
nic nie zostało dotąd 

stan ten poprawić.
strony, jesteśmy mocno

zdziwienl, że przedstawiciel Polskiego 
Przemyślu Spirytusowego w czasie 
rozmowy z Waszym przedstawicielem 
1 naszym zarządcą, p. Duboc na Tar
gach Poznańskich stwierdził, że kor
kowanie eksportowanych wyrobów wv- 
daje mu się zadowalające. Takie 
stwierdzenie jest w naszych oczach
niezrozumiałe wykazuje całkowity
brak znajomości zagadnień technicz
nych w dziedzinie korkowania. Wystar
czyłoby zapoznanie sie Waszego dostaw
cy z wzorami butelek z wyrobami al
koholowymi, sprzedawanymi w dowol
nym kraju, aby zdać sobie sprawę, że 
jego rodzaj opakowania jest spóźniony 
w porównaniu z nowoczesnym postę
pem o co najmniej 50 lat.

około 
udało

39 umów międzypaństwowych 
się nam wprowadzić pozycję

wódek tylko do 13 umów). Nawet te- 
kraje, które wyraziły zgodę na wsta
wienie pozycji wódek do umowy, sta-
raia się, ażeby pozycje te były moż
liwie najmniejsze. ““

niklem hamującym dalszy rozwój eks
portu wódek. Dostawca towaru eks
portowego dysponuje tylko jednym 
typem butelki. Oczywiście ten stan 
uniemożliwia opracowanie właściwych 
katalogów reklamowych, gdyż nie 
można pokazywać całego asortymentu

np.
Anglia 
Austria
Dania 
Finlandia 
Francja 
NRF •

Ł 30 000
$ S0 000

Krd. 25 000
$ 15 000
$ 25 000
$ 20 000

wódek 
kształtu,

tylko butelkach jednego
ulotki opisowe wyszcze-

gólnlaiące różne gatunki sprzedawa
nych przez nas wódek — roli katalogu 
nie spełnią.

Jest to spowodowane chęcią ochrony 
własnego przemysłu, który podobnie 
jak i u nas jest w stanie zaspokoić

Nie lepiej przedstawia się sprawa 
korkowania butelek z. wódką ekspor
tową. Obecnie używane korki są prze
starzałe 1 nie zabezpieczeją dostatecz
nie płynu znajdującego się w butelce 
(załącza się pismo odbiorcy francu
skiego w tej sprawie).

potrzeby rynku wewnętrznego. Dla-
tego leź, Jeśli nawet dane państwo 
wyraża zgodę na import pewnej Ilości 
wódek, to traktuje go jako uzupełnie
nie i urozmaicenie własnego asorty
mentu. Względy te powodują, źe 
wódki są uważane za towar o cha
rakterze luksusowym, dalszego prio
rytetu.
Progresja wzrostu eksportu wódek 

w okresie planu 6-letniego przedsta
wiała się następująco (po uzwlędnie- 
niu korekty wielkości- wywozu w roku 
1955, który wynosił 276 tys. litrów, 
a nie — jak autor podaje — 230 tys. 
litrów):

1950 1952 1B54~ 1955
100 144 270 372

Widzimy więc, że w okresie piane 
6-letniego eksport wódek wzrósł nie
mal 4-krotnie 1 że największą dyna
mikę wzrostu wykazał w 1955 r. Przyj
mując za 100 wartość eksportu wódek 
w 1937 r. otrzymujemy w 1955 r. 
wskaźnik 447, co stanowi ponad 1-krol
ny wzrost eksportu tego artykułu 
w porównaniu z okresem przedwojen
nym.
Nasze wódki były w 1955 r. przed

miotem eksportu do 27 krajów i to 
zarówno europejskich jak i zamor-

Już pod koniec 1954 r. handel za
graniczny dostarczył dostawcy wódek 
eksportowych specjalne korki z uchwy
tem pochodzenia francuskiego, prosząc 
o wprowadzenie ich do korkowania 
wódek eksportowych. W okresie paż-

Sądzimy, że w Waszym interesie jako 
eksporterów polskiej wódki leży zmu
szenie dostawcy do poważniejszego 
podejścia do tej sprawy i rozwiązania 
jej w Jak najkrótszym czasie. W prze
ciwnym razie sprzedawana do Francji 
masa towarowa przestanie wzrastać 
a zacznie zmniejszać się.
W grudniu 1955 r. złożyliśmy Wam 

szczegółową ofertę na ewentualną do
stawę nowoczesnych korków produk
cji francuskiej. Przesłaliśmy Wam rów
nież liczne wzory nowoczesnych kor
ków z główkami. Nie nalegamy na 
jej przyjęcie, jeżeli korki takie mo
żecie produkować w Waszym kraju. 
Jeśli zaś jest to niemożliwe, to Wasz 
dostawca będzie zmuszony zaimpor
tować je bądź z Francji, bądź z in
nego kraju.
Jeśli chodzi o kapslowanie, to spra

wa ta wymaga również pewnego ulep
szenia, lecz zagadnienie to nie Jest 
tak pilne jak sprawa korkowania. We 
Francji, jak również w innych kra
jach, kapsel z czystej cyny, nie la
kierowany, jest używany wyłącznie 
dla produktów najniższego gatunku. 
Wszystkie wyroby alkoholowe o pew
nej reputacji, zaopatrzone sa w kapsle 
lakierowane, których wzory zostały 
Wam również przesłane, obok wa
runków dostawy.
W sprawie butelek przekazaliśmy 

Wam liczne skargi naszych klientów, 
które sprowadzają się do tego, że bu
telki Wasze nie odpowiadają standar
dom i wskutek tego nie mogą być 
jpdnolicie napełniane. Informujecie 
nas o opracowywaniu nowych faso
nów butelek, dlatego prosimy o inter-
wencj ę Waszego dostawcy, aby

dziernik- 
limpex"

-grudzień 1955 CHZ „Ro-
przestala do Centralnego Za-

rządu Przemysłu Spirytusowego korki 
z masy plastycznej, które również 
nadają się doskonale do korkowania 
wódek eksportowych. Żaden jednak 
z tych korków nie został jeszcze za
stosowany, gdyż konieczna jest w tym 
przypadku produkcja cylindrycznych 
otworów butelek, co sądząc z dotych
czasowych doświadczeń może potrwać 
jeszcze lata i na co żadne interwencje 
nie pomagaja. Podobnie przedstawia 
się sprawa z produkcją etykiet. Prze
mysł graficzny tłumaczy się, że nie 
mcze wyprodukować efektownych ety
kiet z powodu braku papieru właści
wej jakości i farb oraz ze względu na 
zużyty park maszynowy.

Przedstawiony tutaj stan pozwala na 
sformułowanie konkretnych wniosków. 
Ażeby umożliwić handlowi zagranicz
nemu maksymalne zwiększenie eks
portu wódek, należy:

nowe fasony były standardowe 1 bu-

skich, 
nych 1 
wódek 
(w “/«):

przy czym
rynków

udział poszczegół-
w imporcie polskich

przedstawia się następująco

NRD 
Anglia 
Francja 
CSR 
Finlandia 
Austria 
Włochy 
Węgry 
Dania 
USA 
Australia 
Belgia 
Szwajcaria 
Islandia
Afryka Południowa 
Brazylia 
NRF
Inne kraje (Bułgaria, 
Chiny, Egipt, Holandia, 
Kanada. Szwecja, Maro
ko. Meksyk, Triest, 
Izrael)

31,2

1. powołać w Centralnym Zarządzie 
Przemyślu Spirytusowego specjalną 
komórkę, która zajmowałaby się wy
łącznie produkcją eksportową. Ko
mórka ta musialaby koordynować 
wszystkie czynności mające związek 
z produkcja eksportową oraz dbać, 
ażeby przemysł spirytusowy otrzymy
wał z PKPG w dostatecznych ilościach 
i właściwej jakości materiały pomoc
nicze potrzebne do produkcji opako
wań. jak papier, farby, korek Itp. 
Komórka ta zajęłaby się również 
ułożeniem współpracy pomiędzy prze
mysłem spirytusowym a Innymi prze
mysłami (np. szklarskim i graficznym).

2. Należy poprzez Ministerstwo Prze
mysłu Materiałów Budowlanych spo
wodować. ażeby Centralny Zarząd 
Przemyślu Szklarskiego rozpoczął na
reszcie produkcję nowych typów bu
telek dla wódek eksportowych. Zająć 
się tym powinien CZP Spirytusowego
oraz Ministerstwo 
1 Spożywczego.

Przemysłu Rolnego

Ajiaziii—
Irena Oleslńska — Drobny sprzęt w

zakładach - 
Gospodarcze, 
cena zł 3,5«. 
Zbigniew

Polskie Wydawnictwa 
Warszawa 1956, s. 78,

Augustowski
obrotu detalicznego — 
dawnlctwa Gospodarcze, 
19M. s. 62, cena 5,5».

— Koszty 
Polskie Wy- 

Warszawa

Józef Ce we — Rachunkowość budźe-
towa.
Polskie

Wydanie drugie zmienione. 
Wydawnictwa Gospodarcze,

Warszawa M.M. a. 305, cena zł 16.36.
P. A. Szejn — Zaopatrzenie mate

riałowo-techniczne socjalistycznego 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Pol
skie Wydawnictwa Gospodarcze, War
szawa M56, s. 3M, cena zl 25.
Mieczysław Kucharski - Kredyt

krótkoterminowy i planowanie kre
dytowe. Polskie Wydawnictwa Gospo
darcze, Warszawa mm, s. 3*5, cena

Włodzimierz Brus — Prawo a pro
blematyka bodźców ekonomicznych, 
państwowe Wydawnictwa Naukowe. 
Warmwa UH, i. 1H,.c«m zł. 3>U

3. Mając szerszy asortyment opako
wań eksportowych MHZ opracuje od
powiednie materiały reklamowe i toz- 
pocznie zakrojoną na szeroką skalę 
akcję reklamową na rynkach zagra
nicznych. Resort handlu zagranicznego 
gotów jest również, zaimportować 
korki z mas plastycznych, jeżeli prze
mysł szklarski dostosuje do nich 
otwory butelek.

4. Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego musi również utrzymać ściślejszy 
kontakt z prasą (zwłaszcza z prasą 
gospodarczą) i Informować ją o trud
nościach 1 niedomaganiach produkcji 
eksportowej. Pożądane byłoby rów
nież (według opinii MHZ), ażeby pra
cownicy handlu zagranicznego częściej 
zabierali głos na lamach prasy gospo
darczej Informując apoteczeństwo 
o rozwoju handlu zagranicznego 
i trudnościach występujących przy Jego 
realizacji.

5. Przemysł Spirytusowy powinien 
ponownie przeanalizować swój plan 
5-letni produkcji wódek, ażeby dosto
sować go do rzeczywistych potrzeb 
rynku krajowego 1 eksportu. Nie wy
daje się celowe nadmierne rozszerza
nie produkcji wódek ponad istotne 
potrzeby. Zamiast zbyt dużej ilości 
wódek, dla których handel zagraniczny 
ma ograniczone możliwości lokacyjne. 
MHZ może przyjąć do eksportu po
ważne Ilości spirytusu, który był 
przedmiotem wywozu w ublegiym roku 
w ilości 10 min litrów fw ble^wm 
roku przemysł jest w stanie dostar
czyć tylko minimalne Ilości tego 
artykułu na eksport). Możliwości lo- 
kacyjn» handlu _ wutamcłBogo dla

telkl były napełniane do 1/3 wysokości 
szyjki.
Wreszcie, opakowanie pod celofanem 

powinno być ulepszone; jest to zresztą 
bardzo łatwe do zrealizowania, wy
maga tylko dobrych chęci ze strony 
Waszego dostawcy. Pisaliśmy już 
o tym, że celofan jest niedostatecznie 
skręcony w górnej części butelki, co 
powoduje, że odwija się on i zwisa 
1 wtedy opakowanie prezentuje się 
nieestetycznie. Przesialiśmy Wam kil
ka butelek francuskich wyrobów alko- 

' holowych owiniętych w celofan, aby- 
ścle mogli się przekonać, że celofan 
może być bardziej ściągnięty w górnej 
części, co zapobiega Jego zdzieraniu 
się. Ponadto celofan powinien być 
lekko sklejony pod spodem butelki”.
W związku z dostawą piwa grodzi

skiego firma zachodnio-nlemiecka Olii 
& Co we Frankfurcie nad Menem 
pisze m. in., co następuje;
„Musimy stwierdzić, że wyposażenie 

butelek pod żadnym względem nain 
nie odpowiada. Kapsle z’ wkładki, 
kolkową są stałe tak samo bardzo 
zardzewiałe, przy czym można zauwa
żyć, że rdzę usiłowano usunąć papie
rem szklanym. Korek kapsli niestety

Był czas, gdy o papierni „Skol* 
win“ mówino bardzo ile i pisano 
bardzo krytycznie nie tylko w 
prasie szczecińskiej. Powodem te
go było niewykonywanie przez 
papiernię „Skolwin" nałożonego 
na nią planu przez... 28 miesięcy. 
Największe kłopoty były z I ma
szyną papierniczą, na której nie 
wykonywano planu przez 18 mie
sięcy. Kłopoty te musiały być 
spore, skoro zważymy, że jeszcze 
w pierwszej połowie 1955 roku

słuszne uwagi zostały uwzględnia
ne 1 sami zadecydowali o wiel
kości planów.

Jeśli idzie o urealnianie planu 
„Skolwina", a szczególnie planów 
I maszyny papiernicza.! — obecnie 
wykonywanych i przekraczanych 
—• zachodzi pytanie, czy przypada 
kłem urealnienie to nie polegało

znowu otwieranin butelk prz?
kleją się do otworu butelki. Poza tym, 
otwory korka są tak wielkie, że za
warty w piwie kwas węglowy ulatn.a 
się i wskutek tego piwo przy nalewa
niu do .szklanek nie wykazuje zupeł
nie piany. Jest to błąd, który nie 
da się naprawić (próbkę korka prze
syłamy w załączeniu). Znaczna część
butelek jest bardzo zabrudzona prze-l 
lanym klejem. Obecnie staramy sie 

' ’ butelkom lepszy wygląd, conadać
nam jednak przysparza dużo pracy 
i kosztów.
Musimy jednak tego dokonać, gdyż 

nie możemy dostarczyć klientom to-
waru obecnym opakowaniu. Jak
tylko tę pracę zakończymy, prześlemy 
Wam kilka butelek, abyścle się mogli 
przekonać, jak powinny być one 
w przyszłości dostarczane.
Nie 1 

butelek,
rozwiązaliśmy jeszcze sprawy
które nam

kłopot. Dostarczone
sprawiają wielki 
nam przez Was

próbne butelki o pojemności 0,33 1 są 
za małe, ponieważ szklanka przy nor-
malnie rozwiniętej pianie piwa nie
mieści pełnej zawartości butelki. Cze
kamy obecnie na próby szklanek z za
wartością 0,4 1, z jednej firmy ham- 
burskiej i wtedy powrócimy jeszcze 
do tej sprawy”.
Z przytocznych listów można prze

konać się, że rozwój eskportu napo
jów alkoholowych wcale nie jest ha
mowany przez jakość wyrobów, która 
nie nasuwa żadnych zastrzeżeń ze 
strony odbiorców. Najwięcej nato
miast trudności sprawiają względy 
uboczne związane z opakowaniem. 
Usunięcie tych przeszkód wydaje się 
dość proste, trudno bowiem zrozu
mieć, ze w kraju, który produkuje 
najbardziej skomplikowane maszyny 
i precyzyjne przyrządy, nie można 
wyuonać estetycznych etykiet lub 
chociażby standardowych butelek. 
Sprawa ta Jest wprost oburzająca i me 
można dla niej znaleźć żadnego wy
tłumaczenia, zwłaszcza, że niektóre 
pretensje odbiorców dotyczą tylko 
niechlujnego wyglądu towaru, czemu 
można przecież zapobiec bez żadnych 
usprawnień technicznych.
Wyjaśnienie MHZ obnaża wszystkie 

niedociągnięcia produkcji eksportowej
wyrobów alkoholowych wskazuje
jednocześnie drogi poprawy istnieją
cego stanu. Wydaje się, że zapoznanie 
społeczeństwa z tymi bolączkami — 
obok rzetelnej pracy aparatu handlu 
zagranicznego — powinno wpłynąć na 
zmobilizowanie pracowników produkcji 
do wzmożenia wysiłków nad ulepsze
niem produkcji eksportowej. Z tego 
więc punktu widzenia należy uznać
szczerą wyczerpującą wypowied:
MHZ za bardzo pozytywne zjawisko.
Jedna tylko „drobna sprawa J«|oze^w 

wzbudzić wątpliwości. Zgodność załą
czonych do wypowiedzi MHZ odpisów 
reklamacji firm zagranicznych została 
poświadczona przez kierownika refe
ratu skarg i zażaleń. Czyżby załatwia
niem reklamacji klientów zagranicz
nych. a więc sprawą stanowiącą Jedna 
z ważniejszych stron działalności apa
ratu handlu zagranicznego zajmował 
się referat skarg i zażaleń?

moc produkcyjna tej 
ła wykorzystywana 
20%.
Przyczyny takiego 

leżały nie tylko w

maszyny by- 
zaledwie w

po prostu 
znacznym 
„odgórnych" 
wy. bardzo 
twością jest

na automatycznym 
obniżeniu dtwńych 
planów i dlatego no- 
obniżony plan z la- 
wykonywany i prze-

planu dla „Skolwina"

stanu rzeczy 
nierealności

szcze-
gólnie w okresie rozruchu — ale 
również w niezdrowej atmosferze 
panującej w zakładzie. Jak się 
później okazało, zdrowa atmosfe
ra mogła być stworzona.
Zła atmosfera polegała przede 

wszystkim na lekceważeniu zało
gi, na braku do niej zaufania; 
kierowano się zasadą jakoby 
wszelka mądrość płynęła wyłącz
nie z „góry".
Jak ta mądrość wyglądała w 

rzeczywistości, wystarczy sobie 
przypomnieć rok 1954, tj. okres 
uruchamiania I maszyny papier
niczej. Założono mianowicie zu
pełnie fałszywie 3-miesięczny o- 
kres rozruchu tej skomplikowanej

kraczany? Nie — tak nie jest.
Urealnienie planu „Skolwina" 

i I maszyny papierniczą] polega 
przede wszystkim na długofalo
wym progresywnym rozłożeniu 
okresu rozruchu I maszyny pa
pierniczej i jej planu. Jak już 
wspomniano, okres rozruchu tej 
maszyny w 1954 roku zaplanowa
no na 3 miesiące z wykorzysty
waniem w tym okresie 50% jej 
zdolności produkcyjnej, -^oniewraż 
pełna zdolność tej maszyny wyno
si 150 ton papieru na dobę, ozna
cza to, że w ciągu 3 pierwszych 
miesięcy precy tej maszyny mia
ła ona dawać po 75 ton papieru 
na dobę. Tymczasem praktyka 
ostatniego 1 roku wskazuje, 
że wydajność tej maszyny kształ
tuje się następująco1:

maszyny. przy jednoczesnym
również fałszywym założeniu wy
korzystania w 50% jej zdolności 
produkcyjnej w okresie rozruchu.
Z góry również założono niere

alność wykonania tego i tak fał
szywego i nierealnego planu, gdyż 
„plan" dla tej maszyny obowiązy
wał od maja 1945 roku, podczas 
gdy uruchomienie maszyny na
stąpiło w końcu czerwca 1945 
roku. I z tym miała zgodzić się 
załoga? Czy taki „plan" mógł 
mieć mobilizujący wpływ? „Plan" 
ten miał wpływ na załogę — ale 
demcbilizuj ący.
Zasadnicza zmiana w „Skolwi- 

nie“ nastąpiła w drugiej połowie 
1955 roku, kiedy to do „Skolwi
na" skierowani zostali nasi naj
lepsi fachowcy-papiernicy. Dopie
ro pod ich kierunkiem, systema
tycznie z miesiąca na miesiąc, ta 
sama załoga zwiększała produkcję.
Nowy, urealniony plan „Skol

win" wykonuje od września 1955 
roku. Nie tylko wykonuje, ale 
również poważnie go przekracza. 
Stało się to możliwie przede

Średnia wydajność dzienna maszyny 
w tonach

I kw. 
1955

1II kw.
1955

in kw. 
1955

IV kw. 
1955

Ikw. 
1955

22 1 27 35 40 51

wszystkim dzięki zmianie
lepsze

na
atmosfery w zakładzie

oraz dzięki urealnieniu planu — 
zwłaszcza dla I maszyny papier
niczej.
Zmieniły się metody pracy no

wego kierownictwa; między kie
rownictwem a załogą zapanowały 
nowe stosunki; przez co nowe 
kierowniętwo potrafiło sobie zjed
nać całą załaRę, potrafiło z każ
dym umieć pracować. Nowe kie
rownictwo -aiWąezyłO' się -w bez
pośrednio do realizacji planu.
Pogłębieniem współpracy kie

rownictwa z załogą była dysku
sja nad planem 5-letnim. W wy
niku tej dyskusji robotnicy po
czuli się współodpowiedzialni za 
losy swojego zakładu, kiedy ich

Dzisiejsze operatywne plany 
„Skolwina" i I maszyny papier- i 
niczej są planami odpowiadający-1 
mi realnym możliwościom pro-', 
dukcyjnym zakładu i dlatego są 
planami mobilizującymi. ’
Plan przeciętny na rok 1956 

jest dla I .maszyny papierniczej i 
— produkujące/ papier gazetowy! 
— dwukrotnie wyższy od osiąg- \ 
niętej produkcji w roku 1955. Mi-j 

mo że plan I kwartału br. był vfyż- • 
szy o 1300 ton od planu IV kwar
tału ub. r. — po stosunkowo łat-1 
wym wykonaniu zadań stycznia br.1 
— załoga sama wystąpiła do CZ z 1 
propozycją podwyższenia planu na- 
luty i marzec po 150 ton miesię
cznie. i
W marcu br „Skolwin" wypro-' 

dukował największą od rozpoczę
cia produkcji' ilość papieru na 
samej I maszynie papierniczej 
(2250 ton, co oznacza 75 ton 
dziennie) wysuwając się tym sa
mym na czoło w całym przemyś
le papierniczym.
Tak załoga „Skolwina" o wła

snych siłach wychodzi z kryzysu 
swego zakładu. Kryzysu spowodo
wanego „odgórnym" planowaniem, 
które załodze’ narobiło tyle złej, 
krwi; a 'gospodarce narodowej 
przyniosło niemało szkód.
Zwiększającą się z dnia na dzień 

produkcją załoga „Skolwina" od
powiada ludziom odpowiedzial
nym za blisko 2-letni kryzys tego
zakładu, że produkcję
papieru 
głową.

nawet
trzeba planować... %

Jerzy Szymański

OBYWATEL POWINIEN WIEDZIEĆ
(Dokończenie ze str. 3) 

nasze zamierzeni inwestycyjne 
jako wygórowane na tle niedo
statecznego wzrostu stepy życio
wej.
Aby stworzyć skuteczną prze

ciwwagę dla tego typu poglądów, 
trzeba całemu społeczeństwu 
uświadomić ostrość i rozmiary na
szych potrzeb inwestycyjnych. 
Trzeba wskazać na ogromne po
trzeby w dziedzinie modernizacji 
i rekonstrukcji istniejącego apara-

ludności. Kierunek zużytkowania 
produkcji uwarunkowany jest za
tem praktycznie w dużej mierze 
przez jej skład rzeczowy, który 
z kolei zależy cd bazy surowco
wej. cd rodzaju zainwestowanych

stwa Górnictwa Węglowego i Mi
nisterstwa Przemysłu Drobnego 
i Rziemiosła).
Podobnie postępują te minister-

tu produkcyjnego przemysłu
i transportu, trzeba śmiało obna
żyć nasze techniczno-ekonomiczne 
zacofanie wobec zagranicy w sze
regu ważnych gałęzi produkcji, 
trzeba podkreślić niebezpieczeń
stwo jakie wynikłoby dla całości 
naszej gospodarki (m. in. w aspek
cie handlu zagranicznego) z utrwa
lenia. a tym bardziej powiększenia 
sie tej rozpiętości poziomów tech
niki. Przed nauką stoi pilne zada
nie zbadania tych problemów, a
przed naszą publicystyką 
szerokiej popularyzacji.

ich

Trzeba też podkreślić, że nawet 
bardzo znaczne zmniejszenie pro
gramu inwestycyjnego np. zupeł
nie nierealne wobec istniejących 
potrzeb obniżenie inwestycji o po
łowę. nie wniosłebj’ rewelacyj
nych zmian do obecnych założeń 
wzrostu realnvch dochodów lud
ności. Pociągnęcie to. które utrwa-' 
lając techniczno-ekonomiczne za
cofanie Polski w stosunku do za
granicy. oznaczałoby zahamowa
nie naszego rozwoju ekonomiczne
go na całe lata, przyniosłoby w 
1960 r. w przeliczeniu na 1 miesz
kańca raptem 80—90 zł miesięcz
nie, a więc kwotę, która nie stoi 
w żadnym stosunku do aspiracji
przeciętnego polskiego 
menta.

konsu-

A struktura rzeczowa produktu 
globalnego? Przecież i ten czyn
nik należy wziąć pod uwagę. 
Trzeba sobie uświadomić, że nie
możliwe jest dowolne manewro
wanie pomiędzy spożyciem a aku
mulacją.

W określonych warunkach, przy 
danym układzie powiązań towaro
wych z zagranicą, będących w du
żej mierze funkcją geograficzną 
struktury handlu, skład rzeczowy 
produkcji wyznacza w sposób pra
wie jednoznaczny poziom spożycią 
1 wysokość .. realnych dochodów

środków (budynków, maszyn
i urządzeń), a więc cd elementów 
stosunkowo sztywnych, w perspek
tywie 5-lecia zmiennych tylko w 
niezbyt szerokich granicach.

A więc 30% wzrostu pracy real
nej w ciągu 5 lat to górna grani
ca naszych aspiracji? Więcej nie 
można osiągnąć? Na takie pytanie 
nie wolno dać odpowiedzi bez 
szczegółowego zbadania szeregu 
problemów, a przede wszystkim 
bez dokładnego przeanalizowania 
tkwiących w naszej gospodarce 
rezerw oraz bez ustalenia w nau-
kowy 
nych 
pracy 
trudu 
które

sposób najbardziej efektyw- 
kienmków wykorzystania 
społecznej. Jednakże bez 

wskazać można czynniki, 
zagrażają osiągnięciu nawet

obecnie ustalonego wzrostu płac.
Skoro uznamy, że nie można 

zwiększyć produkcji globalnej 
przemysłu i rolnictwa, skoro w za
sadzie nienaruszalny jest program 
inwestycyjny — poziom spożycia 
społecznego zależy bezpośrednio 
tylko cd wysokości dochodu naro
dowego. Zaś wzrost dochodu na- 
rodowego. to poza zwiększeniem 
produkcji przede wszystkim o b- 
niżka kosztów mater
iałowych.

PKPG zakłada, że w ciągu 5 lat 
obniżka kosztów materiałowych w 
przemyśle wyniesie w stosunku 
do obecnego poziomu około 8%, 
co dałoby w samym tylko 1960 r. 
ponad 16 mld zł. Jak się wydaje, 
zależenie to nie jest zbyt śmiałe. 
Najbardziej powierzchowne obser
wacje naszego przemysłu, lektura 
codziennej prasy, prowadzi do 
wniosku, że jawne marnotrawstwo 
materiałów przekracza u nas zna
cznie owe 8% skromnie postulo
wane w założeniach PKPG. Tym
czasem założenia PKPG dotyczące 
obniżki kosztów mające tak za
sadnicze znaczenie dla planowego 
podniesienia stepy życiowej, przyj
mowane są przez ministerstwa 
z dużymi oporami. Niektóre mini
sterstwa usiłują nawet wprowa
dzić do opracowanych _ projektów 
5-latki niższe zadania w dziedzi
nie obniżki kosztów materiało-

ANDRZEJ 
BRZESKI

stwa, 
sobie 
szego 
dążą 
przez

które w celu zapewnienia 
rezerw i ułatwienia później- 
przekraczania zadań planu 
do obniżenia założonych 
fKPG wskaźników wzrostu

wydajności pfacy. Założony obec
nie średni wzrost wydajności pra
cy w przemyśle o 40—45% (w ce
nach niezmiennych) uważać na
leży na tle istniejących rezerw 
wydajności oraz planów innych 
krajów (ZSRR — 50%, NRD — 
50%, CSR — 43%) za zadanie 
minimalne. Pomimo to Minister
stwo Przemysłu Chemicznego za
kłada wzrost wydajności pracy 
niższjr od założenia PKPG dla te
go resortu o 9 pkt., Ministerstwo 
Górnictwa Węglowego — o 5 pkt., 
Ministerstwo Przemysłu Drzewne-
go i Papierniczego o 2 pkt.,
a Ministerstwo Przemysłu Mate
riałów Budowlanych — o 1 pkt.
Odwrotnie jest przy inwesty

cjach. Z reguły ministerstwa chcą 
znacznie więcej, aniżeli proponuje 
w ramach ogólnego funduszu in
westycyjnego PKPG. Domagając 
się przy tym niejednokrotnie 
zmniejszenia dyskutowanych za
dań produkcyjnych, niektóre mini
sterstwa wysuwają żądania dodat
kowych środków inwestycyjnych 
na 5-latkę. I tak np. Ministerstwo 
Górnictwa Węglowego żąda dodat
kowo 600 min zł, Ministerstwo
Energetyki około 800 min zł,
Ministerstwo Przemysłu Chemicz
nego — około 800 min zł, Mini
sterstwo Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego — około 000 min 
zł, Ministerstwo Przemysłu Rol
nego i Spożywczego przeszło 500 
min zł, Ministerstwo Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego — 
170 min zł. Nietrudno ’ sobie wy
obrazić do czego doprowadziłoby 
uleganie podobnjon żądaniem. 
Z planowego zwiększenia płac 
realnych nie pozostałoby w takim 
przypadku nic. Wystarczy przy
pomnieć, że przy opracowaniu 
NPG na 1956 r. postulaty inwes
tycyjne resortów przekroczyły 
ustalony przez PKPG globalny li
mit inwestycyjny o około 9 mld zł, 
podczas gdy cała przewidziana na 
ten rok regulacja plac zamyka się 
w kwocie 5 mld zł.
Z przytoczonych przykładów wl-

nego organu planowania, który 
musi znaleźć właściwą równowa
gę pomiędzy ogólnym wzrostem 
spożycia społecznego, a uzasad
nionymi potrzebami inwestycyjny
mi, materiałowymi i finansowymi 
poszczególnych resortów.

. Nie należy jednak sądzić, że cia
sne partykularne stanowisko w 
planowaniu jest wyłączną dcmeną 
ministerstw. W rzeczywistości 
z podobnym stanowiskiem spotkać 
się można i w samej PKFG. Zda
rzają się tu również niedostatecz
nie uzasadnione decyzje dotyczą
ce planu 5-Ietniego. Często bilans 
materiałowy starczy za analizę 
ekonomiczną zamierzonej produk
cji lub wymiany towarowej z za
granicą. Dyskusje z ministerstwa- 

■ mi nierzadko załatwiane są „kra
kowskim targiem", w którym 
miejsce rzeczowej, podbudowanej 
teoretycznie i opartej na konkret
nych danych argumentacji zajmu
je „widzi mi się" partnerów.
W związku z tym wydaje się, 

że postulat, lepszego informowa
nia opinii publicznej o planie 
5-letnim powinien dotyczyć także 
i samego przebiegu prac nad tym 
planem. Społeczeństwo powinno 
znać kierunek tych prac, powsta
jące w nich trudności, wysuwane 
w toku prac kolejne zmiany kon
cepcji.
W odniesieniu do planowania 

nie powinna obowiązywać zasada 
anonimowości urzędu. Potrzebna 
nam jest nie tylko jawność pla
nów, ale i jawność p 1 a n o
wa n i a. Obywatel powinien 
wiedzieć, kto, jak i na 
jakich po d^s t a w a c h 
planuje rozwój gospodarczy kra
ju.
Przekreśłenie anonimowości pla- , 

nowania. pokazanie cąłeffiu spo
łeczeństwu jego 4„podszewki", 

wzmocnienie 
kóhtfoll opinii publicznej nad 
pracę planistów, będzie logicznym 
uzupełnieniem .f^ehj.' vfflzystktelf 
przemian, jakie.‘dokonują się W 
naszym życiu pod..wpływem XX 
Zjazdu KPZR. Pozwoli ono także

a w konsekwencji

na rozwinięcie twórczej dyskusji 
nad planem 5-letnim podczas jego 
opracowania. .

Andrzej Brzeski
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GUBIN - MIASTO ZAGUBIONE JULIUSZ MIKOŁAJSKI

A pierwszy rzut oka wy- 
daje się nieprawdopodob
ne, aby to co dzieje się w 
Gubinie, działo się w 11 
lat po wojnie, w 11 lat po 

powrocie Gubina do Macierzy. A 
jednak? Niestety, Gubin straszy 
dziś jak potworny anachronizm na 
tle osiągnięć naszej gospodarki na 
Ziemiach Odzyskanych. Każdym, 
kto zawita do tego miasta, jego 
widok i jego sytuacja gospodarcza 
musi wstrząsnąć do głębi.
To piękne niegdyś i duże mia

sto (polska strona Gubina liczyła 
przed wojną 48 tys. mieszkańców) 
leży nad Nysą w woj. zielonogór
skim. Wojna skrzywdziła je pod
wójnie. Przechodząc kilkakrotnie 
na linii frontu z rąk do rąk mia
sto w 80% legło w gruzach. Nysa 
— granica rozdzieliła _ je na dwie 
części — na Gubin i*Guben. Po
tem przyszła następna krzywda. 
Administracyjna. Gubin stał się 
miastem powiatowym woj. poznań
skiego. Spośród wszystkich miast 
powiatowych w Polsce, ośrodkiem 
powiatowym najdalej — bo 200 km 
— oddalonym od siedziby woje
wództwa. Z' Gubina do Poznania 
jedzie .się całą noc. Wtedy, zaraz 
po wojnie jeździło się może jesz
cze dłużej. Z dworca do miasta — 
4 km drogi pieszo. Położenie to 
na pewno nie zachęcało „czynni
ków** wojewódzkich do częstego 
odwiedzania ■ i interesowania się 
tym miastem. Po kilku latach Gu
bin otrzymał nowy przydział — 
dó woj. zielonogórskiego. Mimo że 
z Gubina do Zielonej Góry nie 
jest tak' daleko, nowe wojewódz
two miało inne zmartwienie. Znów 
o Gubinie mało któ pamiętał. Tak 
upłynęło — jak z bicza strzelił —

DOMKI RODZINNE CZY KOSZAROWE BLOKI
Budujemy dużo mieszkań, jed

nak ciągle za mało w zestawieniu 
ze stale rosnącymi potrzebami 
społeczeństwa. Zadania budow
nictwa mieszkaniowego w planie 
S-letńim wzrastają z górą dwu
krotnie. Fakt ten stawia przed 
budownictwem konieczność zde
cydowanego szukania nowych 
dróg, ujawniania i wykorzysty
wania rezerw, wprowadzenia 
na place budów nowych materia
łów budowlanych,' postępu tech
nicznego, uprzemysłowienia. Spra
wy te — szeroko dyskutowane na 
ostatniej naradzie budownictwa — 
nie wyczerpują jednak zagadnie
nia.
Aby w pełni sprostać nowym 

zadaniom, trzeba wprowadzić do 
realizacji nowe formy budowni
ctwa. Jedną z takich form jest 
budowa osiedli złożonych z dom- 
ków indywidualnych, osiedli kom
ponowanych z domków jedno, 
dwu lub czterorodzinnych, wolno 
stojących lub ustawionych w za
budowie szeregowej. Budownictwo 
tego typu jest wyraźnie w na
szych . warunkach niedoceniane. 
Utarł się u nas nieuzasadniony 
pogląd, że najbardziej ekonomicz
na jćst zabudowa wysoka, wielo
kondygnacyjna, że budownictwo 
niskie jest zbyt drogie.
Wiadomo jednak, że o wyborze 

charakteru zabudowy muszą decy
dować konkretne warunki lokalne, 
a nie teoretyczne założenia. Korzy
ści, jakie może przynieść budowni
ctwo niskie, są wielorakie. Mają 
one charakter urbanistyczno- 
architektoniczny, społeczny i eko
nomiczny. Weżmy np. osiedle 
mieszkaniowe przy cementowni 
„Pokój** w Rejowcu. Osiedle to 
jest położone zdała od zakładu 
w typowym krajobrazie wiejskim; 
wysoko ponad otoczenie wyrasta
ją zorowskie wielorodzinne domy 
mieszkalne o . trzech kondygna
cjach — tym wyższe, żę stoją na 
wzgórzu. Osiedle to stanowi nie
jako. obce ciało w krajobrazie.
Jak ćzują ' się mieszkańcy 

owych wielkich bloków? Po pro
stu źle.. Pracownicy cementowni, 
przeważnie pochodzący ze wsi. 
pozbawieni możliwości drobnej 
hodowli i małego ogródka czują 
si^ óbćó i nieswojo. Każdy z nich 
woli ńaturalnie mieszkanie na 
parterze na piętra wprowadza
ją się niechętnie. Braku własnej działki uprawnej nie wyrówna 
tu naWet komfort w porównaniu 
z wyposażeniem mieszkań przy
fabrycznego Osiedla złożonego z 
domków indywidualnych. W efek
cie mieszkańcy osiedla sami, 
gdzie się tylko da — klecą z od
padków drewna . chlewiki i kur
niki, obsadzając warzywami każ
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10 lat, a Gubin, przy czynnym 
współudziale swoich obywateli za
czął się do reszty rozsypywać.
Do 1849 roku było jako tako. 

Dziś jeszcze, chodząc po reszt
kach Gubina napotkać można śla
dy, mówiące o tym, że przed kil
ku laty było tu inaczej, lepiej. Na
pisy nad zabitymi oknami sklepo
wymi świadczą o tym, że kiedyś 
po wojnie był tu czynny sklep, 
nawet uspołeczniony. Przygodny 
informator powie, że tu i tu, w 
miejscu zarośniętym dziś chwasta
mi—stał dom, w którym on miesz
kał. Inny — pokaże browar i po
chwali się, że pracował w nim do 
1948 r. Dlaczego w nim nie pra
cuje do dziś? Bo browar przestał 
istnieć.
Gubin — miasto zagubione. Za

gubione wśród tysięcy spraw waż
nych naszej gospAiarki. Miasto — 
ofiara swego położenia, swych 
złych gospodarzy, swych nie
wdzięcznych obywateli szabrują- 
cych je do cna. Miasto tragiczne.
W 1954 roku uderzono na a- 

larm. Ginie miasto! Ratujcie Gu
bin. Posypały się petycje: „Gubi
nowi trzeba pomóc**. Najpierw 
bezskutecznie do województwa. 
Potem do PKPG — na ręce min. 
Szyra. W końcu do I sekretarza 
KC TT- Bolesława Bieruta. Zaczę
to analizować sytuację miasta, 
zaczęto szukać dróg wyjścia. Ana
liza nie była budująca.
Jaki taki rozwój miasta zakoń

czył się w 1948 roku. Miasto li
czyło wówczas blisko 8,5 tys. 
mieszkańców, w miarę narastania 
kryzysu zaczęło się wyludniać. 
Mimo znacznego przyrostu natu
ralnego Gubin liczy dziś 5,9 tys. 
mieszkańców. Oznacza to, że uby

dy wolny skrawek ziemi. Oczywi
ście nie upiększa to osiedla, ani 
nie poprawia jego warunków 
sanitarnych.
Weźmy z kolei sprawę uzbro

jenia terenu — podstawowego 
warunku budownictwa osiedlo
wego o charakterze miejskim. 
Wyposażenie osiedla w wodociąg, 
kanalizację, sieć gazową i elek
tryczną nie przedstawia zasad
niczych trudności tam, gdzie ist
nieją już tego rodzaju urządzenia 
ogólnomiejskie. Osiedle Rejowiec 
powstaje dosłownie w szczerym 
polu, które oczywiście urządzeń 
tego typu nie posiada. Powstała 
więc konieczność poniesienia du
żych nakładów na pełne uzbroje
nie terenu, dochodzące do... 20% 
kosztu całej inwestycji.
Gdyby osiedle Rejowiec zostało 

zbudowane z domków indywidual
nych, można by odprowadzić ście
ki do miejscowych dołów chłon
nych, unikając budowy kosztow
nych urządzeń sanitarnych. Za za
oszczędzone pieniądze można by 
zbudować kilkaset tak bardzo po
trzebnych nowych izb.
Rejowiec to jeden przykład, ale 

bynajmniej nie odosobniony. Jeśli 
zadania planu 5-letniego mają 
być wykonane, musimy przyjąć 
z góry, że nie będziemy w stanie 
wykonać ich w warunkach peł
nego komfortu i na terenach w 
pełni uzbrojonych. Chodzi przede 
wszystkim o zabezpieczenie lu
dziom dachu nad głową. W bu
downictwie domków indywidual
nych, szczególnie w osiedlach ty
pu wiejskiego, w pierwszym eta
pie budowy w wielu przypadkach 
z kosztownych urządzeń kanaliza
cyjnych można na pewien okres 
zrezygnować.
Nie ulega wątpliwości, że do 

budowy osiedli domków indywi
dualnych należy stosować przede 
wszystkim materiały miejscowe. 
Dużo się o tym pisze, ale w prak
tyce miejscowe materiały budow
lane, takie jak żużel, glina, trzci
na czy kamień, obficie występują
ce we wszystkich nieomal rejo
nach kraju są wykorzystywane 
w nieznacznym zakresie. Przy 
obecnej minimalnej eksploatacji 
materiały te są za drogie. Bu
downictwo osiedlowe, które stwo
rzy na te materiały duże i stałe 
zapotrzebowanie, spowoduje zro
zumiały wzrost ich produkcji, a 
przez utworzenie baz prefabryka- 
cji np. bloków żużlobetonowych 
czy płyt trzcinowych znacznie ob
niży ich cenę, a tym samym wy
datnie obniży koszt budowy.
Osiedla złożone z domków in

dywidualnych mogą być wznoszo
ne na terenach, które nie nadają 
się pod zabudowę wielkokondyg- 
nacyjną. Są to często tereny miej

tek ludności przekracza przyrost 
naturalny. Wyludnianie się mia
sta przynosi nie tylko szkody 
społeczne. Przynosi również po
ważne szkody gospodarcze. Ludzie 
opuszczający Gubin pozostawiają 
mieszkania, w których mieszkali. 
Mieszkania te stają się łupem 
szabrowników, deszczu, wiatru i... 
ekip rozbiórkowych.
Gubin dotychczas „planowo** się 

rozbierało. Problem mieszkaniowy 
tu nie istnieje. Przeciętna zalud
nienia kształtuje się nieco poni
żej 1 osoby na izbę. Przez pierw
szych 9 lat miasto nie otrzymy
wało ani grosza na odbudowę, ani 
nawet na zabezpieczenie istnieją
cych zasobów mieszkaniowych. 
Obarczone było natomiast przez 
10 lat „planem" dostawy cegieł. 
Chodziło prawdopodobnie o uzy
skanie cegły z gruzów. Ale z gru
zów cegłę trudniej dobywać, niż 
rozbierać — cegła po cegle — zu
pełnie dobre kamienice. W taki 
sposób — bez wojny — Gubinowi 
ubywało niemało zupełnie dobrych 
domów, które ocaląły z pożogi 
wojennej.
Gubin — to miasto wielu tra

gicznych paradoksów. Jednym z 
nich jest problem mieszkaniowy. 
Gubin jest chyba jedynym w 
swoim rodzaju miastem-ókazem, 
w którym mimo ogromnych znisz
czeń wojennych i mimo pogłębie
nia tych zniszczeń szaleńczą roz
biórką mieszkań nadających się 
do odbudowy, a .nawet tylko do 
remontu — nie ma głodu miesz
kaniowego. I tu dochodzimy do 
zasadniczej dla Gubina paradok
salnej sytuacji „błędnego koła**. 
Zwabieni łatwością zdobycia 
mieszkania — i to nie byle jakie- 

skie lub nawet wielkomiejskie. 
Do terenów tych należą miasta 
położone w zasięgu szkód górni
czych, a więc na Śląsku, tereny 
takie występują w Warszawie 
(np. Grochów), w Lublinie (Po
dzamcze), w Koszalinie i innych 
miastach. Nic nie stoi więc na 
przeszkodzie, aby tereny te szero
ko wykorzystać pod zabudowę 
niską, indywidualna.
W osiedlach domków indywi

dualnych odpada koszt urządzenia 
i eksploatacji zieleni, uzyska się 
duże oszczędności w kosztach 
bieżących napraw i remontów, 
administracji itp.
Wyda je się, że sprawa szero

kiego upowszechnienia osiedli 
złożonych z domków indywidual
nych stała się już zagadnieniem 
społecznym. Mamy już w tej dzie
dzinie pewne doświadczenia uzy
skane na Śląsku, w Częstochowie. 
Wydaje się jednak, że zagadnie
nie to dopóki jego rzecznikami bę
dą jedynie drobni inwestorzy 
spółdzielczy i prywatni — nie zo
stanie rozwiązane.
Sprawą tą będzie się musiał 

zająć główny inwestor budowni
ctwa mieszkaniowego w Polsce — 
CZ ZOR, który jest w stanie przy
gotować właściwą dokumentację 
projektowo - kosztorysową, stwo
rzyć szerokie zapotrzebowanie na 
miejscowe materiały budowlane, 
przyspieszyć powstawanie baz 
prefabrykacji. a w skutkach — 
i to jest ważne — spowodować 
obniżenie kosztów tego budow
nictwa. Dopiero na tej bazie bę
dzie można oczekiwać szerokiego 
rozwoju działalności inwestycyj
nej spółdzielczej i prywatnej, 
która obecnie w naszej polityce 
inwestycyjnej odgrywa bardzo 
znikomą rolę. Dla pełnego wyko
nania trudnych oczekujących nas 
zadań obecnej pięciolatki sprawa 
ta może mieć poważne, znaczenie. 
Potrzebne są decyzje. Dlaczego 
mielibyśmy zwlekać ze słusznym 
ich podjęciem?

Witold Kasperski

Wykonaj 
plan!..,

PREZYDIUM Rządu — in cor
pore — od lat biedzi się nad 
problemem: kiedyż, ach kiedyż o- 

graniczymy kosztowny import 
zbóż?
Wicepremier Gede marzy o pro

miennej przyszłości Polski Ludo
wej, samowystarczalnej pod wzglą
dem produkcji zbożowej.

Minister handlu zagranicznego 
Dąbrowski studiuje kolumny cyfr 
W sprawozdaniu „Import" i bole- 
ściwie szepce: Dewizy, dewizy...

Piekarzy w Stargardzie Szcze
cińskim także irytuje sytuacja 
zbożowa.
— Tle forsy płacimy zagranicy 

za sprowadzane zboże — powia
dają — a tu jeszcze sami je mar
nujemy. «_  ???

— Ano tak — powiadają — te 
cholerne zwroty nie sprzedanego 
w sklepach, ale za to czerstwego 
pieczywa, coś nas chyba kosztują.

— Czyżby?
—. Mur! — potciadają. — Sam 

minister handlu myśli pono o toy- 

go — do Gubina zjeżdżają wciąż 
nowi, osadnicy. Przyjeżdżają, orien
tują się w sytuacji i... wyjeżdżają. 
W Gubinie bowiem nie ma pracy.
Pod I koniec 1955 r. na 5 900 

mieszkańców Gubina zatrudnio
nych byio ogółem 1 070 osób. 
Rezerwa siły roboczej przekracza
ła stan zatrudnienia sięgając 1 100 
osób bez pracy. I w tych właśnie 
cyfrach należało -szukać wyjścia z 
„błędnego kola" Gubina. Trzeba 
było Gubin zaktywizować gospo
darczo, dając napływającym do 
miasta osadnikom jednocześnie i 
pracę i mieszkania.
■ Czy jest wobec tego jakieś wyj
ście z tej sytuacji? Jest, ale pod 
warunkiem, że do sprawy akty
wizacji gospodarczej Gubina bę
dzie się podchodziło nie tak nie
udolnie, ospale i ślamazarnie jak 
dotychczas. Tylko w warunkach 
intensywnej aktywizacji gospo
darczej miasta będzie można 
szybko „upłynnić** istniejącą miej
scową rezerwę siły roboczej, a 
następnie od razu przystąpić do 
spraw nowego osadnictwa.
W związku z tym nasuwa się 

od razu następne pytanie, czy w 
Gubinie istnieją odpowiednie wa
runki do przeprowadzenia inten
sywnej aktywizacji. Miasto ma — 
siłę roboczą, mieszkania, niewy
korzystane obiekty fabryczne, 400 
ha sadów, kompleks 16 000 ha 
lasów, własny powiatowy rynek 
zbytu; Gubin nie ma — fachow
ców, przedsiębiorstw budowla
nych, maszyn i urządzeń, pienię
dzy, pomocy i zrozumienia na 
„górze", nie mówiąc już o tak ele
mentarnych instytucjach, jak 
handel, kultura i służba zdrowia.
Przyszłość Gubina — to niewąt

pliwie przemysł. Musi to być prze
de wszystkim przemysł kluczowy 
potrafiący włączyć do pracy od 
razu pokaźną, odczuwalną dla 
Gubina, część rezerwy siły robo
czej. Przemysłu kluczowego w 
Gubinie nie ma, istnieją natomiast 
możliwości jego stworzenia.
Gubin był kiedyś miastem o dość 

poważnie rozwiniętym przemyśle 
lekkim. Było tu kilka większych 
fabryk branży włókienniczej. Po
zostały po nich niewykorzysta
ne, częściowo już zniszczone hale 
fabryczne. Największym niewyko- 
rsystąnyjm obiektem jest tz.w.. fa
bryka Wolila o 26 tys. iii2 po- 
vzierzcbni hal produkcyjnych, o- 
1: ecnie częściowo obiekt ten wy- 
orzystują PZZ na śpichrz zbożo

wy. Istnieją zatem realne możli
wości uruchomienia tam produk
cji przemysłu lekkiego i to takie
go, który nie wymaga wysokokwa
lifikowanej siły roboczej, i opie
rającego się głównie o pracę ko
biet. Może to być przemysł kon
fekcyjny, dziewiarski, obuwniczy 
itp. W dziedzinie przemysłu włó
kienniczego i konfekcyjnego woj. 
zielonogórskie ma już pfewne tra
dycje. Np. z niedaleko od Gttbina 
położonych Żar można by prze
sunąć kadrę majsterską do no
wych zakładów w Gubinie.
Wielka baza surowcowa owo

ców stwarza możliwości rozwi
nięcia przemysłu owocowo-prze- 
twórczego. Obiekty dla takiego 
przemysłu istnieją.
Wreszcie trzeci potencjalny 

przemysł Gubina — to przemysł 
drzewny — eparty przede wszyst
kim na wielkiej bazie surowco
wej okolicznych lasów.

Istnieją realne możliwości roz
woju tych przemysłów na znaczną 
skalę — na skalę zakładów klu
czowych, zatrudniających po kil
kaset a nawet przeszło tysiąc pra
cowników.
Tak przedstawiają się w skró

cie możliwości, a jak wygląda 
rzeczywistość?
Głównym trzonem przemysłu są 

Gubińskie Zakłady Przemysłu Te
renowego. Składają się na nie: 
zakład dziewiarski (285 pracow

specjalizowaniu sklepów w sprze
daży tylko czerstwego chleba.

— Więc?
— Tak dalej być nie może! — 

powiadają. — Będziemy mniej 
produkować, pieczywa w Stargar
dzie i tak nie zbraknie.

I nie zabrakło. Ale plan diabli 
wzięli. Wykonanie styczniowe: 
89,8 %. Diabli wzięli również pre
mię.

Zasmucili się ojcowie miasta 
Stargardu całą tą sprawą i .po
częli zgłębiać tajniki skompliko
wanego systemu premiowego pra
cowników piekarskich spółdzielni 
spożywców. I oto stwierdzili, źe 
system ten przewiduje wypłatę 
premii pracownikom administra
cyjnym w wysokości 45% płacy 
podstawowej (bagatela!) za. wyko
nanie planu produkcji w 98%. A 
gdy będzie 97,9% to figa z ma
kiem.

Badają rzecz ojcowie miasta 
dalej i dochodzą do wniosku, że 
w styczniu Stargard był znakomi
cie w pieczywo zaopatrzony. Nie 
dowierzając własnym oczom 
pchnęli umyślnego do Szczecina, 
by sprowadzić ich do grodu fa
chowców z Okręgu ZSS i Woje
wódzkiego Zarządu Handlu. Przy
jechali i orzekli ponad wszelką 
wątpliwość, że chleba w Stargar
dzie w bród. 

ników), zakład drzewny, prostej 
stolarki (74 pracowników), usłu
gowy zakład metalowy (30 pra
cowników) i pomocnicze punkty 
usługowe radiotechniki, elektro- | 
techniki, poligrafiki. W sumie ca
łe GZPT zatrudniają 476 pracow
ników. Poza tym przemysł gubiń- 
ski reprezentują: Spółdzielnia 
Remontowo-Budowlana „Nowa E- 
ra“, Inwalidzka Spółdzielnia Prze
mysłu Spożywczego (wytwórnia; 
win i częściowa ekspolatacja sa- i 
dów) oraz Spółdzielnia Inwalidów j 
„ł-okój" (rzemieślnicze punkty u- 
sługowe).
Rozwój przemysłu drobnego — 

państwowego i spółdzielczego — 
oraz rzemiosła może być i na pew
no będzie wielce pomocny w zak
tywizowaniu Gubina, nie może być 
jednak — ze względu na swoje 
rozmiary — zasadniczym elemen
tem tej aktywizacji, mimo bardzo 
ambitnych planów na przyszłość 
— szczególnie GZPT i Spółdzielni 
Przemysłu Spożywczego.
Innego natomiast zdania była 

PKPG, kiedy trafiły do niej pe
tycje z Gubina. Zaczęło się oczy
wiście od narad i konferencji. 
Odbywały się — nie można po
wiedzieć — dość często i iyod 
przewodnictwem samego zastęp
cy przewodniczącego PKPG — 
min. Wanga. Ludzie z Gubina i 
Zielonej Góry jeździli do Warsza
wy. Potem wielka komisja z dyr. 
Fonarem (PKPG) na czele zjecha
ła do Gubina — na wizję lokalną. 
Obejrzeli, pckonferowali i‘. poje
chali.
Tymczasem w PKPG sprawa 

„po linii służbowej" trafiła do De
partamentu Drobnej Wytwórczoś
ci, a stamtąd dalej do Minister
stwa Przemysłu Drobnego i Rze
miosła. Tam z kolei został miano
wany pełnomocnik ministra do 
spraw aktywizacji Gubina — inż. 
Król — który wnet zjechał na 
miejsce swego działania.
Gubiniakom trochę miny zrzed- 

ły: z kluczowego przemysłu na 
razie „nici", ale i to dobre, może 
się coś ruszy.
Jednakże sprawa przemysłu klu

czowego ruszyła wreszcie, ale do
piero po dwóch latach pertrakta
cji. Po 11 zaś latach rusza wresz
cie sprawa uruchomienia najwięk- 
śzego obiektu’ przemysłowego Gu
bina, niezhiszczonego ’ Lżabezpie- 
Szonego — dawnej fabryki suk
na Wolffa. Nareszcie zdecydowa
no już uruchomienie tu — w 
1957 r. — dwu zakładów kluczo
wych:' odzieżowego i obuwniczego. 
Po pełnym uruchomieniu — pod 
koniec 5-latki — będą one mogły 
dać zatrudnienie 2—3 tys. robot
nikom.
Nieczynny od 1948 r. browar 

wzięła w swe władanie Spółdziel
nia Przemysłu Spożywczego. Uru
chomiono tam już produkcję win 
owocowych; planuje się urucho
mienie wytwórni cukierków, prze
tworów owocowych i warzyw
nych. Na koniec 5-latki planuje 
się zwiększyć ilość działów pro
dukcyjnych i zatrudnienie do 700 
osób.
GZPT planują na koniec 5-latki 

zwiększyć zatrudnienie w dziewiar- 
ni o 150 osób, w starym pomiesz
czeniu dziewiarni uruchomić wy
twórnię konfekcji lekkiej (zatrud
niającej 120 osób), rozbudować 
zakład metalowy do 200 zatrud
nionych, a zakład drzewny do; 
400 zatrudnionych.
Takie są ambitne plany Gubina 

na plan 5-letni, realne do wy
konania, wyliczone z ołówkiem 
w ręku. Ich realizacja zależy jed
nak nie od gubiniaków.
Gubin — to sprawa, która 

wzburza i boli. Boli tym bardziej, 
że po drugiej stronie Nysy dymią 
kominy fabryk i nie znajdziesz । 
tam śladu wojny.

Juliusz Mikołajski

W imię więc troski o człowieka | 
podjęto starania, by jednak sprzą
tniętą sprzed nosa premię niewin
nym ludziom wypłacić. Próżne 
jednak nadzieje. Sam Zarząd 
Główny Związku Spółdzielni Spo
żywców nie poradził. Uprawnień 
nie posiada, by styczniowy plan i 
uznać za wykonany i by premię! 
dać. I

Wszystko teraz zależy od decy
zji albo ministerstwa handlu we
wnętrznego, albo PKPG, albo Pre
zydium Rządu.

Stargardzcy piekarze ze spoko
jem i bezgranicznym zaufaniem 
odnoszą się do konsultacyjnych 
prac tych wysokich czynników. 
Czas oczekiwań na rozwiązanie | 
trudnej sprawy • skracają sobie 
wzmożonym wysiłkiem produkcyj
nym., na bazie współzawodnictwa. 
W lutym wykonali 100% planu, 
dostarczając na miejscowy rynek 
obfitość pieczywa, godną epoki ko
munizmu i chowając do kieszeni 
godziwie zapracowaną- - premię w ■ 
regulaminowej wysokości 45% pła
ci/ podstawowej. Teraz..toczy się 
wśród stargradzkich piekarzy 
szlachetna rywalizacja o jak naj- 
najwyższy wskaźnik przekroczenia 
miesięcznych -zadań.

Mąki im nie zabraknie. Import..

F. I. HEL.

PKltl
STA TYSTYKl,
Wielkość dochodu narodowego l 

Jego podział jest jednym z najważ
niejszych wskaźników rozwoju go
spodarki narodowej. Poniższe wy
kresy ilustrują ksztaltowanie-slę 
tego wskaźnika w okresie planu 
sześcioletniego. Zostały one skon
struowane na podstawie danych 
opublikowanych w wydanym przez 
Komisję Ekonomiczną dla Europy 
przy ONZ, w marcu rb. Przeglą
dzie Ekonomicznym za rok 1955 
(Ekonomie Survey of Europe in 
1*55).
Wprawdzie dane te zMtaly 

skontrolowane przez porównanie 
z niektórymi ogłoszonymi u nas 
liczbami i wskaźnikami, jednakże 
nie można ich uznać za w pełni 
miarodajne, gdyż dokładne i ścisłe 
liczby dotyczące dochodu narodo
wego sa ten okres znajdują., się 
dopiero w toku opracowania na
szego GUS.

DOCHÓD NARODOWY I PRO^ 
DUKCJA NIEKTÓRYCH DZIE
DZIN GOSPODARKI SKŁADA
JĄCYCH SIĘ NA JEGO UTWO
RZENIE (W MLD ZŁ WEDŁUG 
CEN Z »50 R.)

----- rAanA, .

u.
UDZIAŁ POSZCZEGÓLNYCH 

DZIEDZIN PRODUKCJI W TWO
RZENIU DOCHODU NARODO
WEGO (W % WEDŁUG CEN 
Z 1*50 R.)

AKUMULACJA I INWESTYCJE 
ORAZ ICH PRZEZNACZENIE 
(W MLD ZŁ WEDŁUG CEN 

Z »50 R.)

UDZIAŁ AKUMULACJI I INWE
STYCJI W DÓCHODZIE NARO
DOWYM (W % WEDŁUG CEN 
Z »50 R.)


